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Państwo i Kościół
W Polsce Ludowej istnieje wolność wyznania i swoboda 

kultu religijnego. Rząd nie wtrąca się do życia religijnego 
obywateli ani do wewnętrznych spraw administracji koś­
cielnej. Ale zasada tolerancji religijnej nie oznacza bynaj- 
mniej, że rząd tolerować będzie nadużywanie przyznanych 
Kościołowi swobód do celów akcji politycznej, zwróconej 
przeciwko Polsce Ludowej.

Tymczasem pewne odłamy kleru katolickiego, a zwłasz­
cza wyższej hierarchii kościelnej od dłuższego czasu zajmu­
ją  postawę nieprzyjazną wobec rządu i  Państwa Ludowe­
go. Przedstawiciele kleru katolickiego szerzą wśród wier­
nych nastroje niepokoju i  podniecenia, rozpowszechniając 
niczym nieusprawiedliwione pogłoski na temat rzekomego 
zagrożenia swobód religijnych. Nie dość na tym. Znaleźli 
się w szeregach duchowieństwa katolickiego księża, którzy 
związali się bezpośrednio z akcją reakcyjnego podziemia, 
pozostającego na usługach obcych agentur. Szereg proce­
sów, jakie toczyły się ostatnio przed sądami Rzeczypospoli­
tej, wykazał niezbicie, że oskarżeni księża katoliccy nawo­
ływali jawnie do zbrodni, a nawet uczestniczyli w ich przy­
gotowaniu.

Hierarchia kościelna nie przeciwdziałała dotychczas te j 
przestępczej działalności podległych sobie księży, a nawet 
nie próbowała odciąć się od ich zbrodniczej akcji. Takie 
milczenie wysokich dostojników Kościoła katolickiego ma 
swoją wymowę.

Pamiętamy też dobrze, że hierarchia kościelna zajęła po­
stawę wręcz sprzeczną z narodowym i  państwowym intere­
sem Polski w sprawie granic zachodnich. Wbrew opinii całe­
go patriotycznego społeczeństwa polskiego, hierarchia koś­
cielna próbowała usprawiedliwiać wrogie wobec nas stano­
wisko Watykanu, który jawnie popiera rewizjonistyczne 
roszczenia nacjonalizmu niemieckiego w stosunku do pol­
skich Ziem Zachodnich.
_ Wszystko to dzieje się mimo, że Kościół katolicki cieszy 

się w Polsce nie tylko całkowitą swobodą, ale korzysta 
z przywilejów, których nie posiada w większości krajów 
Zachodu.

Rzecz jasna, że żadnych wichrzeń wynikających z takiej 
postawy wyższej hierarchii kościelnej i  niektórych odłamów 
niższego duchowieństwa katolickiego rząd ani społeczeń­
stwo tolerować me może i  nie będzie. Stosunek hierarchii 
kościelnej do Państwa musi ulec zmianie w duchu lojal - 
ności i  poszanowania obowiązujących ustaw. Minister Ad­
ministracji Publicznej, tow. Władysław Wolski wyraźnie 
sformułował stanowisko Rządu w te j sprawie w toku roz­
mów z sekretarzem komisji episkopatu, ks. biskupem Cho- 
romańskim, który zgłosił się do niego w związku z zagad­
nieniem uregulowania stosunków między Państwem a Koś­
ciołem.

Deklaracja Rządu R. P. stwarza właściwą płaszczyznę do 
uregulowania tych stosunków na przyszłość. Uregulowanie 
stosunku między Kościołem a Państwem w  Polsce jest więc 
zależne od rewizji dotychczasowej postawy hierarchii koś­
cielnej.

Stanowisko Rządu jest jasne. Rząd w praktyce wielo­
krotnie wykazał swą dobrą wolę. Czas, by Kościół wszedł 
na właściwą drogę. •

Miliony obywateli Polski Ludowej mają już dość wich­
rzeń, które zakłócają ich ofiarny wysiłek w budowaniu lep­
szego i  spokojnego jutra.

i  między Kościołem u Poi 
znieśli od postawy Idem

Kościół korzysta w Polsce z pełnej wolności religijnej 
Oświadczenie Rządu Rzeczypospolitej

W dniu 14 marca Sekretarz Komisji Episkopatu ks. biskup 
Zygmunt Choromański zgłosił się do ministra administracji pu 
błicznej tow. Władysława Wolskiego w sprawach dotyczących 
uregulowania stosunków między Państwem a Kościołem. W toku 
rozmów tow. minister Wolski złożył następujące oświadczenie 
w sprawie całokształtu stosunków między Państwem a Kościołem:

Od kilku miesięcy daje się 
zauważyć wzmożenie nie­

przyjaznej w stosunku do rzą­
du i państwa ludowego działal­
ności pewnych odłamów kleru.

Część wyższej hierarchii koś­
cielnej usiłuje poprzez listy pa­
sterskie i  poufne instytucje wy­
wołać stan zaniepokojenia i pod 
niecenia umysłów z powodu rze 
kornego zagrożenia religii, bez 
żadnych ku temu istotnych pod­
staw.

Nie jest przypadkiem, że w 
tej szerzącej zamęt, anty ludo­
wej akcji wysuwają się na czo­
ło szczególnie ci biskupi, którzy 
w okresie okupacji niechlubnie 
się wyróżnili nie tylko pojed­
nawczym, ale wręcz służalczym 
stosunkiem do hitlerowskiego 
okupanta, jak np. ks. biskup

Kaczmarek i  ks. biskup Adam­
ski. Nie jest również przypad­
kiem, że większość hierarchii 
kościelnej wbrew powszechnej 
opinii całego patriotycznego spo 
łeczeństwa nie przeciwstawiła 
się antypolskim i popierającym 
szowinistyczne roszczenia nie 
mieckie, wypowiedziom miaro 
dajnych kół watykańskich w 
sprawie Ziem Odzyskanych, lecz 
przeciwnie, usiłowała je nawet 
usprawiedliwić.

2 Częste są wypadki kiedy 
księża patronują, a nawet 

wręcz współdziałają z różnymi 
przestępczymi i antypaństwowy 
mi grupami, które są agenturą 
anglo - amerykańskiego impe­
rializmu.

(Dokończenie na str. 2)

Wysiłki podżegaczy wojennych 
zmobilizowały ohóz pokoju

Kcmeni&n radia moskiewskiego 
do paktu atlantyckiego

(a) MOSKWA (PAP). Radio 
moskiewskie ogłosiło komen­
tarz dr Lemina do paktu atlan­
tyckiego, w  którym stwierdza, 
że pompatyczne frazesy nie zdo­
łają ukryć przed narodami ca­
łego świata agresywnych celów 
tego paktu.

Liczne demonstracje we Wło­
szech i  we Francji przeciwko 
paktowi atlantyckiemu — 
stwierdza dr Lemin — świad­
czą dobitnie o oburzeniu ludów 
całego świata. Stanowią one do­
wód, że anglo-amerykańscy pod 
żegacze wojenni i  ich satelici 
napotykają na przeszkody nie

Pro!. Joliot — przewodniczącym
Komitetu Kongresu Pokop

Otwarcie Kongresu nastąpi 20 kwietnia
W Paryżu odbyło się posiedzenie Komitetu Organizacyjnego 

Światowego Kongresu Pokoju, na którym ustalono, że Kongres 
odbędzie się 20 kwietnia w Paryżu. Przewodniczącym komitetu 
organizacyjnego Kongresu wybrany został profesor Fryderyk Jo- 
liot-Curie,

(a) PARYŻ. (PAP). W Paryżu
odbyło się posiedzenie komitetu 
organizacyjnego Światowego 
Kongresu Zwolenników Pokoju 

Komitet organizacyjny stwier 
dził z zadowoleniem, że apel o 
zwołanie Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju odbił się 
silnym echem we wszystkich 
krajach. Liczne organizacje de­
mokratyczne i  postępowe popar 
ly propozycję zwołania Kongre­
su.

Światowy Kongres Zwolenni­
kó w  Pokoju odbędzie się -20 
kwietnia w  Paryżu. Wszystkie 
organizacje, które wyraziły chęć 
.rania udziału w Kongresie, win 
y najpóźniej do 5 kwietnia za­
wiadomić komitet organizacyj- 
7 o składzie ich delegacji. 
Komitet Organizacyjny Świia- 
vego Kongresu Zwolenników 
fcoju wyłonił Biuro Kongresu, 
re zajmie się zorganizowa­
ni prac Kongresu i  stroną 
'Pagandową.
Przewodniczącym Biura wy- 
any został prof. Fryderyk Jc- 
(t-Cunie. Stanowiska wiceprze 
odoiezących objęli: znany pi­

larz francuski Aragon, general- 
■*; 7 sekretarz włoskiej partjj s t­

ylistycznej Piótro Nenni, ge - 
■siny sekretarz Światowej Fe 

M Związków Zawodowych 
Saillant, przewodnicząca 

Demokratycznej Fe-

deracji Kobiet — Cotton, pisarz 
duński Martin Andersen, Nexo 
pisarz radziecki — A. Fadiejew. 
prof. Bernal, były prezydent 
Meksyku — Gardenas i  John 
Rogge.

W skład sekretariatu wcho­
dzą: Polska: Jerzy Borejsza • i 
Pragerowa, Francja: Ks. Bou­
lier, Yves Farge, deputowani 
Pierre Cot, de Chambrun i Guv 
de Boisson, d'Arbcusier pani 
VaiUant-Couturier, pisarz Ver- 
cors, sekretarz GGT Le Leap i 
członek .Biura politycznego fran 
.cuskiej partii komunistycznej 
L. Casanova. Anglia: prof. 
Crowthar, znany prawnik D. M 
Pritt, dziekan Canterbury Hew­
lett Johnson. , St. Zjednoczone: 
pani Ella Winter, prof. A. Kahn 
ZSRR: Wanda Wasilewska, A. 
Korniejezuk, . F. Fiedosiejew. 
Włochy: Di Vittorio Alessandri. 
Donini, Serení. Niemcy: pisarz 
B. Keller man, znana działaczka 
postępowa pisarka A. Sechers 
Belgia: W.R. Dubas, Hiszpania' 
Republikańska: były premier 
Jose Giral. Brazylia: pisarz A- 
made. Chiny: pani Tsai-Czang.

Polska
Intelektualiści polscy w  dal­

szym ciągu wypowiadają się za 
wielką akcją obrony pokoju.

Teodor Marchlewski, rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
mówi: Światowy Kongres zwo-

lenników pokoju będzie niewąt­
pliwie potężną manifestacją i  
głosem ostrzegawczym przeciw 
próbom zniszczenia współczesnej 
kultury. Masy ludowe nie są 
dziś stadem baranów, które bez­
karnie można pędzić na rzeź, a 
ostrze wszelkiej broni obróci się 
przede wszystkim przeciwko 
tym, którzy ośmielili się wydo­
być ją z pochwy“ .

Janusz Meissner — literat 
powiedział m. in.: Mam nadzie­
ję, że Paryski Kongres Pokoju 
przyczyni się do stłumienia alar 
mów wojennych“ .

Kornel Makuszyński oświad 
czyi m. in.: „Posępny, uparty, o- 
krzyk, że: „Kartagina musi być 
zburzona“ — musi by zmienio­
ny na wołanie: „Cywilizacja, mu 
si być ocalona“ . Może rozsądek 
świata, któremu grozi zagłada, 
dokona tego, że spełni się wspa­
niałe marzenie wielkiego uczone 
go francuskiego, który wypowie­
dział wzniosłe słowa: „Musi na­
dejść dzień, gdy jedyną formą 
przelewania krw i, będzie ofiaro 
wańie je j choremu“ .

Stanisław Nędza - Kubiniec, 
poeta podhalański mówi: „Kon­
gres, który odbędzie się nieba - 
wem w Paryżu, będzie głosem 
wszystkich narodów miłujących 
pokój, będzie wielkim ostrzeże - 
niem, rzuconym pod adresem in 
spiratorów nowych zbrodni“ .

Senat akademicki Uniwersyte­
tu Warszawskiego zgłosił akces 
do Światowego Kongresu Po - 
koju .

(Dokończenie na str. 2) j

do przezwyciężenia w’śród na­
rodów, które podnoszą potężny 
głos protestu przeciwko polity­
ce imperialistów i wypowiada­
ją się stanowczo za pokojem.

Włoskie rzesze pracujące od­
powiedziały zdecydowanie „nie" 
na pakt atlantycki, skierowany 
przeciwko Zw. Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej. Ze 
stanowiskiem ludu włoskiego w 
sprawie paktu atlantyckiego so­
lidaryzują się miliony ludzi na 
całym świecie.

W W. Brytanii i St. Zjedno­
czonych —  oświadcza dalej ko­
mentator radia moskiewskiego 
— koła rządzące i prawicowi 
socjaliści znajdujący się na ich 
usługach oraz reakcyjni przy­
wódcy zw. zawodowych, prowa­
dzą nie przebierając w środ­
kach wściekłą kampanię pódże 
gania do wojny. Jednakże bry­
tyjskie i amerykańskie masy 
pracujące wraz z kołami postę 
powej inteligencji zwiększają 
wciąż szeregi piotężnej armii 
zwolenników pokoju i przyjaźni 
ze Zw. Radzieckim. Idea obrony 
pokoju jest zresztą tak samo 
silna wśród ludów Ameryki Ła­
cińskiej i  Azji, które walczą 
przeciwko uciskowi kolonialne­
mu.

Wysiłki podżegaczy wojen­
nych — stwierdza w zakończe­
niu komentator radia moskiew­
skiego — dały efekt wprost 
przeciwny od zamierzonego: na­
rody całego świata zaprotesto­
wały z najwyższym oburzeniem 
przeciwko paktowi atlantyckie­
mu i skupiły się jeszcze bar­
dziej zdecydowanie wokół obo­
zu pokoju, na którego czele stoi 
Zw. Radziecki.

Na moście linii średnicowej

Jeszcze przed kilkoma miesiącami zakładane b y ły  fundamenty pod fila ry  mostu lin ii 
średnicowej na Wiśle. Dziś leżą już na moście szyny kolejowe i  niedługo zawiśnie sieć

przewodów elektrycznych

Burzliwe demonsiracje we Włoszech 
przeciw puklowi atlantyckiemu

Protesty w USfi i w Europie przeciw „paktów! agresji

500 tys. górników 
straikuie w tJEA

(a) N. JORK. (PAP). We 
wschodniej części stanu Missisi 
pi w  związku ze strajkiem gór­
ników przerwano prawie całko 
wicie pracę w kopalniach.

Strajk, trwający już piąty 
dzień, objął około pół miliona 
górników.

Strofki górników 
w Tunisie

(a) PARYŻ (PAP). 3.300 gór­
ników pięciu kopalń tumskich, 
ogłosiło strajk na zn.ak solidar­
ności z robotnikami kopalń fos- 
fatu w  południowym Tunisie, 
którzy, w  liczbie czterech tysię­
cy strajkują już blisko 4 tygo­
dnie.

Opublikowanie przez Departament Stanu tekstu projektu paktu 
północno-atlantyckiego wywołało gorące sprzeciwy ze strony de­
mokratycznej opinii całego swata. Nawet część prasy burżua- 
zyjnej w Stanach Zjednoczonych i w W. Brytanii ostro krytyku­
je pakt, jako groźbę dla pokoju światowego. We Włoszech odby­
wają się nadal demonstracje ludowe, pomimo brutalnych represji 
policji. We Francji rozpoczęła się akcja strajkowa jako wyraz 
protestu przeciw paktowi.
■ (a) RZYM (PAP). Na zakoń­
czenie trwającej bez przerwy 
ponad 50 .godzin dyskusji w  par­
lamencie włoskim nad paktem 
atlantyckim, Togliaitl oświad 
czyi, że przystąpienie Włoch do 
paktu jest sprzeczne z konstytu 
cją i  będzie stanowiło zbrodnię 
wobec całego narodu. „Obowiąz 
kiem wszystkich Włochów jest 
stworzenie wielkiego frontu po­
koju, współpracującego z po­
wstającym ogólnoświatowym 
frontem pokoju. Znajdziemy po 
bojową i  legalną drogę dla zmo 
b:l:zowania milionów obywateli 
przeciwko temu paktowi'1 — oś 
wiadczył Togliatti.

Po wystąpieniu Togliattiego 
zabrał głos Nenni. Oświadczył 
on m. in : „Przystąpienie Włcch 
do paktu atlantyckiego oznacza 
politykę wojenną, prowadzoną 
przez rozbrojony kraj. Walka 
przeciwko paktowi nie skończy 
się wraz z głosowaniem w  par­
lamencie, lecz dopiero się za­
czyna. Uczynimy wszystko mo­
żliwe, aby nie dopuścić do u-

działu Wioch w pakcie atlan­
tyckim“ .

Kilkunastu deputowanych sa- 
ragatowców i  chrześcijańskich 
demokratów, tj. przedstawicieli 
partii, stanowiących obecną koa 
licję rządęwą, również nie gto 
sowalo za paktem.

Włoska Konfederacja Pracy 
opublikowała manifest, w kió 
rym wzywa naród włoski do o- 
brony pokoju. Manifest podkre 
śla, iż -ak t atlantycki dąży do 
w yw ołan i nowej wojny, w któ 
rej Włochy stałyby się polem 
walki. Pakt atlantycki jest two 
rem obcych imperialistów.

Konfederacja Pracy, jako wy 
razicięlka woli robotników wło­
skich, wzywa naród do zjedno 
czenia i zamanifestowania zde­
cydowanego pragnienia pokoju, 
„Chcemy pokoju ze wszystkimi 
nie chcemy wojny z n ikim “ 
Dlatego sprzeciwiamy się przy­
stąpieniu Wioch do paktu atlan 
tyckiego.

Na zakończenie komunikat 
stwierdza, że imperialiści ponio­
są fiasko, ponieważ siły pokoju

T, Mann do przewodniczącego 
Amerykańskiego Kongresu Pokoju

(ą) N., JORK. (PAP). Tomasz 
Mann wystosował telegram do 
przewodniczącego Amerykań­
skiego Kongresu Intelektuali- 
tów w Obronie Pokoju — Har- 
lowa Shapleya. Mann stwier­
dza, że Kongres ten zrodził 
wielkie nadzieje wśród wszyst­
kich miłujących pokój ludzi.

Autor depeszy podkreśla, że

pomimo faktu, iż podżegacze 
wojenni dysponują olbrzymim 
aparatem prasowym, który wy 
korzystują dla niecnych celów, 
Kongres Intelektualistów w 
Obronie Pokoju, zwołany do N. 
Jorku, będzie jeszcze jedną po­
tężną manifestacją powszechne 
go życzenia utrwalenia pokoju 
na świecie. I

U”
są potężniejsze od zwolenników 
nowej awantury.

(a) RZYM (PAP). Policja za­
atakowała pałkami gumowymi 
wiec młodzieży, demonstrujący 
przeciwko paktowi atlantyckie­
mu przed włoskim minister­
stwem spraw zagranicznych. 
Kilkanaście osób zostało ran­
nych.

Na terenie całych Włoch od­
bywają się wielkie manifestacje 
ludowe przeciwko paktowi atian 
tyckiemu. W Rzymie, mimo licz 
nych aresztowań, tłumy mani­
festowały w  śródmieściu do póź 
nych godzin wieczornych.

W Mediolanie robotnicy nie 
poszli d.0 pracy, a w dzielnicach 
robotniczych wywieszono sztan­
dary _ narodowe, jako symbol 
walki z polityką: zdrady intere­
sów Włoch.

Manifestacje protestacyjne 
przeciwko paktowi atlantyckie­
mu kontynuowano w różnych 
miejscowościach Toscanii, Ąpu- 
ba i  Sycylii.

(Dokończenie na str. 2)

DZIŚ W NUMERZE:
C elina B obińska: k o s m o ­

p o l i t y z m  N A R Z Ę D Z IE M  
IM F E E IA L rZ M U .  

^ W in n ic k i ;  P A K T  A G R E -

toż. Ig nacy  B orejdo, gene­
ra ln y  d y re k io r  C en tra ln e ­
go Zarządu  P rzem ysłu  
H utn iczego . W A L C Z Y M Y  
O E K O N O M IC Z N Ą  G O - 
S P O D A R K Ę  M A T E R IA Ł O  
W Ą .

to ż . Jan L a to u r, d y re k to r  
techniczny C entra lnego Za  
rządu  E n e rg e ty k i: P R Z E ­
C IW  M A R N O T R A W S T W U  
e n e r g i i  e l e k t r y c z -

W . S tille r , zastępca naczel­
nego dyrek to ra  C en tra li 
Z b y tu  P ro d u któ w  P rzem y  
siu W ęglowego: O O SZ- 
C Z Ę D N Ą  G O S P O D A R K Ę  
W Ę G L E M . S

P ie rre  D a ix : FR A N C U S K A  
P A R T IA  K O M U N IS T Y C Z ­
N A  P R O W A D Z I W A L K Ę  
ID E O L O G IC Z N Ą .

Jaroslav B ednarz: P O ­
G R Z E B  (z poezji czeskiej! 

B en ed yk t H e rtz : M A Ł P A  
I  Z W IE R C IA D Ł O  Iz b a ­
je k  K ry lo w a ).

Ire n a  K rz y w ic k a : D Z IE J E  
AFERZYSTY".

A nnabella  B uear: P R A W D A  
O D Y P L O M A T A C H  A M E ­
R Y K A Ń S K IC H .



2 TRYBUNA LUDU

Protesty w USA i w Europie 
przeciw puklowi utluntyckiemu
(Dokończenie ze str. 1)

. (a) N. JORK (PAP). Rzymski 
korespondent dziennika „New 
York Times“ Cortezi, znany 
Zwolennik .rządu de Gasperi. o- 
stro krytykuje niezwykłą bru­
talność policji włoskiej, która 
zaatakowała ludność demonsiru 
Jącą w obronie pokoju. Kores­
pondent potwierdza, że „policja 
biła pałkami demonstrantów i 
osoby znajdujące się na miejscu 
manifestacji. Widziałem jak sa­
mochody policyjne z ogromną 
szybkością przejeżdżały przez 
ulice pełne ludzi tratując prze 
chodniów“ .

N. Jork
(a) N. JORK. (TELEPRESS)—

Henry Wallace, przywódca a- 
merykańskiej Partii Postępowej 
i  były wiceprezydent USA. wy­
głosił przemów, e>me na temat 
paktu atlantyckiego . w którym 
stwierdził, co następuje:

„Pakt Atlantycki stanowi po­
gwałcenie najbardziej podstawo 
wych zasad Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Lud a mery 
kański odrzuci jednogłośn e ten 
pakt, jeżeli tylko będzie miał o- 
kazję poznać jego tajne klauzu­
le. Pakt przewiduje bow.em że 
rząd USA może wypowiedzieć 
wojnę bez poprzedniego porozu­
mienia się z Kongresem, przy 
czym władza przekazana byłaby 
w  ręce sztabu wojskowego, prze 
bywającego na kontynencie eu­
ropejskim. Pierwszymi ot* ar and 
zresztą będą sygnatariusze pak­
tu “ — dodał Wallace.

(a) WASZYNGTON. (Pa P).~ 
Grupa 70-ciu kierownikó w roż­
nych organizacji z 14-t.u stanó w 
zakomunikowała dzfennikarzom. 
że wystąpi na rzecz jak najszer­
szej dyskusji m d  warunkami 
paktu atlantyckiego, m. in. ró.v 
nież na publicznych posiedze­
niach senackiej komisji spraw 
zagranicznych, zanim St. Zjed­
noczone powezmą jakąkolwiek 
decyzję w sprawie paktu.

(a) MOSJCWA. (PAP). Agen­
cja TASS donosi z N. Jorku.

„Jeśli senat i naród amery­
kański — pisze komentator Lea 
dis w dzienniku „Chicago Sun 
and Times“ — rzeczywiście zaj­
mą się rozpatrzeniem tego pak­
tu, to z siedziby ministerstwa 
wojny zerwana będzie maska. 
Nasi generałowie i ich cywilni 
sobowtórzy, jeżdżą po Europie- 
organizując sojusze wojenne, ĆJ 
parta na obietnicach ó°-1kia t-

amTuVkan- 
poaany

na temat paktu atlantyckiego, 
w którym stwierdził, że „naród 
brytyjski musi zdać sobie spra­
wę, iż w wypadku nowej woj­
ny, c erpieć będzie on bardziej, 
an żeli. inne narody świata. Sta­
ny Zjednoczone wybrały bo­
wiem W Brytanię, jako swoją 
bazę io.niezą“ .

(a) LONDYN (PAP). B ry ty j­
ska prasa labcurzystowska i 
konserwatywna, użyła w sobo­
tnich artykułach wstępnych 
wszystkich, możliwych argumen 
tó\v dla przekonania opłrUi pu­
blicznej, jakoby pakt atlantyc­
k i był zgodny z Kartą Naro­
dów Zjednoczonych i miał cha­
rakter ściśle defensywny. K ry ­
tyczny komentarz, zamieszcza 
najbardziej r ozpoyyszc ehni ony
w Anglii dzienrik „Daily Ex­
press“ .

Pismo to stwierdza otwarcie 
w artykule wstępnym, że pakt 
atlantycki sk'erowany jest za­
równo przeciwko ONZ jak i 
ZSRR oraz że pakt ten należy 
uważać za narzędzie amerykań­
skiej po-ityk.

Jasne jest dla każdego — p i­
sze dziennik — żę pakt ten, ja ­
ko narzędzie amerykańskiej po­
l i t y k , będzie całkowicie zależ­
ny od instrukcji z Waszyng­
tonu.

„Daily Worker“ . zamieszcza 
artykuł Palm Dutta, „Jest już 
najwyższy czas — piszę on — a- 
by społeczeństwo brytyjskie zda 
Jo sobie1 sprawę, do czego pro­
wadzi pakt atlantycki. Rząd la- 
bourzystowski nie uważał za 
stosowne przedyskutować pro­
jektu tego paktu w  parlamen­
cie. Parlament będzie miał je- 
dyn e przywilej ratyfikowania 
paktu, po jego podpisaniu, ty  
ten spesób życie milionów, -j^n, 
gliików będzie zależało o /jf taine 
go porozumienia, któręy0 ro 
dowi nie przedłożone, "¿o apro~
baty.

Projekm tego pr'ktu _  stwier
~  a «  przed.ożono

X  paktu'7«!erjzeństwa' Zawar- * P J 8-<biantyckiego będzieatanrmri'n - -
wem be- /"dradĘ zasady zbioro- 
ło b y X f ¿P¡ec7eóstwa, które mia
ONZ.

Drugi Kongres 
FIAPP

Sekretarz Generalny FIAPP 
w Warszawie podaje do wiado­
mości: Zgodnie z uchwałą Ra­
dy Naczelnej na jej ostatnim 
posiedzeniu w Brukseli. Sekre­
tariat Generalny FIAPP zwo­
łuje drugi kongres Międzynaro­
dowej Federacji b. Więźniów 
Politycznych we Florencji w 
dniach od 6-go do 10 lipna br.

W toku obrad kongresu zbi li­
rą się również poszczególne ko­
misie, których przewodn 'czący 
złożą odnośne sprawozdania.

par^omsnln w Belgii
(a) BRUKSELA (Telepr-.ss) —

Belgijska koalicja rządqw< po­
stanowiła rozwiązać parlament .i 
ogtos!ć nowe wybory powszech­
ne na 6 miesięcy wcześni -j. a- 
niżelii początkowo przewidywa­
no.

Rzecznik rządu oświadczył, że 
przyczyną rozwiązań-'a parlamen 
tu są „różnice zdań. pah><Iąee 
w łonie koalicji w  sprawie bez­
robocia“ .

zagwarantowane przez

nych dostaw broni 
skiej. W momencie gdy 
zostanie do w iad om o^  projeltt 
ustawy o Land L e a t-  na miUa^  

my, że pod­
pisaliśmy pakt o utworzeniu ko 
a lic jl wojennej, której podsta­
wą jest zasada okrążen.a Zw. 
Radzieckiego od Turcji dr Spitz 
bergu“ .

Dziennik „Washington Post“, 
krytykując decyzje włączenia 
do paktu atlantyckiego Portu­
galii, stwierdza, że Departa­
ment Stanu bierze na sieb e tru 
dne zadanie przedstawienia P“ r 
tugalii, gdzie panuje dyktatura, 
jako obrońcę praw i swobód o- 
bywatelskich.“

(a) N. JORK. (PAP). ..Daily 
Worker“  podkreśla agresywny 
charakter paktu. Demaskując 
antyradzieckie oszczerstwa in i­
cjatorów tego paktu, dziennik 
zwraca uwagę, że przypomina 
on całkowicie propagandę hitle­
rowską. Gazeta przypomina, że 
St. Zjednoczone od-zuciiły wszy­
stkie propozycje Zw. Radziec­
kiego, zmierzające do pokojowe­
go uregulowania rozbieżności i 
stwierdza, że ża agresywną po­
litykę imperializmu amerykań­
skiego płacie będą narody Ame­
ryk i i  Europy.

Londyn
LONDYN (TELEPRESS). Se­

kretarz generalny komunistycz­
nej partii W. Brytanii, _ Harry 
Poilitt, wygłosił przemówienie

Paryi
i (a) PARYŻ (PAP). — W całej 
Francji trwa akcja w obronie 
pokoju. W Decazeville, gdzie me 
rem jest minister obrony naro­
dowej, Ramadier, 800 górników 
przerwało pracę na znak prote­
stu przeciwko wojennej polity­
ce rządu i ministra Ramadier. W 
Montceau leg Mirv»s 300 górni­
ków proklamowało strajk, pro­
testując przeciwko zamierzone­
mu podpisaniu przez rząd fran­
cuski paktu atlantyckiego. Pra­
cownicy arsenału portu Brest po 
parli kilkugodzinnym strajkiem 
żądania zaprzestania produkcji 
wojennej. Młodzież Marsylii po­
stanowiła przeprowadzić współ 
ną akcję przeciwko wojnie ko­
lonialnej w  Indochinach.

(a) PARYŻ (PAP). — „Pakt 
atlantycki jest narzędziem m ili­
tarnym, wymierzonym w nieza­
leżność narodów i sprzecznym 

zasadami Karty Narodów Zje­
dnoczonych — pisze „Hummite'- 
— Podeptano Kartę Narodów 
Zjednoczonych. Autorzy paktu 
zapominają, że naród francuski 
nie zgodzi się nigdy, aby zagra­
niczne bagnety miały decydo­
wać o jego losach. Prestiż zwy­
cięzców spod Stalingradu i  bu­
downiczych socjalizmu został w 
pełni zachowany w sercach m i­
lionów ludzi na całym świecie. 
Wokół ZSRR dokona się wielkie 
przymierze narodów przeciwko 
rządom, które sądzą, że można 
zmienić bieg historii podpisa­
niem świstka papieru.’ *

„Ce Soir“ stwierdza: Ostatnie 
słowo należy do setek milionów 
ludzi, pragnących pokoju.“

Wybory kanlanolB« 
we Fronc i

(a) PARYŻ. (PAP). iv- m ilio­
nów Francuzów wyżerze w 
niedzielę 1.507 radęów general­
nych w połowie kantonów" (o- 
kręgi obejmujące po kilka 
gmin) Francji. Ńa 1 kanton wy 
pada 1 ra<jca

Partię: polityczne zgłosiły
5.535 Kandydatów, w tym ko­
muniści 1.526, SFIO ■— 958, 
RPF — 536, radykali -— 578, 
MRP — 427. Należy zaznaczyć, 
że wielu kandydatów gaullis- 
towskich występuje pod etykie 
tą radykałów oraz ugrupowań 
prawicowych,

Prasa zwraca uwagę, żę nie­
dzielne wybory mają doniosłe 
znaczenie polityczne. Dzienniki 
reakcyjne z wyraźnym zdener­
wowaniem oczekują wyników 
wyborów, licząc się ze wzro­
stem wpływów komunistów.

Stosunki między Kościołom a Państwem 
zaleta od postawy kiera

Brytyjscy turyści 
do Hiszpanii i... 

Jugosławii
LONDYN. (Telepresss). — Bry 

tyjskie ministerstwo skarbu po 
dało oficjalnie do wiadomości, 
że osoby pragnące wyjechać uo 
Jugosławii na lato, otrzymają 
przydziały dewiz.

Brytyjczykom wolno spędzać 
wakacje i  urlopy w  13 krajacti, 
m. in. w faszystowskiej Hiszpa­
n ii i  Jugosiawii. Osoby, pragną­
ce wyjechać-do krajów- demokra 
c ji ludowych i Zw. Radzieckie­
go nie otrzymają walut.

(Dokończenie ze str. 1) 
Fakty te nie spotkały s.ę ani 

z potępieniem, ani z należytym 
odporem ze strony hierarchii 
kościelnej i kierowanej przez 
iią prasy katolickiej.

Władze kościelne nie przeciw­
stawiają się w praktyce przeni­
kaniu do organizacji i  stowarzy­
szeń religijnych przestępczych 
elementów podziemia: które u- 
siłują wykorzystać te stowarzy­
szenia, jako bazę dla swej dzia­
łalności.
mr Wszystko to znajduje się w 
)  oczywistej sprzeczności że 
zgodnymi wysiłkami olbrzymiej 
Większości społeczeństwa, które 
odbudowuje zniszczony kraj, 
pragnie ładu, spokoju i  dobro­
bytu — przeciwstawia się wsze' 
kim próbom zakłócenia rozwoju 
kraju na gruncie osiągniętych 
zdobyczy społecznych.

Stojąc na straży spokoju i po­
rządku ppMeznego Rząd •> nie 
będzie tolerował żadnej akcji 
w:chrzycie’skiej. Dlatego tylko 
zm:ana dotychczasowej postawy 
hierarchii kośbelnej i zaniecha 
nie przez nią nieprzyjaznych 
praktyk wobec państwa ludo­
wego, może stworzyć podstawę 
do unormowania stosunków z 
Kościołem.

4  Rząd stwierdza z całą sta­
nowczością, że nie zamierza 

uszczuplać swobód religijnych 
Kler korzysta w Polsce z róż­
nych uprawnień w znaczme

większym zakresie, niż w wielu 
krajach zachodnio europejskich. 
Wszelkie wersje o likwidacji 
nauki religii w szkole są bez­
podstawne. Zachowując naukę 
religii Rząd będzie jednak twar 
dó przestrzegał ogólnej zasady, 
konstytucyjnej, że „wolności wy 
znania nie wólńo używać w spo­
sób przeciwne u.¡S»wcnV — i 
nie będzie tolerował nadużywa­
nia' religii przez niektórych ka­
techetów dla siania niepokoju 
w umysłach młodzieży i  podbu­
rzania przeciw władzy państwo­
wej: " -■

Równocześnie Rząd będ,-:** si-, 
stanowczo przeciwstawia. w ybry 
.¿cni, czy wyskokom, obrażają­
cym uczucia, religijne wierzą­
cych, i naruszającym obowiązu­
jące przepisy prawne. 
mm Zakłady wychowawcze za- 
J  Konne iub kierowane prze¿ 
świecki kler, które czynią za­
dość wymogom, przewidzianym 
w obowiązujących ustawach i 
przepisach, będą korzystały z 
należnych uprawnień.

Również zakłady , dobroczyn­
ne zakonne lub. kierowane przez 
świecki kler, będą mogły rozwi­
jać swą działalność.po zabezpie­
czeniu należytej kontroli i wglą­
du do ich działalności ze strony 
władz państwowych. .

6 Władze państwowe nie za­
mierzają się Wtrącać ani 

<ió spraw kultti, ańi do we-

wnętrznych spraw administracji 
kościelnej. Domagać się jednak 
będą uporządkowania stanu 
prawnego diecezji i ich granic, 
zgodnie z ' nowym porządkiem 
prawnym i ; granicami państwa.

Wszyscy lojalni przedstawi­
ciele duchowieństwa i instytu­
cje religijne korzystają z pełnej 
ochrony prawnej i opieki władz, 
wynikającej z obowiązującego 
ustawodawstwa.

mm Konkretne uregulowanie 
C stosunków między Pań­
stwem a Kościołem, które znaj­
dzie wyraz w nowej konstytu­
cji, będzie w. zakresie upraw­
nień hierarchii kościelnej kształ, 
towało się na podstawie do­
świadczeń. wynikających z po­
stawy. kleru i hierarchii kościel­
nej wobec państwa ludowego,.;

Dotychczasowy stosunek 
Rządiu do spraw wiary i 

Kościoła świadczy o szczerych 
intencjach Rządu w kierunku 
unormowania stosunków mię­
dzy Państwem a- Kościołem, w 
duchu lojalności i rzetelnej tros 
ki o dobro publiczne.

Wszelkie kroki hierarchii ko­
ścielnej, zmierzające do uregu­
lowania stosunków na wymie­
nionych zasadach mogą liczyć 
na poparcie Rządu — zaś wy­
miana -ujętych w tym duchu 
konkretnych wniosków będzie 
z całą życzliwością podtrzyma­
na.
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Trzeci Kongres Ludowy zatwierdzi 
demokratyczna konstytucję Niemiec

(TELEFONEM Z BERLINA OD WŁ. KORESPONDENTA)

Organizacje 
amerykańskie 

w obronie red. Glezosa
(a) N JORK. (PAP). Redak­

tor dziennika „Daily Worjter“ 
Gates przesłał do sekretarza 
stanu Achesona pismo, żądające 
interwencji u marionetkowego 
rządu ateńskiego w celu ura,i- 
waoia życia Manoiisa Glezosa. 
Gates wysłał również list do m: 
rastra sprawiedliwości w Ate­
nach domagający się uwoliue- 
hią Glezosa.

Z podobnymi żądaniami, do 
Trumana i  do rządu ateńskiego 
zwróciły się organizacje r.ęd na- 
ziwą „Trybuna Greoko-Amei y- 
kańska“ i Amerykańska Rada 
Walki o Grecję Demokratyczną 
oraz Stowarzyszenie Grecko-A- 
merykańskie.

Drugi dzień plenarnych obrad 
niemieckiej Rady Ludowej pó- 
śwęcony był debatom had pro­
jektem konstytucji demokra­
tycznej republiki niemieckiej, 
który opracowany został 22 paź 
dziernika 48 r. przez Komisję 
Ustawodawczą Rady Ludowej. 
Wyniki półrocznej prawie dy­
skusji publicznej pad . projek­
tem nowej Konstytucji — to 15 
tys. rezolucji, które zanadl • ńa 
9 tys. zebrań, przeprowadzo­
nych przez organizacje poli­
tyczne i  zawodowe w całych 
Niemczech. Ogółem zapropono­
wano ponad 500 zmian w pier­
wotnym projekcie konstytucji, 
z których 129 było przedmiotem 
obrad Ustawodawczej Podko­
m isji Rady Ludowej. Owocem 
tej demokratycznej i  jawnej 
dyskusji były wprowadzone za­
sadnicze zmiany i poprawki do 
52 artykułów projektu Konsty­
tucji na ogólną ilość 144.

W szwym zasadniczym refe­
racie na temat projektu kon-

Międzynarodowa kontrola energii atomowej 
warunkiem pokoju i bezpieczeństwa

WyBłqpienie delegata ZSRR na Komisji Atomowei
(a) NOWY JORK (PAP). — Na ostatnim posiedzienju Komisji 

Atomowej ONZ, w toku dalszej dyskusji nad uchwałą paryskiej 
sesji Generalnego Zgromadzenia w sprawie prac lej komisji, de­
legat radziecki Malik zrekapitulował stanowisko ZSRR wobec 
zagadnienia energii atomowej.

Przypominając historię obrad, 
poświęconych temu zagadnie­
niu, delegat radziecki stwierdził, 
że podczas tych obrad zaryso­
wały się jasno dwa zasadnicze 
stanowiska:

1) Stanowisko Zw. Radziec­
kiego streszcza się w twierdze­
niu, że w  interseie całej ludz­
kości należy natychmiast zaka­
zać użytkowania energii atomo­
wej do celów wojennych, znisz­
czyć zapasy bomb atomowych, 
zaprzestać produkcji broni ato­
mowej jako broni agresji i ma­
sowego niszczenia, wprowadzić 
ścisłą kontrolę międzynarodową 
nad energią atomową i zapew­
nić jej wykorzystanie tylko do

celów pokojowych dla dobra 
ludzkości.

2) Stanowisko kół rządzących 
USA polega na dążeniu do stwo 
rżenia potężnego monopolistycz­
nego trustu atomowego pod kon 
trolą USA, owładnięcia świato­
wymi zapasami rud uranu i to­
ru oraz zapewnienia temu trus­
towi dłuższego czasu, ażeby 
mógł nieograniczenie wykorzys­
tać energię atomową do celów 
wojennych.

Podstawowa różnica między 
tymi dwoma stanowiskami po­
lega na tym, że stanowisko 
ZSRR odpowiada interesom ca­
łe j ludzkości, opiera się na za­

sadach Karty ONZ i zmierza do 
umocnienia pokoju i bezpięczeń
stwa międzynarodowego; tym­
czasem stanowisko kół rządzą­
cych i  monopolistów USA zmie­
rza do tego, by wykorzystać 
broń atomową jako broń agresji 
i  masowego niszczenia, która 
ma umożliwić politykę dążącą 
do hegemonii światowej.

Jeżeli koła rządzące USA — 
oświadczył na zakańczenie Ma­
lik  — chcą istotnie znaleźć pła- 

nę porozumienia, powinni 
oni dołożyć wysiłków w tym 
kierunku. Płaszczyzną taką moż 
na i należy znaleźć drogą wysił­
ków wszystkich członków Ko­
m isji Atomowej. Powinna ona 
odpowiadać życzeniom miłują 
cych pokój państw i narodów. 
Tylko w tych warunkach będzie 
można wykonać uchwały Gene 
rainego Zgromadzenia.

Stytucji przewodniczący SED — 
Otto Grote\yohl, dal historycz­
ny obraz walki narodu niemiec­
kiego z imperializmem amery­
kańskim o prawo Samostano­
wienia o swym losie. Powołu­
jąc się na Kartę. Atlantycką, 
na Jałtę i  Poczdam’ a przede 
wszystkim na konferencję War­
szawską, Grotęwohl wskazał, na 
fakt, że w .żadnyrfi z iych doku-1 
mentów nie potraktowano Nie­
miec jako -kolonii,- ale jórżyzriś-i 
wąno w nich zawsze prawo na­
rodu niemieckiego, do demokra 
tycznego rozwoju., Grotewohl 
potępił polityków i  Bonn, któ­
rzy stali 1 się nie tylko narzę­
dziem; w rękach amerykań­
skich kolonizatorów,, lecz .„rów­
nież Judaszami narodowej spra­
wy.

„Jak byśmy teraz wyglądali 
— powiedział Grotewohl — 
gdybyśmy nie m ieli w tej chwi­
l i  projektu naszej „konstytucji, 
orąż instytucji Rady Ludowej, 
skazani natomiast wyłącznie na

dyktatorów z Bonn. Niemcy — 
powiedział dalej Grotewohl — 
nigdy nie pogodzą się z narzu­
conym statdtem okupacyjnym, 
który oddaje kraj w  lenno za­
morskim kupcom i zawsze bę­
dą dążyć do niemieckiej kon­
stytucji dla całego państwa” .

Po referacie Grotewohla na-
Itąp iła ' 1 dyśkuśja ' W- 'k tó re j' ka'J 
bierali głoe delegaci różńych 
partii, organizacji...¡j&wOdPWysbj 
Instytucji kulturalnych oraz 
przedstawiciele dełegheji; robot­
niczych, naświetlając pKjsżcze- 
gólne dezyderaty świata pracy 
uwzględnione w przedyskutowa­
nym projekcie nowej konstytu­
cji. Uzupełniony projekt demo- 
kratyczń-ej konstytucji został 
przez plenum Rady Ludowej 
przekazany trzeciemu Kongre­
sowi Ludowenąu, który wkrótce 
zbierze się w, Berlinie w  cęlu 
zatwierdzenia konstytucji demo­
kratycznej republiki niemiec­
kiej. M. PODKOWINSKI
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Prof. Joliol—przewodniczącym 
Kontileta -Kongresu Pokop

(Dokończenie zc str. 1)
Również senat Akademii Gór­

niczej w Krakowie, solidaryzu - 
jąc się z apelem intelektuali - 
stów, zgłosi! akces do Paryskiego 
Kongresu Pokoju.

Federacja Polskich Organiza - 
cji Studenckich w imieniu 100 
tys. zorganizowanych studentów 
wyższych uczelni podjęła apel 
Międzynarodowego Komitetu 
Łączności Intelektualistów. „Sto 
imy w jednym szeregu z demo­
kratyczną młodzieżą pracującą i 
uczącą się całego świata — 
Stwierdza apel — zrzeszoną w 
szeregach międzynarodowego 
związku studentów Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra - 
tycznej. Deklarując nasz czyn - 
ny udział w Kongresie, wzywa­
my wszystkich studentów poi - 
skich do zademonstrowania swo 
jej walki 0 pokój“ .

Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Dziennikarzy R. P. zgłosił ak­
ces do Paryskiego Kongresu Po­
koju.

Francja
PARYŻ (PAP). — Do Kon - 

gresu Pokoju zgłosiły svvój ak­
ces: zw. zaw. pracowników roi-; 
nych i leśnych (250 tysięcy 
członków), Elie Blonceurt, gene­
ralny sekretarz jednościowej 
partii socjalistycznej, zw. zaw. 
pracow ników  przem ysłu odz eżo- 
wego (800 tysięcy członków) i 
elektrycznego.

Włochy
Przystąpienie do Kongresu 

zgłasza Włoska Konfederacja 
Pracy (6 milionów członków). 
Apel podkreśla, że wojna pozba­
wiłaby Włochów zasadniczej 
wolności i prawa do życia. Naj­
liczniejsze związki zawodowe

wyłonią, specjalne dęlęgacje na 
Kongres paryski. .

' CSR
W imieniu wszystkich uniwer­

sytetów i Szkól wyższych Zgło­
sił udział uniwersytet, im. Karo­
la IV  w, Pradze. Związek spół­
dzielni czechosłowackich, liczą­
cy 4.5 miliona członków zawia­
domił’ o akcesie do Kongresu, 

s Bułgaria
.Dr J. Paszow przewodniczący 

Słowiańskiego Komitetu Bułga­
r ii zgłasza telegraficznie przy­
stąpienie swojej organizacji 
oświadczaj ąc: „Narody słowiań­
skie, które stanęły w  pierwszym 
szeregu bojowników antyhitle­
rowskich, walczyć będą z jeszcze 
■większym zapałem przeciwko 
podżegaczom dó nowej wojny“ .

Belgia
Udział zgłosiły następujące 

osobistości: prof. uniwersytetu 
brukselskiego Pierre Brachet, 
p ró f.! Paul Breiń, radca stanu 
Henri Busch .pisarz Jose' Car- 
ner, ad-wukąt Jules Chomę, :prpf. 
]Vl,ax Cośy.n, pisarz Dąisme,. p.rof.

uniwersytetu w Gandawie i 
przewodniczący Penklubu Fla­
mandzkiego — de Backer.

Irak
Stowarzyszenie demokratów 5 

on ty imperialistów z Iraku na 
wygnaniu przypomina tragiczne 
sytuację, w której znajduje się 
ich kraj pod butem imperiali­
stów i oświadcza: „Jesteśmv 
przekonani, że zmuszając pod­
żegaczy rćojennych do cofnięci; 
się, przyczynimy się do oswobo 
dzenia naszego narodu“ .

Mongolia
Zgłosił przystąpienie dó Kon 

gresu Związek Kobiet ludowej 
republiki mongolskiej.

Brazylia
9 kwietnia odbędzie się w R 

dę Janeiro zjazd działaczy p>- 
stępowych, który wyłoni deL 
gację na Kongres parys) 
Udział zgłosiły: związek stu - 
dentów brazylijskich, stowarz 
szenie studentów w Rio de J 
neiro, Związek kobiet demokr ■ 
tycznych i  stowarzyszenie 
kombatantów.. -

Pierwsze weqoxiy pecziowe 
polskiej produkcji

(a) W Państwowej Fabryce 
Wagonów we Wrocławiu odbyło 
się uroczyste przekazanie M in i­
sterstwu Poczt i Telegrafów 
pierwszych ambulansów poczto­
wych, nowego typu, wykona­
nych według wzorów Centralne­
go Biura Konstrukcji Wagonów 
Dyrekcji Przemysłu Taboru i 
Sprzętu Kolejowego,

Wagon pocztowy polskiej kon­
strukcji składa się z kancelarii 
i przedziału bagażowego na 
przesyłki pocztowe. W kancelarii 
ambulansu znajdują się segre­

gatory. dla. rozdziału poczty,. s: 
fy na ubrania dla praąpwnik 
fotele obrotowe i sio ty, z k . 
rych jeden zaopatrzony jest 
nowoczesny odkurzacz do list

W specjalnym przedziale o; 
kancelarii znaiduje się piec 
głowy do przyrządzania pc i 
ków dla obsługi pocztowej, i ■ -  
bulans poza normalnym oś' > 
tleniem wypósażony jest w p : . 
nośne lampy przegubowe, i  
wiające pracę przy segreg 
rach.
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kosmopolityzm narzędziem imperializmu
Celina Bobińska

ilą się przeciw założeniom k ry ­

Ko, mc : i  jest dzisiaj
Ideologie■ ? ;r orężem drapież-
nego i . iegó imperializ-
anu ame iego.

Jak n zbójeckim kolo-
iLninyrn :,v  (vom angielskich
¿ irancu tapitalistycznych
**borcóv rzyszyło obłudne
ctowo n za — tak samo
dzisiaj ;i dolara, marshal-
liza u i oraz sadowieniu
się ame; . .ciego sztabu ge-
nr - aine£ Paryżem — towa-
rrzy £ z v \ o polityczny frazes,
który 1 achowym narzę-

podbojów. Pod -
mach Zjednoczo - 
ę zbrojeniowa h i- 
; gdy amerykań -

ska TMk perialistyczna dą -
iy wziąć za gardło

Bui'Ope, yjn i uczeni amery
krmscy ' eresie tej k lik i o-

obywatelami świa- 
i „wszechświatową 
agują „Zjednoczo- 

. iata“ — które by-
łvby nic innym, jak rozsze- 

/szystkie kontynen-
a dolara. Europej -

ski« męł ■lityczne, które nie- 
jorowaiy z hitlerow

carai, a < kolaborują z ich a-
- ni sukcesorami — 

ę własnej ojczyzny, 
lim zamorskim mo- 

, propagując „un ifi - 
colację Europy“ , 
kwen tnie j- reprezen - 

'(■ ■:< uś . itynarodowy kosmo - 
v n. ■ awica socjalistyczna 

ski koncert Biumów, 
s Spaaków, Saragatów i

ch. Ci sami, którzy w 
sie walczyli przeciw 
oletariatu za pomocą 
i, teraz pchają swe 

■ amerykańskie jarzmo, 
:stotną treść tej polity 
n o  „bezinteresownej 

cy“  z Ameryką o jed - 
•eralizacji Europy, ó jej 
i narodowej. Wszę - 
e kosmopolityzm się 
toruje on drogę wpły- 
;rializmu.

demaskuje i  zwalcza 
•ity patriotyczny 
kosmopolityzm

R wśród krytyków tea- 
i literackich (Juzów - 

. zczowski, Trauberg i in 
v d niektórych filmów - 

vstów, filozofów działa­
li przesiąknięta kosmo - 

em. Jej działalność była 
i  przeciw twórczym o- 
om kultury radzieckiej, 
patriotyzmowi, była sze 
kosmopolityzmu i an - 

yzmu. Tej grupie, jej 
)ści wypowiedziała wal- 
tia bolszewicka, która 

:• docenia walkę klasową 
łgii, przejawia nieustąn- 
io ś ć  (pod tym wzglę- 

• '.w, eni wrogie chwasty ide- 
- ’oeu. ’ e, dba o czystość teorii 

wdziwie socjalistyczny 
i kultury.

> i podjęta przez WKP(b) 
doniosłe polityczne i  i-  

zne znaczenie, posiada 
zaacsente międzynarodowe. -'

ilność kosmopolitów naj 
• ,vn.cj przejawiała się w  kry 

tralnej i  literackiej. Po - 
;c ny jednak z początku k il 

lań kosmopolityzmowi 
iilozofów, gdyż wyjaśnia 
lą postawę całej antypa- 
nej działalności kosmopb

g filozofów (Kiedrow, 
il i inni) przeciwstawia 
:h pracach walkę klaso- 
akoby wyłącznie między- 
ffą ■■— czynnikom naródo 
samoisthości narodowej, 
oni, że nauka jest jako- 

b 1 liskiem  bez granic i  ■ od- 
;i narodowej. Kosmopoli- 
■ nauce neguje realne wa- 

narodowe, w których 
nauka i kultura powsta- 

' ignoruje narodową przy­
jść uczonych i  twórców, 

i -.o; nopolici pomniejszali i 
i i i  dorobek kulturalny i 

: jącą rolę ku ltury radziec- 
; rzełomowe jej osiągnięcia, 
' k wielkiej kultury narodu 

;iego i  kultury innych na- 
», radzieckich. ’ •

isista będzie szukał pod

Staw rozwoju kultury, genezy 
twórczości artystycznej i nauko­
wej na społecznym gruncie tej 
współpracy narodowej, z której 
dane zjawisko kulturalne rośnie.

Rzeczy trwałe nie powstają z 
mechanicznego importu kultu­
ralnego, lecz rodzą się na grun­
cie walki i  życia najszerszych 
mas stanowiących naród, rodzą 
się tam, gdzie masy w ofiarnej 
walce klasowej szukają lepsze­
go jutra i to lepsze jutro znaj­
dują, rodzą się z bólu i radości 
swego ludu.

Duma narodowa, umiłowanie 
postępowych tradycji i  postępo­
wych osiągnięć swego narodu 
jest istotnym, czynnikiem wszel­
kiej postępowej twórczości.

Toteż w światopoglądzie 
marksisty miłość ojczyzny i du­
ma narodowa stapiają Się z wal­
ką przeciwko reakcyjnej dzia­
łalności klas wyzyskujących i 
nacjonalizmowi.

Socjalistyczna
kultura radziecka wyrasta 

z twórczego wysiłku narodów 
ZSRR

Jeśli twórczość każdego naro­
du płynie z bogatego źródła włas 
nego społeczeństwa, to w tym 
większym stopniu dotyczy to 
społeczeństwa socjalistycznego. 
Albowiem kultura socjalistycz­
na może być wytworem tylkc 
socjalistycznego społeczeństwa, 
a także społeczeństwa budujące­
go socjalizm, może powstawać 
tylko w złożonej a bogatej, w 
Owoce walce o dalszy rozwój te­
go nowego społeczeństwa. Spo­
łeczeństwo socjalistyczne właś­
nie dlatego, że powstają w nim 
nowe stosunki- między ludźmi, 
nowe normy etyczne i nowy sto. 
śunek do pracy — może owoco­
wać i w dziedzinie kultury zja­
wiskami zupełnie nowymi, wyż­
szymi jakościowo od kultury, ka­
pitalistycznej. Odpowiedników 
tej jakościowo nowej twórczo­
ści kulturalnej na próżno szuka­
libyśmy w przeszłości lub w kra­
jach kapitalizmu.

Dziś, po wojnie dla wszyst­
kich jest jasne, że patriotyzm 
radziecki, który łączy dumę na­
rodową Rosjan, Ukraińców i in ­
nych narodów ZSRR z głębokim 
przeświadczeniem o wyższości 
społecznego ustroju radzieckie­
go nad ustrojem kapitalistycz­
nym .wyższości ku ltury radziec­
kiej, służącej wielkiemu celowi 
zbudowania komunizmu nad 
kulturą państw kapitalistycz­
nych — jest potężnym, mo­
torem zwycięstw, osiągnięć 
gospodarczych i  twórczości we 
wszystkich dziedzinach.

Kosmopolityzm podkopuje 
twórczość kulturalną

Gruipa krytyków kosmopoli­
tów przez szereg .lat negowała 
patriotyzm radziecki jako źródło 
i bodziec twórczości. W swej 
działalności wyzuta była całko­
wicie z postawy patriotycznej— 
postawy, którą cechuje umiłowa 
ńie ku ltury własnego narodu, 
troskliwy stosunek do nowych 
zjawisk kulturalnych, pielęgno­
wanie młodych talentów i po­
szukiwań twórczych. Poszukiwa 
nia te wymagają pomocy i  po­
parcia, a nie mentorstwa, ironii 
i  szyderstwa, na które jedynie 
zdobywali się reprezentanci ko­
smopolityzmu antypatriotyczne- 
gO. ; - ;

A  przecież krytycy ci m ieli 
gdzie sięgać po naukę, gdyż wła 
śnie rosyjska krytyka ma ' wy­
jątkowo bogatą przeszłość, ma 
rewolucyjną tradycję Bielińskie­
go, Czemyszewskiego, Dobrolu- 
bowa. Ci rewolucyjni demokra­
ci, walcząc nieugięcie z cara­
tem, byli wielkim i patriotami; •

To Bieliński ..przed ‘ 100', laty 
uczył, że krytyk „powinien. być 
obywatelem i synem swojej, e- 
poki i swego społeczeństwa, po­
winien przyswoić- sobie jego in ­
teresy, zlać swoje dążenia z je ­
go dążeniami“ oraz twierdził, 
że kosmopolita tb „stworze­
nie beżduszme i fałszywe.“

Lecz grupa krytyków kosmo­
politów zwróciła się przeciw 'hau 
kom wielkich krytyków - de­
mokratów, tak samo, jak zwró-

tyki marksistowskiej i leninow­
skiej, tezie partyjności w litera­
turze.

Nie badała ona bynajmniej 
dzieł sowieckich z punktu w i­
dzenia „nowej epoki swego spo­
łeczeństwa“  oraz „jego intere­
sów“ , Przekreślano całą żywą, 
Społeczną podstawę radzieckiej 
twórczości, jej socjalistyczne źró 
dło i wobec zjawisk twórczości 
— czy to rosyjskiej, czy ukraiń- 
skiej, czy innych narodów ra ­
dzieckich — stosowano oceny, 
zapożyczone z rupieciami bur- 
żuazyjnego: amerykańskiego i  za 
ęhodnio - europejskiego forma­
lizmu.

Kosmopolityzm 
stanowi forpocztę

amerykanizmu

Tak na przykład, zgodnie z 
formalistycznymi wymogami 
krytycy ci utrzymywali, że przed 
miotem sztuki teatralnej mogą 
być wyłącznie uczucia i emocje, 
lecz broń Boże nie idee/, które 
jedynie „można wykładać na od­
czytach“ . Nic dziwnego, że przy 
takim podejściu Gorki, w ielki 
założyciel socjalistycznego tea­
tru, przedstawiany był przez 
tych „krytyków“ jako „publicy­
sta“ , a nie dramaturg. Zjawiska 
zupełnie nowe co do treści i for­
my artystycznej, usiłowano, oce­
niać według burżuazyjnych ka­
nonów „wiecznego piękna“ . Np. 
dla jednego z krytyków taką 
jedyną uniwersalną miarą wszel 
..lego rodzaju utworów drama­
tycznych był Hamlet- Krytycy 
kosmopolici rozdawali cenzurki 
sowieckim pisarzom stosownie 
do tego, jak oceniali ich dzieła 
-vy zestawieniu z utworami ■ m i­
nionego i  współczesnego burżua 
zyjnego, amerykańskiego i euro­
pejskiego dekadentyzmu.
, Niewolnicze oglądanie się na 
burżuazyjne wzory spowodowa­
ło, że formaliści żądali od au­
torów, by ich bohaterowie prze­
żywali koniecznie tradycyjną 
rozterkę duchową, tragiczne 
konflikty wewnętrzne, typowe 
dla literatury, antagonistyczne- 
go, kapitalistycznego społeczeń­
stwa. Wprowadzanie zaś do dzieł 
literackich* czy; do sztuk nowej 
treści i nowej problematyki, na 
przykład zagadnień twórczej, 
socjalistycznej pracy, jako bodź­
ca rozwoju jednostki — napoty­
kało zdecydowanie ujemne przy 
jęcie u formalistów i  kosmopo­
litó w ./ , V -•

Najlepsze dzieła radzieckiej 
literatury i  sztuki spotykały się 
ze strony tej grupy z krzywdzą­
cą oceną. Dyskwalifikowano 
znańą u na® i cenioną przez pol­
skiego czytelnika „Powieść o 
prawdziwym człowieku“ Pole­
woja, powieści Panowej, szereg 
popularnych i  uznanych poema­
tów młodych poetów -  realis­
tów, poświęconych wojnie i  po­
wojennej odbudowie. Znaną 
powszechnie, cieszącą się olbrzy 
mim sukcesem książkę Niekra­
sowa ,;W okopach Stalingradu“ , 
która nasycona jest rewolucyj - 
nym optymizmem, porównywa­
no do pełnych marazmu książek 
dekadenta Celine‘a i  potrakto­
wano ją pogardliwie jako rea­
lizm drugiego gatunku. Jeszcze 
gorzej przyjęte były przez tę 
grupę krytyków wszystkie sztu­
ki Pogodina, Korniejczuka, So- 
fronowa i  innych —■ najlepsze 
Sztuki ostatniego piętnastolecia, 
które śmiało podejmowały nowe 
radzieckie tematy, tematy bu­
downictwa'socjalizmu i bohater­
skiej walki z najazdem hitle­
rowskim-

Krytycy - kosmopolici 
i w konflikcie z całą opinią 

publiczną

Widz, czytelnik przyjmował książ 
k i i  sztuki, czytał, rozmiłował ■ się 
w nich, widział w nich artystycz­
ny wyraz swych wysiłków, swe­
go życia. Ci krytycy, o których 
mowa, zamiast wykazywać osią­
gnięcia i  braki i umiejętnie, po­
magać pisarzom' w  dalsżym “roz­
woju — wyśmiewali ich, piętno­

wali, dyskwalifikowali. Wychwa 
la li natomiast chorobliwe wy­
twory schyłkowej literatury a- 
merykańskiej i  zachodnio - eu­
ropejskiej. Między opinją tych 
krytyków a opinią szerokich 
mas widzów i czytelników po­
wstawała przepaść.

Dla kosmopolitów nie istnieje 
narodowa tradycja artystyczna 
i  literacka, nie istnieją swoiste 
cechy narodowej literatury, u- 
warunkowane przez jej historię. 
Przy systemie żonglowania for - 
malnymi kanonami mogły się 
dziać i takie rzeczy, gdy ge­
nezę twórczą poetki ukraińskiej 
Lesi Ukrainki odkrywano w l i ­
teraturze angielskiej, a Iwana 
Franko w Ibsenie. Nawet dla tak 
swoistego eposu, jak ludowy 
epos uzbecki, doszukiwano się 
kosmopolitycznej podstawy, znaj 
dując dlań odpowiedniki w „Pie­
śni o Nibelungach“ .

W taki sam sposób genezę 
bardzo swoistego rosyjskiego 
dramatu dziewiętnastego wieku 
wynajdywano bez żadnego głęb­
szego. uzasadnienia w rozmai­
tych klasycznych wzorach eu­
ropejskich. Przy tego rodzaju 
„metodzie“ , musiano zaprzepaś­
cić narodową genezę literatury 
oraz swoistą niepowtarzalność 
i wielkość klasycznego dorobku 
kulturalnego każdego narodu.

Dzieła wybitne posiadają za­
wsze wybitną fizjonomię na­
rodową i dzięki temu stają się 
dorobkiem ogólnoludzkiej ku l­
tury.

Leninowska teza o p a rty j­
ności wszelkiej działalności ide­
ologicznej i literackiej jest szcze 
golnie aktualna dzisiaj, .gdy o- 
bóz ■ imperializmu i .wojny pro­
wadzi walkę z obozem socjaliz­
mu i pokoju wszelkimi sposo­
bami.

Literatura i krytyka — to 
wielka potęga wj^chowawcza. 
Wychowanie patriotyczne i in- 
temacjonaliśtyczne, wpojenie w 
masy poczucia wartości narodo­
wych jest je j wielkim zadaniem. 
Kosmopolityzm naigrawa się z 
patriotycznego dorobku mas lu ­
dowych, rani i obraża natural­
ną dumę narodową, usiłuje za­
szczepić obojętność, stosunek 
szyderczy wobec patriotyzmu.

Kosmopolityzm, poniżając ma 
łe narody, stwarza podstawy dla 
megalomanii narodowej rek i­
nów imperialistycznych. Kosmo 
polityzm usiłuje podważyć zasa­
dę proletariackiego internacjo­
nalizmu — poszanowania wszy­
stkich narodów.

Kosmopolityzm przygotowuje
grunt dla nacjonalizmu

To też nie przypadkowo kos­
mopolityzm przygotowuje grunt 
dla nacjonalizmu, nowego hei- 
renvolku i rasizmu i idzie 
z nim w parze. Są to dwie 
strony jednego medalu.

Jasne jest. że dzisiaj kosmo­
polityczne korzenie się przed 
ideologicznym importem z za­
chodu, przed „głębią“ Sartrze a 
Gide‘a i  innych sprzyja przeni­
kaniu w  istocię rzeczy faszysto­
wskiej ideologii amerykańskie­
go imperializmu. Dlatego dzia­
łalność odosobnionej grupy kos­
mopolitów spotkała się z kate­
gorycznym osądem partyjnej, 
artystycznej i społecznej opinii 
radzieckiej.

Kosmopolityzm musi przyno­
sić i  przyniósł niepowetowaną 
szkodę wszędzie tam, gdzie ’ve- 
zbędna jest mobilizacja wszyst­
kich postępowych sił narodu w 
walce o suwerenność narodu. 
W przeciwieństwie do proleta­
riackiego internacjonalizmu, któ 
ry jednoczy dla wspólnego celu. 
dla wspólnej walki patri *tyzra 
mas ludowych rozmaitych naro­
dów — kosmopolityzm w swym 
brutalnym nieliczeniu się z do­
robkiem narodowym, w  dąże­
niu do zniesienia granic i su­
werenności narodu — sprzeczny 
jest z postępowym interesem na 
rodowym, umiłowaniem ojczyzny 
i  ojczystej kultury. Widzimy ot o, 
jak internacjonalizm Thorezu 
Tpgliattbego, internacj analiz, r  
francuskiego i  włoskiego prole­
tariatu, głęboka w :ara w jed­
ność pokojowych sił świata — 
służy obranie bytu narodowego 
mas pracujących Francji i 
Włoch. Słowa Thoreza, pełne 
wiary w skuteczność międzyna­
rodowego działania proletaria­
tu, w pokojową i wyzwoleńczą 
misję ZSRR — potęgują w ma­
sach Francuzów wolę obrony 
swej suwerenności.
Polska Ludowa tworzy noWą 
ku lturę  w walce z reakcyjną 

ideologią

Wspaniały rozkwit nowego 
polskiego życia, ppr.rtego na n i- 
wym układzie stosunków spo­
łecznych, wydał i wydaje co 
dnia owoce we wszystkich dzie­
dzinach. Pssja twórcza, poszuki 
wanie nowych dróg i metod o- 
garnia także koła niedawno je­
szcze neutralnej inteligencji 
twórczej. W procesie tym ksztal 
tuje się nowe poczucie patrio­
tyzmu polskiego, wzbogaconego 
o nową treść polskiej rzeczywi­
stości. Wrogowie Polski Lud >- 
wej, budownictwa socjalistycz­
nego, przede wszystkim wyizo­

lowane od narodu reakcyjne 
podziemie, w  walce z nami sta­
rają _ się oczernić i  zohydzić 
wszystko co nowa w  naszej oj­
czyźnie, wszystko co stanowi 
dzień dzisiejszy Polski, co świfcd 
czy o bohaterstwie, sile twór­
czej naród upolskiego. Szkalu­
jąc wszystko nowe, co lud nasz 
stworzył w dziedzinie gospodar­
czej narodu polskiego. Szkalu- 
wnętrzna i  zewnętrzna bałwo­
chwalczo korzy się przed amery 
kańską zgnilizną i tandetą ku l­
turalną.

Środowiska chwiejne, ulegają 
ce nastrojom drobnomieszczań­
stwa, nawet jeśli już aktywnie 
uczestniczą w budownictwie go­
spodarczym i kulturalnym — 
często znajdują się jeszcze p;d 
wpływem amerykanizmu i za­
chodnio europejskiego dekaden­
tyzmu. Współdziała tu tradycja 
pomniejszania wszystkiego co 
polskie, na rzecz zachodnich, 
burżuazyjnych autorytetów Z;a 
wiska tego rodzaju możemy za­
obserwować w rozmaitych dzie­
dzinach naszej kultury.

Często jeszcze r.a kctedrach 
humanistycznych pokutnie p '-  
wierzchowns wpiywologia. Osią 
gniięcia polskiej myśli społecz­
nej, polskiej ku ltury pozbawia 
się ojczystego, rodowodu, sztu­
cznie pozbawia się je natural­
nego gruntu, jakim jest, w  je­
go historycznym rozwoju społe­
czeństwo polskie, postępowe k.a 
sy tego społeczeństwa. Traktuje 
się, zgodnie z tradycją polskiej 
nauki burżuazyjnej, skarby pol­
skiej kultury jako mechaniczne 
odbicie francuskich, angielskich 
włoskich, czy innych wpływów. 
Z drugiej zaś strony historia 
myśli ludzkiej nadal pozostaję 
okaleczona, gdyż ni? ma mej, 
albo jest uwzględniona niedo­
statecznie historia myśh i ku l­
tury Rosji, krajów wschodniej 
Europy. Pomijając historię ku l­
tury' rosyjskiej, nie można zro­
zumieć całokształtu roziwoju k il 
tury

Ostatnio, coraz częściej pudkie 
śla się u nas. że plastycy pol­
scy, nawet ich pod wzglęciem po 
litycznego stanowiska postępowi

W  W aszyngtonie zdecydowano  
się wreszcie na opublikow anie  
tekstu  ta k  diugo p rzygo to w yw a - 
nego w  ta je m n ic y  p aktu  północ­
no -  atlan tyckiego .

U ja w n ien ie  treści tego pa k tu  
po tw ie rdza  w  całe j rozciągłości 
ocenę radzieckiego m in is te rs tw a  
spraw  zagranicznych, za w a rtą  w  
d e k la rac ji z dnia 29.1.1949 roku . 
Ocena ta  ch arakteryzow ała  p ro ­
je k to w a n y  pa k t jako : 1) narzędzie  
p o lity g l agresji 1 p rzygo to w yw a­
nia no w ej w o jn y  i 2) jako  próhę  
podw ażenia O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych.

A r ty k u ł 5 p ak tu  atlan tyckiego  
p rze w id u je , że k a ż ^ a  ze stron, 
biorących ud zia ł w  pakcie będzie  
m ogła podjąć „ ta ką  akc ję , ja k a  
uznana zostanie za konieczną, 
w łącznie  z użyciem  siły  z b ro jn e j, 
w  celu przyw rócen ia  1 u trzy m a ­
n ia  bezpieczeństwa s tre fy  północ­
no -  a tla n ty c k ie j" .

p rzyw łaszczen ie  sobie przez gru  
pę państw u p raw n ień , przyslugu- 
gujących w  m yśl K a r ty  N arodów  
Zjednoczonych w yłączn ie  Badzie  
Bezpieczeństwa O N Z  jes t oczy­
w istym  naruszeniem  ko m p eten c ji 
Bady B ezpleczesńtw a 1 zasady  
zbiorowego bezpieczeństwa, k tó ra  
leży u podstaw O N Z . W praw dzie  
pakt a tla n ty c k i p rze w id u je , że o 
„kro kach“  uczestn ików  p ak tu  
Bada B ezpieczeństw a będzie „n a ­
tychm iast p o in fo rm o w an a“ , ale  
nte zm ien ia  to  postaci rzeczy. 
K iU a  B ezpieczeństw a, w  m yśl po­
stanowień K a r ty  O N Z , m a być  
In fo rm o w ana natychm iast o k a ż ­

dym  w yp ad ku  zagrożenia bez - 
pieczeństwa 1 poko ju , ale człon­
kow ie  O N Z  m a ją  oczekiwać de­
c yz ji R ady B ezpieczeństw a, po - 

tw ie rd za ją c e j stan zagrożenia po­
k o ju  oraz u ch w ały  co do środ­
k ó w , Jakie m a ją  być przedslę -  
w zięte  aby tak ie  zagrożenie usu­
nąć. U zurpow an ie  sobie upraw n ień  
B ady Bezpieczeństw a przez ti -  
ezestników  p aktu  a tlantyckiego  
Jest odw róceniem  tego porządku. 
M ów iąc  prościej—uczestnicy p a k ­
tu  a tlan tyckieg o  mogą pod lada- 
ja k im  pretekstem  rozpocząć dzia­
łan ia  w o jenne, a Rada Bezpie - 
czeństwa dowie się o ty m  po fa k ­
cie.

Już ten  jeden p u n k t p aktu  a- 
tlan tyck iego  jest w ystarcza jącym  
dowodem , że jest on sprzeczny z 
K a rtą  N arod ów  Zjednoczonych i 
nic na to nie pomoże m ętna fra ­
zeologia, k tó rą  obfic ie upstrzono  
agresywne postanowienia tego 
dokum entu .

A u to rzy  paktu  us iłu ją  w m ów ić  
W opinię publiczną, tą  jest to

przedstawiciele „wyprzedzają7*
inne dziedziny życia artystycz­
nego' w hołdowaniu burżuazyj- 
nemu formalizmowi i  traktowa­
niu twórczości jako pola dla roz­
wiązywania formalistycznych ra 
husów. Znajduje to poniekąd od 
bicie w twórczości niektórych u- 
talentowanych, młodych litera­
tów, którzy w swej twórczości 
nie potrafili dotąd znaleźć wy­
razu dla jego bujnych pędów i  
twórczych fermentów. 
Patriotyzm  i internacjonalizm

podstawą nowej ku ltu ry
Penetrację ideologiczną wro­

gich nam ośrodków musimy 
zwalczać w sposób Dezkompronii 
sowy Musimy wykazywać jak 
wrogim i obcym wszystkiemu 
co się dziele w Polsce jest pła­
szczący iię orzed imperializ­
mem amerykańskim kosmopoli­
tyzm wewnętrznej emigracji.

Przed paitią naszą staj po-zai 
ne zadanie — wyrwan-e spod 
wpływów £<«rmalistyczny?!: bez— 
•ideowych kierunków, właści­
wych schyłkowemu imperinii.T- 
mpwi, cał°2c szeregu war. 
tościowych pracowników twór­
czych. którzy dotąd się nie wy­
zwolili od nich i nie wchodzą 
jeszcze na drogę realizmu s» .jh 
listycznego.

Trzeba wykształcić wysokie 
poczucie godności oby watę'.a 
Polski Ludowej, trzeba dbać o 
ukształtowanie nowego patrio­
tyzmu, całkowicie odmiennego 
od szlachecko - burżuazyjnego 
nacjonalizmu i szowinizmu pa­
triotyzmu takiego, który mając 
pokrycie w polskim dorobku 
kulturalnym oraz w naszym u- 
dziale w walce o postęp i  spra­
wę proletariatu — będzie jed­
nocześnie • zawierał element no­
wy. — Będzie zawierał dum­
ne przeświadczenie, te kraj 
nasz uczestniczy wraz z kraja­
mi demokracji ludowej u boku 
ZSRR w budowaniu ustroju 
wyższego, lepszego niż ustrój k i  
pitalistyczny.

Ten szlachetny patriotyzm o- 
party jest na dumnym prze­
świadczeniu, że na naszym do­
robku będą się wzorować lu­
dzie. szukający wyjścia z ślepe­
go zaułka imperializmu.

Ten szlachetny patriotyzm o- 
party jest na dumnym prze­
świadczeniu, że Polska obok 
ZSRR i  krajów demokraci! lu ­
dowej wysuwa się na. czoło lud z 
kości w walce o pokój, cyw ili­
zację i rozkwit kultury.

„p a k t reg ion alny“ , a w ięc miesz­
czący się rzekom o w  ram ach K a r  
ty  O N Z . Ładn y  „reg ion“ , k tó ry  
obejm u je  c?.ly ko n ty n e n t am e ry ­
kań ski, część k o n ty n e n tu  euro ­
pejskiego oraz część kon tynen tu  
afrykańskiego! P rzy  pom ocy po­
dobnej m etody H it le r  podporząd­
kow a ł sobie szereg k ra jó w  euro­
pejskich 1 w ciągnął je  do w o jn y . 
N a  szczęście, na świecle są Jesz­
cze znaw cy praw a m iędzynarodo­
wego, k tó rzy  zupełnie SciSle od­
różn ia ją  pojęcie paktu  „reg ion a l­
nego“ , obejm ującego k ilk a  państw  
ze sobą blisko sąsiadujących od 
b l o k u ,  z k tó ry m  m am y do 
czyn ien ia  w  danym  w ypadku . A  
tw o rzen ie  b loków  jest sprzeczne 
z K a rtą  O N Z .

In n y m  Jeszcze fałszerstw em  
Jest nazyw anie  tego p aktu  „o -  
b ro n n y m “ . Przed k im  autorzy te­
go paktu  chcą bron ić  k ra jó w  po­
łożonych na trzech  kontynentach?  
K to  zagraża A m eryce  Północnej, 
zachodniej Europ ie  czy też A l ­
gierow i? Czy Z w ią zek  R ad ziecki 
albo k ra je  d em o krac ji lu dow ej 
bu du ją  bazy w o jenne w  okolicach  
w y b rze ży  A tla n ty k u ?  N te—p rze ­
c iw n ie  — to Stany Zjednoczone  
p rzy  pomocy innych  uczestn ików  
pa k tu  atlan tyckiego  bu du ją  tak ie  
bazy d aleko od swych granic, 
ale za to blisko granic ZS R R  1 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. Roz­
dęte budżety  w o jenne 1 zb ro jen ia  
na w ie lk ą  skalę S tanów Z jed n o ­
czonych i ich sate litów  są ró w ­
nież dowodem  w rog ich po ko jow i 
zam iaró w  uczestn ików  p aktu  a - 
tlan tyck lego .

P a k t północno -  a tla n ty c k i Jest 
paktem  agresji. N ie  ud a  się Sta­
nom Zjednoczonym  oszukać op i­

n ii pub licznej, n ie uda się uśpić 
czujności narodów  poko jow ych , 
nie uda się rów n ież  w m ów ić  na­
w et w łasnym  nąj-odom, te  pa k t 
ten m a być „narzęd ziem  poko­
ju “ . N a  cyniczne c h w y ty  w  sty­
lu  goebbelsowskim  przedstaw ia ją ­
ce „czarne“ ja k o  „b ia łe “  ju ż  za  
późno. Świadczą o ty m  niezliczo­
ne pro testy  narodów  zm arsha lll- 
zo w an jc h  przeciw ko  pa k to w i a -  
t la n ty c k ie m u . „ N ie  m ie jc ie  z łu ­
dzeń! O R Ę Ż, K T Ó R Y  D A C IE  
C H Ł O P O M  B Ę D Z IE  W Y K O R Z Y ­
S T A N Y  P R Z E Z  N IC H  N IE  D L A  
W O JN Y , A L E  PO TO , JgY Z R O ­
B IĆ  K O N IE C  Z  W O JN Ą * — oś­
w iadczy ł w  parlą^tenefa w łoskim  
jeden z deputo4j;jin£j3l lew icy . 
T a k  m yślą ró w n ie ż ‘ masy lu d o ­
we innych k ra jó w  m arshaliow - 
sklcb.

JERZY WINNICKI

PAKT ATLANTYCKI 
czyli histeria wśród bałwanów...

i .  ZtaruSta

Pakt agresji
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Pomysłowa inicjatywa robotnika
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Mechanik Władysław Sętkiewicz zorganizował w Państwowych Zakładach Sztucznego Jed­
wabiu w Chodalcowie produkcję części wymiennych do maszyn, produkujących sztuczny 
jedwab. Części tych nie można było nabyć na rynku krajowym. Dzięki więc pctmysło- 
wej inicjatywie robotnika —- maszyny pracują normalnie, a fabryka Chodakowska oszczę­
dza poważna sumy, gdyż nie potrzebuje importować z zagranicy drogich części do ma­

szyn

K ra jo w a  Narada Oszczędnościowa
Dn. 20 bm. rozpoczyna się w Warszawie 

Krajowa Narada Oszczędnościowa.
Narada Oszczędnościowa została zwołana w 

tym celu, aby przy licznym udziale przedsta­
wicieli klasy robotniczej, delegatów rad zakła­
dowych i  związków zawodowych, działaczy 
partyjnych z przemysłu i  komunikacji oraz 
przedstawicieli administracji gospodarczej 
państwowej i  samorządowej szeroko omówić 
sposoby wprowadzenia w życie uchwały Rady 
Ministrów z dn. 19 lutego br. o stałym syste­
mie oszczędzania w naszej gospodarce narodo­
wej i  o zadaniach oszczędnościowych na rok 
1949.

Od czasu powzięcia powyższej uchwały Ra­
dy Ministrów minął miesiąc. W ciągu tego 
miesiąca w całym kra ju  wykonano wielką 
pracę przygotowawczą. We wszystkich zakła­
dach pracy, instytucjach państwowych, samo­
rządowych i społecznych zastanawiano się nad 
realizacją uchwały rządowej w danyęh kon­
kretnych warunkach. Poddawano krytyce do­
tychczasowe wydatki i  koszty w najrozma­
itszych dziedzinach gospodarowania, bardzo 
uważnie badano etaty i  budżety, sprawdzano 
gospodarkę materiałową i  finansową, kontro­
lowano celowość zużycia maszyn i pracy. Nie 
wszędzie co prawda dokonano te j pracy jed­
nakowo skrupulatnie, ale już pierwsze wyniki 
je j dowodzą niezbicie, że walcząc konsekwent­
nie i  uporczywie z marnotrawstwem i  rozrzut­
nością w naszej gospodarce narodowej mo­
żemy zaoszczędzić więcej, niż zapreliminowa- 
no w uchwale rządowej.

Od czego zależy pełne powodzenie w naszej 
walce o wprowadzenie stałego systemu o- 
szczędzania ?

Zależy ono przede wszystkim od udziału 
szerokich mas robotniczych i  pracowniczych. 
W oderwaniu od mas, bez ich czynnego, twór­
czego udziału plany oszczędnościowe nie bę­
dą mogły być należycie wykonane. Sprawa 
oszczędzania, sprawa mobilizacji ogromnych 
rezeiw naszej gospodarki narodowej będzie

tylko wtedy uwieńczona pełnym powodzeniem, 
jeśli stanie się sprawą wszystkich pracowni­
ków w każdym zakładzie pracy oraz stałym 
tematem narad wytwórczych i zebrań pracow­
niczych.

Powodzenie zależy od ścisłego i  harmonijne­
go współdziałania wszystkich czynników każ­
dego zakładu pracy, a więc dyrekcji, perso­
nelu inżynieryjno - technicznego i  finansowo- 
rachunkowego z masą robotników i  pracow­
ników umysłowych.

Powodzenie zależy od ciągłości i  systema­
tyczności walki o system oszczędnego gospo­
darowania. Nie wolno tej sprawy potrakto­
wać, jako krótkotrwałej, przemijającej, „mod­
nej“  akcji, która po pewnym czasie zostanie 
zakończona i  pójdzie w zapomnienie. Walka
0 oszczędne gospodarowanie może być wygra­
na tylko codzienną, stalą, trwającą całe lata 
pracą, która obejmuje wszystkie bez wyjątku 
strony procesu produkcji i  obrotu, która prze­
nika do wszystkich komórek zakładu pracy, 
do każdego posterunku pracy.

Powodzenie zależy od udziału w bitwie o go­
spodarkę oszczędnościową nie tylko jednostek 
produkcyjnych, ale także wszystkich bez wy­
ją tku ogniw administracji publicznej — urzę­
dów i  władz państwowych, samorządowych
1 społecznych.

Powodzenie zależy wreszcie od tego, w ja ­
kim stopniu nasze organizacje partyjne potra­
fią  pokierować bitwą, jak zdołają mobilizo­
wać do niej wszystkie organizacje masowe 
w zakładzie pracy (rady zakładowe, organiza­
cje młodzieżowe, kobiece, kulturalne), jak po­
tra fią  wychować szerokie rzesze bezpartyj­
nych robotników i  pracowników umysłowych 
w  duchu walki o stały System oszczędzania, 
jak  potrafią wpleść myśl o takim  systemie do 
walki o wykonanie i  przekroczenie planów 
produkcyjnych, jak  zdołają uczynić hasła 
oszczędnościowe stałym elementem współza­
wodnictwa pracy.

Walczymy o ekonomiczną gospodarkę

Kierownicy naszych zakła­
dów pracy obracają m iliardo­
wymi sumami. W ystarczy jed­
nak przyjrzeć się bliżej, a prze­
konamy się, jak lekkomyślnie 
i beztrosko niektórzy z nich go­
spodarują. mieniem .państwo­
wym. Gospodarka materiałowa 
jest jednym z najbardziej czu­
łych miejsc naszego przemysłu. 
M arnotrawstwo na tym odcin­
ku występuje zwłaszcza w 
trzech postaciach, a m ianowi­
cie:

nadmiernego gromadzenia za­
pasów artykułów  zaopatrzenia 
technicznego i  to  przeważnie 
artykułów  reglamentowanych i 
deficytowych;

nieodpowiedniego przecho­
wywania materiałów, przez co 
są one narażone na zniszczenie;

niewłaściwego zużycia mate­
ria łu  (zużywa się go często wię­
cej niż trzeba i wyższej jakości, 
niż tego wymaga proces produk 
cyjny).

Najlepiej zilustrują to  kon­
kretne przykłady.

Bardzo poszukiwanym i de­
ficytowym  produktem są na 
przykład tarcze ścierne. Otóż 
huta „Zygm unt“  posiadała na 
dzień 1 stycznia 1948 roku 640 
sztuk pewnego typu tarcz. Zu­
życie w  ciągu 1948 r. wyniosło 
8 szt. a zatem posiadany zapas 
wystarczy te j hucie na jeszcze 
7 lat. Na hucie „Zabrze“  rów ­
nież stwierdzono kilkuletn i za­
pas tarcz ściernych.

W szystkim  wiadomo, że ża­
rów ki są artykułem deficyto­
wym. N iektóre zakłady potra­
fiły  jednak zaopatrzyć się w  za­
pas żarówek, wystarczający na 
kilka lat. Huta „Częstochowa“ 
posiadała w  listopadzie ub. r. 
zapas żarówek 500 - watowych 
w ilości 1.015 sztuk, przy rocz­
nym zużyciu zaledwie kilku­
dziesięciu sztuk. Pomimo tak 
znacznego zapasu huta ta reali­
zowała w ciągu ubiegłego roku 
dalsze zamówienia na te żarów­
ki.

Podobnie przedstawia się sy­
tuacja w  hucie „P okó j", „Z yg ­
munt“  i  „Łabędy“ , które m iały 
w ielkie nadmiary żarówek.

Huta „G liw ice“  posiada nad­
miar ok. 20.000 sztuk rośnego

Jak wiadomo, sytuacja w 
energetyce charakteryzuje się 
niedoborem mocy. Niedobór mo­
cy bywa jawny i  ukryty. Jaw­
ny jest niedobór mocy, zmusza­
jący do wprowadzenia ograni­
czeń w  produkcji iub konsum- 
cji. Ukryty jest niedobór, zmu­
szający do przesuwania obcią­
żenia w  czasie, a także do wy­
korzystania przestarzałych, zu­
żywających nadmierne ilości pa 
liwa urządzeń produkcyjnych. 
Niedobór ten zwiększa się stale 
w  rezultacie sukcesów produk­
cyjnych przemysłu, zwłaszcza 
„energochłonnego“ , tj. przemy­
słu zużywającego wielkie iloś­
ci energii elektrycznej.

Dla uniknięcia szkód, związa­
nych z ograniczeniami produk­
cji, trzeba z tym zjawiskiem wal 
czyć na dwóch frontach.

Po pierwsze, konieczne jest 
maksymalne wykorzystanie u- 
rządzeń produkcyjnych energe­
tyk i, zarówno elektrowni Cen­
tralnego Zarządu Energetyk", 
jak  i  elektrowni innych przemy 
słów, i  to zarówno przez mobili 
zację całej pojemności produk­
cyjnej, jak i  przez zmniejszenie 
zużycia własnego i strat siecio­
wych. Po drugie konieczne jest 
prowadzenie walki z marnotraw 
stwem, w  dziedzinie zużyci s 
energii elektrycznej w przemy­
śle.

Motory, wirujące bez obciąże­
nia lulb niedooiążone, żarówki 
i  grzejniki, włączone niepoirzeb 
nie, transformatory źle wykorzy

Przeciw marnotrawstwu 
energii elektrycznej

loż. Jan Latour
stanę to w  naszym przemyśle je 
szcze zjawisko aż nr zbyt częste.

Można z całą stanowczością 
twierdzić, że większość moto­
rów elektrycznych, przyłączo­
nych do sieci — a jest ich wie­
le dziesiątków t.ysiący — nie 
jest właściwie eksploatowana.

Rzecz jasna, że akcja oszczę­
dności energii elektrycznej w 
przemyśle może być przeprowa­
dzona skutecznie jedynie przy 
aktywnym udziale orgrmzacji 
partyjnych, mobilizujących wie 
le tysięcy członków partii i bez­
partyjnych robotników, obsłu­
gujących motory elektryczne.

Rzecz jasna, że do silnika wię 
kszej i średniej mocy dotrze in- 
żynier czy technik, zastanowi 
się nad właściwościami jego u- 
żyfckowania, zlikwiduje ewentu 
alne niewłaściwości techniczne, 
powodujące marnotrawstwo 
energii. Ale jeszcze pewnrejsze 
jest, że wobec masowego zasto­
sowania mniejszych mc torów 
elektrycznych, których udział w 
ogólnym obciążeniu bynajmniej 
nie jest mały, walka z marno­
trawstwem ty lko  wtedy może 
być skuteczna, jeżeli robotnicy 
obsługujący-motory, będą zda­
wał! sobie sprawę z najpro­
stszych zasad oszczędności ener 
gii, jeżeli robotnicy, obsługujący 
motory, będą zdawali sob’e spra 
wę z gospodarczego znaczenia

oszczędzania energii Te dwa 
niezbędne warunki mogą być 
stworzone jedynie przy uwzglę­
dnieniu doświadczeń, osiągnię­
tych podczas akcji przygotowań 
do szczytu zimowego,1948 -  1949 
r. uwieńczonej sukcesem dzię­
k i kierownictwu organizacji 
partyjnych.

Akcja oszczędzania energii 
elektrycznej musi składać się z 
następujących zasadniczych e- 
iementów.

Po pierwsze, należy zaznajo­
mić ogół pracowników obsługa 
jących motory, z sytuacją ener­
getyczną w zakładzie. Załoga 
powinna wiedzieć jakie byto 
zużycie energii na jednostkę 
produkcji w  r. 1948, jaki był 
średni współczynnik mocy za 
rok 19481 Należy zapoznać zało­
gę z urządzeniami do pomiaru 
zużycia energii, z kosztami e- 
nergii, z wysokością grzywien 
za zbyt niski współczynnik mo­
cy, z premiami za oszczędzanie 
energia elektrycznej, z ohągnię 
ciami racjonalizatorskimi w 
dziedzinie walki z marnotraw­
stwem energii.

P cdrugie, należy odpowied­
nio zróżnicować pomiar zużycia 
energii poszczególnych warszta 
tów, poszczególnych procesów 
technologicznych, a niekiedy 
nawet poszczególnych grup od­
biorników energii

Po trzecie, należy zaznajomić 
obsługujących motory elektryc-z 
ne robotników ze środkarn. 
zmniejszającymi zużycdiS ener­
gii.

Po czwarte należy publiko­
wać w zakładzie osiągnięcia w 
dziedzinie oszczędzania energii 
elektrycznej i  premie za tę osz­
czędność, a równocześnie p ię t­
nować wypadki marnotrawstwa 
energiL

Należy również dokonać prze 
glądu metod premiowania ze­
społów za oszczędności w  zuży­
ciu energii oraz poprawę współ 
czynnika mocy, wprowadzając 
w  razie potrzeby poprawki, u- 
względniiające wyjątkową sytu­
acją energetyczną.

Akcja ta musi być przygoto­
wana organizacyjnie przez u- 
tworzemie grup, złożonych ze 
specjalistów i  doświadczonych 
robotników, którzy skontrolują 
stan gospodarowania energią 
elektryczną w zakładach o r a z  
wyjaśnią masie robotniczej na 
zebraniach zakładowych czy 
oddziałowych znaczenie oszczę­
dzania energii elektrycznej dla 
całokształtu gospodarki naro­
dowej.

Nie ulega wątpliwości, że 
wielkie korzyści, jakie da go«po 
darce narodowej walka z mar­
notrawstwem — kcrzyśój, wy­
rażające Się oszczędnością se­
tek milionów — warte są mo - 
bilizacji mas robotniczych.

materiałową
lnż. Ignacy Borejdo

typu piln ików . Zapas teń może 
pokryć własne potrzeby buty 
na okres kuku lat.. W  niektó­
rych jednak rodzajach pilników  
zapas huty „G liw ice“  mógłby 
pokryć zapotrzebowanie całego 
hutnictwa co najmniej na 1/2 
roku. Huta „Andrzej“ , mająca 
co' najmniej dwuletni zapas wier 
teł, w  ub. r. realizowała dalsze 
zamówienia na w iertła.

Huta „Małapanew" posiadała 
na początku 1948 r. przeszło 5 
ton gwoździ papowych, zapo­
trzebowała i otrzymała dalsze 
5 ton przy rocznym zużyciu ty l­
ko 1,5 tony. Ta sama huta za­
potrzebowała w  1948 r. około 
12 ton tulejek brązowych, zu­
żywając w  tym czasie ok. 2 
ton.

Gospodarka materiałowa hu­
ty  „Szczecin“  stanowi typowy 
przykład złej i marnotrawnej go 
spodarki. Huta ta wykazała 
nadmiar żarówek ponad 10.000 
szit., 20 - letni zapas sody amo­
niakalnej, 15 - letni zapas szkła 
zbrojonego. W  czerwcu 1948 r. 
stwierdzono na tej bucie ponad 
400 ton niewykorzystanego z 
poprzedniego roku cementu. 
Gzęść tego zapasu uległa zepsu 
ciu na skutek niewłaściwego ma 
gazyno wania.

W  bucie „Zaw iercie“  stw ier­
dzono 3-tonowy zapas smaru 
wodoodpornego. Pomimo, że

huta tego artykułu więcej nie 
używała, w  ciągu 1948 r. za­
potrzebowała i  otrzymała dalsze 
3.000 kg.

Huta „Jedność' posiadała 
przeszło 4 - letni zapas pasów 
skórzanych, znaczny zapas 
kompozycji łożyskowej zupełnie 
nie używanej w  ub, r. oraz 
3 - letni zapas białego metalu.

Jak praktyki naszych central 
zaopatrzenia i  zbytu przyspa­
rzają niekiedy naszemu gospo­
darstwu narodowemu bardzo 
poważne straty, świadczyć mo­
gą tatkie przykłady.

Centrala zaopatrzenia hutni­
czego zakupiła dla huty „Po­
kój“ od firm y prywatnej około 
30 ton nitów. Stwierdzono, iż 
na skutek niesuimiemności pra­
cowników huty „Pokój“  oraz 
centrali zaopatrzenia hutnicze­
go, przemysł hutniczy nabył ni- 
ty , nie nadające się do prąc 
konstrukcyjnych, zaś firm a pry­
watna, która n ity  te zakupiła 

'w  składzie Centrali Handlowej 
Żelaza i  Stali w  Szczecinie, zys 
kała na tej transakcji około 1. 
m iiiona złotych.

Ta sama centrala zaopatrze­
nia hutniczego zamówiła piasek 
budowlany w Centrali M ateria­
łów  Budowlanych (oddział w 
Katowicach) i zamówienie prze - 
słano do Centrali w  W arsza­
wie, ta zaś powierzyła tę dosta­
wę żw irowni w  Redzie koło

Gdańska. Na skutek bezmyślne 
go załatwienia piasek znad 
morza jest transportowany na 
Śląsk, choć jest tu wiele miejs­
cowych żw irowni, posiadają­
cych odpowiedni piasek. Skąd­
inąd znane są wypadki, że pia­
sek ze Śląska wędrował na Po­
morze.

W artość materiałów, prze­
pływających w ciągu roku przez 
magazyny zakładów hutniczych, 
jest ogromna — sięga kilkudzie­
sięciu m iliardów złotych. Już 
tylko  garść przytoczonych przy 
kładów marnotrawstwa oraz 
gromadzenia nadmiernych za­
pasów wskazuje, jakie olbrzy­
mie sumy mogą być zaoszczę­
dzone i jaka masa towarów, 
bezczynnie więziona w maga­
zynach, może być uruchomiona 
dła szybszej odbudowy i rozbu­
dowy naszego przemysłu!

N iestety trzeba stwierdzić, 
że ważność tego zagadnienia 
nie dotarła jeszcze do świado­
mości wszystkich kierowników 
zakładów pracy. Trzeba, aby 
dyrektorzy poświęcili trochę 
więcej serca tej sprawie, aby 
podstawowe organizacje partyj­
ne częściej zaglądały do maga­
zynów, zwracały baczniejszą u- 
wagę na sposób zużycia mate­
ria łów  technicznych i  surowców 
oraz interesowały się nadmier­
nymi zapasami. Wówczas prze 
widziana w  rządowym planie 
kwota oszczędności łatwo bę­
dzie mogła być przekroczona.

O oszczędną gospodarkę węglem
Ilość 30 milionów ton wę - 

gla, zużytych w kra ju na ce­
le produkcji przemysłowej i 
petrzeby komunikacji w roku 
ub., jest sama przez się tak 
ważna, że przemawia za ko - 
niecznością prowadzenia ra­
cjonalnej gospodarki tym 
surowcem.

W wielu zakładach przemy 
slowych gospodarka cieplna 
nie stoi jednak na wysokości 
zadania i zużycie węgla nie 
jest jeszcze racjonalne.

Na marnotrawstwo węgla 
składa się szereg okolicznoś - 
ci. Zużywa się często nadmier 
ne ilości węgla zarówno pod 
względem ilościowym, jak i 
jakościowym.W wielu ośrod - 
kach przemysłowych spotyka 
my się z tendencją do prze­
chodzenia na lepsze, a zatem 
droższe gatunki węgla, pomi­
mo że w istniejących urządzę 
niach paleniskowych mogą 
być spalane gotunki mniej 
wartościowe.

Brak większego zaintereso­
wania gospodarką cieplną i  
niedostateczna znajomość 
techniki cieplnej rodzi nad­
mierny popyt na wyższe g a ­
tunki i  sortymenty, mimo, że 
zakłady mogą bez żadnego u- 
szczerbku dla produkcji spa - 
lać gatunki niższe.

Na marnotrawstwo składa 
się jeszcze fakt nieumiejętne - 
go gromadzenia zapasów, któ 
re są przy tym źle magazyn© 
wane. Prowadzi to do niszczę 
nia samej substancji paliwa.

Wadliwe, lub niedbałe pro - 
wadzenia ksiąg opałowych i 
ewidencji zużycia otrzymane­
go paliwa ogromnie utrudnia 
wypracowanie norm zużycia i 
kontrolę racjonalnego i  o- 
szczędnego spalania węgla o- 
raz powoduje powstawanie 
tzw. manca. Obserwuje się 
często prowadzenie gospodar­
k i opałowej przez osoby, do 
tego nieprzygotowane, oraz 
brak szkolenia pracowników, 
zatrudnionych w te j dziedzi­
nie gospodarki.

Podajemy kilka konkret - 
nych przykładów użycia de - 
go sortymentu węgla.

I  tak Państwowa Garbarnia 
N r 3 w Lublinie i  Warszaw­
skie Zakłady Garbarskie, ma-

W , S t i l l e r

jąc dostateczną ilość miału, 
zużywają w kotle lokomobil 
; rzęch II, groszek I  i  II, a na 
opalanie biur u pomieszczeń 
kęsy, orzech I  i  II.

Podobnie dzieje się w cu­
krowni lubelskiej, gdzie w 
piecu Sehattone zamiast grosz 
ku I, zużywa się kęsy do o- 
rzeeha I.

Jężeli chodzi o wadliwe 
magazynowanie węgla — to 
o smutne pierwszeństwo w 
tej dziedzinie ubiegają się m. 
in. zakłady „Petea”  w Białej, 
Państw, Fabryka Mebli w O- 
polu, cukrownia w żninie itd.

z zakładów, które prowa 
dzą złą rachunkowość, można 
wymienić Fabrykę Obuwia 
„Zgoda” w Będzinie, gorzel - 
nię w Chechła, Zakłady Prze­
mysłowe „Rapld”  w Wełnow- 
eu, Cegielnię N r 1 i  2 w Ł a ­
będach, Państw. Zakł. Przem. 
Baw. w Andrychowie, Zakła - 
dy Ceramiczne w Henryko­
wie, Żywiecką Fabrykę Papie 
ru  itd.

Ten stan rzeczy musi się 
radykalnie zmienić jeszcze 
przed wejściem w życie planu 
sześcioletniego, którego reali­
zację rozpoczniemy już w 
przyszłym roku. Nie może 
być miejsca na m arnotraw­
stwo, rozrzutność i niedopa­
trzenia. Oszczędna gospodar­
ka opałowa powinna stać się 
centralnym zagadnieniem ad­
ministracji, organizacji par - 
tyjnych, rad zakładowych i  
wszystkich pracowników prze 
mysłu i  komunikacji.

Marnotrawieniu węgla za­
pobiec może wzmocniona i 
zaostrzona kontrola i  pomoc 
ze strony centrali zbytu wę­
gla i  dozoru kotłów, które na 
podstawie fachowej znajomoś 
ci przedmiotu mogą dać kon­
kretne wskazówki wiodące do 
oszczędzania węgla i  zużycia 
właściwego sortymentu wę - 
gla. Należy sprowadzić do od 
powiednich rozmiarów stan 
zapasów węgla, należycie go 
magazynować oraz stosowa - 
nie odpowiednich mieszanek i 
racjoląną ich konserwację.

Stałe szkolenie personelu 
w zakresie gospodarki opało­
wej, w szczególności w k ie ­
runku umiejętnego spalania 
węgla, prowadzenie prawidło­
wej rachunkowości opałowej i  
ewidencji zużycia, przebudo - 
wa urządzeń paleniskowych 
tam, gdzie to jest możliwe, 
dla spalania mniej wartościo­
wych gatunków i  sortymen­
tów, da w skali ogólnopań- 
stwowej poważne rezultaty. 
Niektóre zakłady doceniły 
ważność racjonalnego i  o- 
szczędnego zużywania paliwa 
i przestawiły się na spalanie 
gorszych gatunków węgla i  
niżsrych jego sortymentów, 
zwalniając tym samym le p ­
sze i  bardziej wartościowe na 
eksport.

Bo ważne rezultaty osiągnęła 
np, gospodarka opałowa PKP. 
Przy wzroście pracy kolei o 
ok. 20 proc. dostawa węgla dla 
PKP utrzymała się w ub. r. na 
poziomie z roku 1947, przy 
czym zapasy węgla na kolei 
poważnie wzrosły.

PKP nie poprzestały na o- 
siągniętych rezultatach. W y­
siłk i ich zmierzają obecnie w 
dwóch kierunkach: do dalsze­
go zmniejszenia normy zuży­
cia i  do zwiększenia spożycia 
sortymentów niższych, do 
miału włącznie. Gdyby podob­
ny wysiłek uczyniono na każ­
dym zakładzie, akcja ta  dała­
by poważne korzyści.

Warto wspomnieć, że dużą 
zachętę do przestawienia się 
w konsumeji krajowej na spa­
lanie gorszych gatunków wę­
gla i  niższych sortymentów 
daje zreformowany z dniem 
1.1. br. cennik na węgiel, zmie­
niający stosunek cen na ko­
rzyść gorszych sortymentów 
przemysłowych.

Jeżeli chodzi o PKP, to pod­
kreślić należy, że poważną o- 
szczędność dałoby podwyższe­
nie ze strony te j instytucji 
granicy je j odpowiedzialności 
za ubytek w czasie transportu 
z 5 do 2 proc.

W ten sposób wzrosłoby 
bezpieczeństwo transportu, a 
konsument nie byłby narażony 
na ryzyko zbyt wysokiego 
manca.
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Za kulisami

Zelwerowicz, występujący w ro li Pieczenlagowa w sztuce 
Gorkiego „ Wrogowie“  — w rozmowie z brygadzistą tech­

nicznym, Plochockim

Benedykt H ertz

Małpa i zwierciadło
(Z  b a je k  K ry lo w a  i

Znalazłszy w lesie kawałek zwierciadła 
i widząc w nim swój obraz, Małpa trąca Misia.
•*— Spójrz, kumie, co za pokraka tam siadła.

Morda ni to psia, ni lisia 
Wariackie ruchy, 

a nos, a ogon, a słuchy!.,.
Ot, straszydło rodem z piekła.
Gdybym taką miała postać, 
to bym z rozpaczy się wściekła, 
wołała niedźwiedziem zostać.

Tu już Misio nie zdzierżył, ryknął z piersi całej 
aż w kolo sosny zadrżały:

— Bajkopisie, spójrz na tę Małpę i  zwierciadło. 
Pomyśl, ile twej pracy daremnie przepadło,

Tydzień Pizyioisii 
Polsko-Czechosłowackiej 

w pismach literackich i codziennych
W Nr 10 „Kuźnicy“ w  arty­

kule wstępnym, czytamy m. in. 
„Zadaniem pisarzy, artystów, 
pracowników kultury i  publi­
cystów Polski i  Czechosłowacji 
jest pogłębianie przyjaźni mię­
dzy obu krajami poprzez u- 
trwalanie związków ku ltura l­
nych, poprzez wzajemne upow 
szechnienie tych myśli, które w 
historii prowadziły naszą ku l­
turę drogami postępu i  tych, 
które dzisiaj w  dalszym ciągu 
ten postęp budują. Bo wza­
jemne poznanie swych myśli, 
swych dzieł, swych idei wyra­
żonych w sztuce ■ czyni przy­
jaźń tym bliższą, i tym bar­
dziej nierozerwalną“ .

W Tygodniu Przyjaźni Pol­
sko-Czechosłowackiej nasze p i­
sma literackie i  codzienne po­
święciły wiele miejsca zaga­
dnieniom tej współpracy. A r­
tykuły omawiające literaturę, 
sztukę, teatr i  f ilm  ludowej 
Czechosłowacji, u ła tw iły pol­
skiemu. czytelnikowi dokła­
dniejsze poznanie osiągnięć kul 
turalnych zaprzyjaźnionego z 
nami narodu.

N r 10 „Kuźnicy" poświęcono 
całkowicie zagadnieniom kultu 
ralnym Czechosłowacji. Na 
szpaltach tego pisma znalazły 
się artykuły pióra wybitnych 
pisarzy, i  naukowców czeskich i 
słowackich, jak: Juliusza Fu- 
ozika, Karola Krejczi, Bedrzi- 
cha Valclavka, Jana Mukarzow 
skiego, Boży woj a Krzemenka i

Michała Poważana, omawiają­
ce literaturę czeską i  słowacką 
oraz ich wybitnych przedstawi­
cieli i  artykuły polskich pisa­
rzy poświęcone słowackiej sztu­
ce ludowej czechosłowackiej 
muzyce i  świeżo w  polskim 
przekładzie ogłoszonej powie­
ści M arii Puimanowej „Ludzie 
na rozstajach“ .

Inne kolumny wypełniły 
fragmenty z powieści: „Trzy 
rzeki“ W. Vanczury, „Gra z o- 
gniem“ M. Pujmanowej i  „Ce- 
sta Zarubana“  F. Krala, oraz 
wiersze dawnych i  współczes­
nych liryków  czeskich i słowac 
kich, przełożone przez A. Bro­
sza i K. A. Jaworskiego.

Numer 12 „Odrodzenia“ po­
święcony przyjaźni polsko-cze­
chosłowackiej wypełniły rów­
nież artykuły omawiające ży­
cie literackie, teatr, film  i  sztu 
kę ludowej Czechosłowacji.

Inne tygodniki literackie jak 
„Odra“ , „Wieś“ i „Dziennik L i­
teracki“ oraz pisma codzienne, 
szczególnie „Głos Robotniczy“ 
i „Gazeta Robotnicza“ zamie­
ściły liczne zasługujące na uwa 
gę prace, realizujące praktycz­
nie to kulturalne zbliżenie,, któ 
re jest postulatem obu naro­
dów. Do kompletu należy do­
dać, że również najbliższy ze­
szyt „Twórczości“ zawierać bę­
dzie poezję oraz prozę literac­
ką i  krytyczną naszych czeskich 
i  słowackich sąsiadów. (J.K.)

Kronika ku.Haralna
KONCERTY

GRZEGORZA FITELBERGA 
NA

FUNDUSZ STYPENDIALNY 
IM . FR. CHOPINA

Znakomity dyrygent polski, 
dyrektor Filharmonii w  Kato­
wicach, Grzegorz Fitelberg, ofia 
rował swoje honoraria z dwóch 
koncertów z 18 i 20 bm. na 
Fundusz Stypendialny im. Fry­
deryka Chopina.

Dyrektor Fitelberg po raz 
pierwszy po wojnie dyryguje or 
kiestrą Filharmonii Warszaw­
skiej. (jad.w.)

CORAZ WIĘCEJ 
BIBLIOTEK WIEJSKICH

Dzięki staraniom Komisji Kul 
turalno - Oświatowej PRN uru­

chomiono w  ostatnich dwóch 
miesiącach w powiecie ząbkowic 
kim  12 bibliotek gminnych i  22 
gromadzkie, których łączny księ 
gozbiór liczy około 6.000 tomów.

V/ trakcie organizacji znajdu­
je się 25 dalszych bibliotek wiej 
Skich.

ETNOGRAF BUŁGARSKI 
PRZYBYWA DO WARSZAWY

W najbliższych dniach przybę 
dzie do Warszawy w ybitny et­
nograf bułgarski profesor Chri- 
sto W»karelski, dyrektor Mu­
zeum Etnograficznego w Sofii.

Profesor Wakarelski jest rów­
nież tłumaczem dzieł literatury 
słowiańskiej m. inn. przełożył 
on na język bułgarski „Chło­
pów“ Reymonta.

Francuska Partia Komunistyczna 
prowadzi walkę ideologiczną

( ARTYKUŁ

Pierre Daix
Redaktor Naczelny »Lettres Françaises«

NAPI 3ANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)
Omawiając doniosłe znaczenie 

walki prowadzonej przez Fran­
cuską Partię Komunistyczną w 
środowisku intelektualistów 
stałe przesuwanie punktu cięż­
kości tej walki na zagadnienia 
ideologiczne, Laurent Casanova 
pisze w niedawno wydanej 
książce pt.: „Partia Komunisty­
czna — intelektualiści —r i na­
ród“ .

„Postępując w  ten sposób, 
Francuska Partia Komunistycz­
na dochowuje wierności nauce 
wielkich mistrzów ideologii 
marksistowskiej, nauce Lenina i 
Stalina. Jednocześnie Partia na­
sza opisra się na tradycyjnych 
wytycznych życia politycznego i 
kulturalnego we Francji. W każ 
dej wielkiej epoce naszego bytu 
narodowego, najwybitniejsi nasi 
intelektualiści brali bezpośredni 
udział w walce politycznej“ .

Osiągnięte rezultaty
Głęboko przemyślana decyzja 

Francuskiej Partii Komunisty­
cznej, która postanowiła wziąć 
energiczny udział w walce ide­
ologicznej, przyniosła już w  cią­
gu ubiegłych miesięcy we Fran­
cji niebywale doniosłe rezultaty. 
Zdemaskowano i napiętnowano 
najbardziej zjadliwe objawy o- 
fensywy prowadzonej przez bur 
żuazję na płaszczyźnie ideolo­
gicznej. Jednocześnie ogólny po­
ziom walki prowadzonej przez 
postępowych intelektualistów 
francuskich znacznie się pod­
niósł, a prace ich i k rytyk i sta­
ły  się skuteczniejsze i bardziej 
bojowe, eo ciężko odczuli na 
własnej skórze ideolodzy burżu- 
azyjni.

Byłoby rzeczą trudną dokład­
nie zanalizować całokształt tej 
walki. Jeżeli weźmiemy tylko 
okres powojenny, to początków 
jej należy szukać w przemówie­
niu wygłoszonym w lipcu 1847 
roku na kongresie Partii Komu­
nistycznej w  Śtrassburgu przez 
Casanovę i  w sprawozdaniu z 
przebiegu walki ideologicznej, 
złożonym na sesji Komitetu 
Centralnego Partii w  dniu 13 
września 1947 przez Etienne Fa- 
jon‘a.

Ostatnie miesiące 1948 roku 
przyniosły we wszystkich dzie­
dzinach poważne osiągnięcia. 
Powstał nowy miesięcznik „La 
Nouvelle Critique“ , którego ce­
lem jest wyrażanie, idei wojują­
cego marksizmu. W dziedzinie 
malarstwa walkę o reałizm so­
cjalistyczny prowadzi André 
Faugeron. W dziedzinie nauko­
wej walka skupia się wokół za­
gadnień poruszonych w toku 
dyskusji uczonych radzieckich 
nad teorią Łysienki. Zasadnicze 
wytyczne dyskutowanych za­
gadnień zostały ogłoszone we 
Francji w specjalnym numerze 
pisma „Europę“ , zaopatrzonym 
we wstępny artykuł Aragona. 
Musimy również podkreślić o- 
wocne próby inscenizatora Louis 
Daquin z dziedziny kinemato­
grafii i liczne wałki w  dziedzinie 
literatury i filozofii. Oto naj­
ważniejsze epizody walki, pro­
wadzonej w ciągu ubiegłych ńńe 
sięcy.

Dlatego też możemy trakto­
wać zebranie intelektualistów 
okręgu paryskiego zwołane dwa 
tygodnie temu przez Casanovę i 
ukazanie się wyżej wspomnianej 
książki jako podwójny bilans. 
Zebranie intelektualistów stano 
wiło bilans osiągniętych wyni­
ków. Książka Casanovy nato 
miast — bilans wystąpień Partii 
w ramach walki ideologicznej. 
Podwójny ten bilans stanowi 
jednocześnie podsumowanie do­
tychczasowych osiągnięć i  nowe 
wystąpienie o wielkim  znacze­
niu dlą przebiegu całości walki,

Walka nowego ze starym
Referat Żdanowa, wygłoszony 

w toku dyskusji filozoficznej w 
ZSRR .charakteryzował całość 
tej dyskusji, jako walkę nowego 
ze starym. Definicja ta daje się 
doskonale zastosować również 
do Francji. Jednakże nie nale­
ży zapominać, że w  naszym kra­
ju  „stare“ to państwo kapitali- 

gzne, to penetracja i koloni­
zacja amerykańska oraz wieika 
prasa, stojącą na usługach impe­
rializmu i podżegaczy wojen­
nych. I  właśnie ze względu na tę 
olbrzymią presję niektóre za­
gadnienia stają przed intelek- 
tualistami-komunistami w  szcze 
golnie ostrej formie.

Tak się dzieje na przykład z 
zagadnieniami naukowymi. Prze­
mawiając do intelektualistów - 
komunistów Laurent Casanova 
użył tu bardzo dokładnej defi­
nicji.

„Wydaje się, że nadszedł czas 
— mówił on — abyśmy się sami 
oswoili z ogromem wiedzy re­
wolucyjnej, kierowanej wspól­
nie przez uczonych i przez masy 
ludowe.

Czy istnieją naprawdę dwie 
nauki: nauka burżuazyjna i na­
uką proletariacka?

Tak Istnieje nauka proleta­
riacka, która jest zasadniczo 
sprzeczna z nauką burżuazyjną.

W dziedzinie nauki jak i w 
poiltyce należy wystrzegać się 
niewłaściwych słów i definicji. 
Zamiast mówić o „czystej nau­
ce“ i  „nauce stosowanej“ , należy 
mówić o teorii i praktyce, Wów­
czas .sprawy stają się jasne. Dla 
marksistów nie ma innej prak­
tyki aniżeli działalność oparta 
na teori i nie ma słusznej teorii, 
która by nie została sprawdzona 
W praktyce.

Jeżeli gdziekolwiek istnieje 
niebezpieczeństwo niedoceniania 
badań teoretycznych, to właśnie 
w tradycyjnych teoriach myśle­
nia, głoszonych w  ramach nau­
czania burżuazyjnego.* Tam na­
leży ich szukać. Ale nie w  Zwią­
zku Radzieckim“ .

W ten sam sposób i  na tej sa­
mej płaszczyźnie omawiano na 
zebraniu komunistów -  intelek­
tualistów zagadnienia realizmu- 
socjalistycznego w. literaturze, 
malarstwie i w kinematografii.

Wystarczy zapoznać się z re­
akcją prasy burżuazyjnej na o- 
głoszone w yjątk i referatu Casa­
novy, aby zdać sobie sprawę z 
wielkiego znaczenia jakie ma 
sprecyzowanie stanowiska Partii 
klasy robotniczej w stosunku do

podstawowych
turalnych.

zagadnień ku l-

Walka o pokój
Drugim czynnikiem, który sta­

nowi o doniosłości wyżej wspo­
mnianych dwóch wydarzeń ku l­
turalnych, jest znaczenie, jakie 
mają one w ramach ogólnej 
walki o pokój.

Książka Laureata Casanovy za 
wiera liczne artykuły napisane 
w ciągu ubiegłych dwóch lat, 
artykuły, które precyzują zagad 
nienie utrwalania przymierzy 
klasy robotniczej w warunkach 
francuskich.

Casanova pisze: „Praca Partii 
w kołach intelektualistów ma w 
pierwszym rzędzie treść ideolo­
giczną, ale zawiera również bar­
dzo wyraźne elementy natury 
społecznej.

Partia nie uważa intelektuali­
stów wyłącznie za „speców“ od 
ideologii. Rozpatruje ona ich 
działalność na płaszczyźnie kla­
sowej, A  z punktu widzenia kla­
sowego intelektualiści stanowią 
poważny odłam klas średnich.

Spośród całej klasy średniej 
różne grupy intelektualistów, 
kontaktują się najbliżej z klasą 
panujcyą. Z tytułu swego pocho­
dzenia społecznego grupy te są 
nosicielami i głosicielami ideo­
logii tej kiasy. A  właśnie z tej 
ideologii rodzą się i czerpią soki 
żywotne, wszystkie przesądy 
skierowane przeciwko zaletom 
akcji masowej i  wszystkie o- 
szczerstwa rzucane na klasę ro­
botniczą i  na jej Partię“ .

Właśnie z tytu łu tego rodzaju 
zainteresowań książka Casanovy 
staje się ważnym ogniwem ogól­
nej walki politycznej o pokój. 
Książka ta ukazała się po po­
siedzeniu Międzynarodowego 
Biura Intelektualistów walczą­
cych o pokój, a przed Kongre­
sem Organizacji francuskiej zro-' 
dzonej z kongresu wrocławskie­
go oraz przed kongresem świa­
towym zwolenników pokoju, 
który ma się odbyć w końcu 
kwietnia w Paryżu.

Trzeba się zdecydować...
W tych warunkach walka ide­

ologiczna i polityczna prowa­
dzona przez intelektualistów 
francuskich nabiera szczególnie 
wielkiego znaczenia, ą wysiłki 
ppdjęte w  tej dziedzinie przez 
Partię Komunistyczną, wysiłki 
związane bezpośrednio z osobi­
stym wkładem sekretarza gene­
ralnego Partii Maurice Thoreza, 
mają w  walce tej stanowić je­
den z podstawowych elementów.
I można stwierdzić, że te wysił­
ki Partii będą w przyszłości pod 
stawowym czynnikiem walki i-  
deologiqznej w naszym kraju.

Sprzeczności polityczne zao­
strzyły się do tego stopnia, że 
człowiek kulturalny nie może 
już trzymać się we Francji na 
uboczu. Trzeba się zdeklarować 
za lub przeciw. Konieczność 
sprecyzowania stanowisk, którą 
decyzja ta musi pociągnąć zą so­
bą na płaszczyźnie ideologicz­
nej jest tak ważna, że może ona 
w najbliższych miesiącach przy­
czynić się skutecznie do zasad­
niczego zwrotu w ogólnej poli­
tyce,

Jaroslav B d n a i^ %  poezji czeskie}

Pogrzeb
Gdy wojna już dogasa, gdy wkracza w historią 

na wozie purpurowym w tej otwartej trumnie 

jadącą poprzez Pragę w bohaterstwa gtorii 

któż, Czerwonoarmistko, ciebie odprowadzi?

W  otwartej trumnie w kwiecie róż gdy mar.?.y**, 

chłód wionie piękna z epoletów złotych.

Cichy uśłniech spokoju na najbledszej twarzy. 

Przez ziemię wolną już Dniepr płynie 

po grozie lat zgryzoty.

Słyszałaś, falo, sióstr swych jęki?

Kto śpiewa śmierci burzą zrodzon?

Czy czułaś, falo, sióstr swych męki?

Kto zbył brzemienia ślepy grozą!

Daleko, daleko

ojczysty step znów śpiewa.

Przebiega wiatr tęsknoty, wełni się trawami. 

Gdzie moja młodość? Już nie wróci z wojny!

Lecz i pod obcym niebem 

śmierć jest wiecznie żywa 

Czemu, brzózki me w słońcu, 

oglądałam się za wami?

Przełożył K. A. Jaworski

Perełki
gw a ry  dziennikarskiej
W opisie meczu piłkarskie­

go czytam:
„tHie łatwo jest zmienić 

s w o j e  przyzwyczajenia; dla 
tego ludzie często ujawniają 
s w o j ą  słabość. Członkowie 
drużyn ta rli s w o j e  kolana, 
wykazując stopień s w o j e j  
zaprawy sportowej. K..., zapa­
lając papierosa, podniósł nie­
znacznie s w o j e  brwi, m- 
śmiechem rozjaśnił s w o j ą  
twarz, po czym skierował 
s w ó j  krok ku wyjściu“ .

W świetnie napisanej i  zna­
komicie czytanej powieści ra­
diowej słyszę:

„...s t a ł  przede mną n a 
k o l a n a  c h“ . Miało to zna­
czy po polsku: klęczał.

Jeśli autorowi tra fił się ten 
lapsus, to doskonały lektor 
powinien go był poprawić, a 
nie częstować młodzieży lcale- 
l:ą polszczyzną.

Reporter popularnego dzień 
nika ubolewa, że „Zarząd głó­
wny związku z a n i e d b a ł  
o p i e k ę  nad robotnikami“ .

Zaniedbać nie co, ale czego. 
Więc nie opiekę, lecz opieki.

„Kobiety nie mogły zwycię­
żyć t a k  d łu  g o, j a k  
d ł u g o  istniał kapitalizm 
Powinno być: dopóty, dopóki.

Zdając sprawę z obecnych 
nastrojów Paryża, korespon­
dent warszawskiego dziennika 
powiada: „N a  n a s z y c h  
o c z a c h  — pisze publicysta 
francuski — dokonuje się...“  
itd, Publicysta francuski na 
pewno nie napisał „na na­
szych oczach“ , lecz „dans no» 
yeux“ , czyli: ,w  naszych o- 
czach, jak też i po polsku mó­
wić należy.

Inny informator paryski pi­
sząc o okresie wojennym za­
pewnia, że „s z e r  e g“  piwn:c 
z o s t a ł o  przekształconych 
w bunkry“ , a s z e r e g  przy­
wódców robotniczych p o ­
w t ó r z y ł o ,  że narody...“  
itd., a soc.-demokracją duń­
ska, „ i d ą c  w ś l a d  z a,..“  
Po polsku: idąc śladem, albo 
w ślady.

OSTROWIDZ.

i rena K rzy w ic k a

Dzieje aferzysty
Osobliwością cyklu Kazim ie-

rza Brandysa „Między wojna­
m i“ z którego dotychczas ukaza 
ły się dwa tomy: „Samson“ i 
„Antygona“ *), jest przyrodni­
cze niejako ujęcie tematu. P i­
sarz umieszcza jedną tylko po­
stać ludzką w polu swego ba­
dania i  poświęcają jej cały 
tom, tworzy niejako je j mono­
grafię. Inne osoby grają rolę 
jedynie pomocnicze. Dzięki ta­
kiemu ujęciu proporcyj boha­
ter urasta do rozmiarów typu, 
a raczej symbolu. Wyrazistość 
jego postaci jest innego rodza­
ju, niż ta, której poszukiwała 
powieść psychologiczna, trak­
tująca charaktery, jako zjawi­
ska same w sobie, wiszące w 
próżni. Brandys, pisarz o na­
stawieniu materialistycznym, 
rozumie jednostkę jako wyraz 
powiązań społeczno-politycz­
nych, jako produkt Określonej 
klasy, jako wynik takich, a nie 
innych warunków otoczenia.

Tematem „Samsona“  jest tra 
gedia Żyda w przedwojennej

*) Kazimierz Brandys: Mię­
dzy wojnami. Samson, Antygo­
na. Spółdz. Wydawn. „Czytel­
n ik“ , Kraków 1948. Str. 227 — 
247.

Polsce i  w czasie okupacji — 
wielka hańba ludzkości. Mu­
szę jednak wyznać, że pierw­
sza połowa książki mocno 
mnie irytowała: ów Jakub Gold 
jest dziwnie głupawy, niepo­
radny i  bierny. Roztkliwianię 
się autora nad tym niedorajdą, 
kiedy było tylu  dzielnych, ro­
zumnych Żydów, którzy wal­
czyli świadomie o prawa ludz­
kie, budzi raczej niechęć czy­
telnika. Ale niechęć ta m ija 
przy dalszych partiach książki, 
nie tylko dlatego, że przychodzi 
wojna i męczeństwo okupacyj­
ne, które porusza wszystkie f i ­
b ry współczucia, również dla­
tego, że Brandys potrafi poka­
zać, jak Gold okazany przez ca­
łe życie na rolę zaszczutego 
zwierzęcia, pozostawał niejako 
w  stanie embrionalnym aż do 
chwili, kiedy tra fił w  otoczenie 
prawdziwych ludzi — bojowni­
ków społecznych, którzy i  jego 
traktują jak człowieka. Wtedy 
Gold uzyskuje warunki, aby 
dać swoją pełną miarę i stać 
się nawet bohaterem.

W „Antygonie“  objektem stu 
diów badawczych (umyślnie u- 
żywam tej naukowej termino­

logii) jest aferzysta Szarlej. 
Pisarz jak w „Samsonie“ pod­
kreśla jeszcze swoje stanowi­
sko obserwatora przez rozbija­
nie toku powieści obszerną, na- 
pozór beznamiętną analizą opi­
sywanej postaci. Nie uważam 
tego pomysłu za szczęśliwy. Po 
stać i  jej losy powinny mówić 
same za siebie i nie wymagać 
komentarza. Zwłaszcza iż ten 
komentarz może być mylny i 
mówić co innego, niż czasem, 
pomimo woli, powiedział arty­
sta. Figura Szarlej a jest świet­
na, to co mówi o nim autor jest 
irytujące. ,

Czemu książki Brandysa, m i­
mo cały podziw, jaki się czuję 
dla jego mocnego, drapieżnego 
talentu, budzą często owo u- 
czucie zniecierpliwienia? Tro­
chę przez pewną pretensjonal­
ność (która przejawia się choć­
by w  tytułach cyklu), trochę 
przez robioną miejscami sztucz­
nie prostotkę, wreszcie przez 
nadmierne przywiązywanie się 
autora do swych bohaterów. Je 
żeli jednak Gold, choć bynaj­
mniej nie jest reprezentacyjną 
żydowską postacią, zasługiwał 
przez swe tragiczne losy na 
współczucie, Szarlej z pewno­
ścią nie ma do tego żadnego 
tytułu. Pozowanie go na ofiarę 
ustroju kapitalistycznego jest

nieporozumieniem. Zapewne, 
takie typki rozrastały się i  pro 
sparowały w  ginącym obecnie 
święcie, jak złośliwe bakterie 
na odpowiedniej pożywce, ale 
też same bakterie na innym 
preparacie nie stracą swej zło­
śliwości, chyba że zginą. Szar­
lej w  ustroju socjalistycznym 
byłby szkodnikiem, o ile pozwo 
lonoby mu szkodzić. To jest 
produkt rozkładu. Dobrze je*t 
go podpatrzeć, zakwalifiko­
wać, utrwalić na wieczną rze­
czy pamiątkę, ale nie należy się 
nim wzruszać. Figura Szarleja 
tchnie prawdą, ale gdy autor 
usiłuje go tłumaczyć, odzywa 
się tón fałszywy.

Muszę wyznać, że chwilami 
niepokoi mnie wyrozumiałość 
naszych pisarzy, owo zupełnie 

. niepotrzebne szukanie okoli­
czności łagodzących. Tak było 
w  sztuce Hołuja, gdzie pewien 
łpbuz podjął się zadania i  nie 
wykonał go, narażając życie in ­
nych ludzi, a został przez auto­
ra bez trudu rozgrzeszony. Tak 
w „Popiele i diamencie“  An­
drzejewskiego. gdzie autor 
akceptuje po wojnie wyjątko­
wo bydlęcego kapo obozowego 
(i kapo bywali różni), tak u 
Brandysa, który rozczula się 
chwilami nad swoim grandzia- 
rzem. Może w  pewnych po­

szczególnych wypadkach taka 
postawa ma swoje uzasadnie­
nie, ale wprowadzenie jej do 
dzieła literackiego, które z na­
tury rzeczy jest pewnym u- 
ogólnieniem, pewną normą jest 
dla czyidnika raczej wyrazem 
jakiejś chwiejności w  ocenie 
zjawisk. W imię czego ma au­
tor rozgrzeszać kanalię — tru ­
dno pojąć. A  jeżeli chodzi o 
ofiary kapitalizmu czy wojny 
to z pewnością można znaleźć 
godniejsze i  wartościowsze — 
ludzi którzy walczyli z prze­
mocą i  musieli ulec w  nierów­
nej walce. Rzeczą literatury, 
zwłaszcza literatury socjali­
stycznego świata, jest właściwe 
rozmieszczanie świateł i cieni, 
według nowych kryteriów oce­
ny społecznej i psychologicznej, 
a nię łatwa pobłażliwość.

Obie książki Brandysa sta­
nowią niezmiernie interesującą 
— więcej — odkrywczą pozy­
cję w  naszej literaturze. U te­
go autora — co jest niezmier­
nie cenne — znać nieustanny 
postęp. Nerwowy, mocny, bar­
dzo indywidualny styl, dosko­
nała linia kompozycyjna, dar 
tworzenia żywych ludzi, wyra­
zistość tła społecznego, umie. 
jętnośe operowania wspaniały­
m i skrótami stanowią o klasie 
tego tęgiego pisarza.
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Wielki konkurs zalesieniowy 
z okazji »Bnin Losu«

Główny Komitet „Dnia Lasu“ 
przy Minist. Leśnctwa ogłosił 
w ie lk i konkurs zalesieniowy, w 
którym wezmą udział wszyst­
kie Wydziały Powiatowe. Kon­
kurs obejmuje zalesienie nieu­
żytków i marnych gruntów rol­
nych, nie stanowiących włas­
ności Państwa. Nagrody, w  wy­
sokości lÓO.OiOO zł .zdobędzie w 
każdym województwie ten po­
wiat, k-tóry osiągnie w konkur­
sie największą ilość punktów 
za prace .zalesieniowe,_ dokona­
ne od l.X  1943 r. do 30.V br.

Wydziały Powiatowe rozdżie- 
lą otrzymane nagrody pomiędzy

gromady, które uzyskały naj­
więcej punktów lub osoby naj­
bardziej zasłużone w akcji zale­
sienia. Sumy te mogą być . rów­
nież przeznaczone na zalesienie 
powiatu.

Za każdy hektar zalesionych 
nieużytków przyznano 20 punk­
tów, a za każdy ha .wykonanych 
prac przygotowawczych — przy 
sługuje oddrieiIn:e 10 punktów.

Zalesienie słabych gruntów 
rolnych i gruntów leśnych dro­
bnej własności, liczy s ię  po 10 
punktów za 1 ha. Ponadto za 
każdy ab obsianych szkółek 
przyznano 5 punktów.

Dzięki Inicjały wie Komitetów PZPE 
zmtifcfsmizowcmo 48 szkół 

w Klukowie
W  Krakowie odbyło się wal­

ne zebranie Wojewódzkiego 
Społecznego Komitetu Radio- 
fonizacji Kraju, poświęcone 
podsumowaniu dotychczaso­
wej działalności Komitetu, o- 
raz wytyczeniu planu pracy 
na rok bieżący.

W r. ub. woj. krakowskie 
zajęło pierwsze miejsce w o- 
gólnopolskiej akcji radiofcni- 
zacyjnej wsi, szkół i  zakładów 
pracy. Ogółem w woj. kra­
kowskim zradiofcnizowano 
280 świetlic, 40 zakładów pra­
cy oraz 23 gminy wiejskie. 
Liczba głośników zainstalowa­
nych w całym woj. krakow­
skim wynosi ponad 25 tys.

Dzięki inicjatywie dzielnico­

wych komitetów PZPR, w 
Krakowie włączono do sieci 
radiofonicznej 46 szkół w osie­
dlach robotniczych i  podmiej­
skich.

W akcji radiofonizacji woj. 
krakowskiego brały czynny u- 
dział hufce „SP“ , które zradio- 
fonizowały świetlice Komendy 
Wojewódzkiej, wszystkie świe­
tlice komend powiatowych o- 
raz 43 świetlice wiejskie.

W planie na rok bieżący 
WSKRK przewiduje założenie 
10 tys. głośników oraz wybu­
dowanie 800 km sieci przewo­
dowej. Dotychczasowa współ­
praca z organizacjami społecz­
nymi będzie jeszcze bardziej 
zacieśniona.

5  t y s i ę c y

o!vzyinugq
W związku z rozpoczynają­

cym się sezonem, placówki te­
renowe „Motozbytu" notują 
wzrost zainteresowania rowera­
mi, Rosnące zapotrzebowanie 
zostanie z pewnością pokryte 
wobec zwiększającej się pro­
dukcji sprzętu rowerowego w 
kraju, która umożliwia już na­
wet pracę na eksport.

rowerów
listonosz®

Wśród klientów znajdują się 
też instytucje i urzędy, M ini­
sterstwo Poczt i Telegrafów 
zakupiło w „Motozbycie” ok. 5 
tys. rowerów, celem rozdyspo­
nowanie ich na poszczególne 
Dyrekcje. Rowery te zaopatrzo­
ne są w bagażniki i przydzie­
lone zostaną listonoszom.

Zycie gospodarcze
WZROST PRODUKCJI 

TŁUSZCZÓW I  MYDŁA
Centralny Zarżą«* Przemysłu 

Tłuszczowego planuje w br. wy 
produkować następujące ilości 
tłuszczów, oleju—55.000 t., mar 
garyny -r- 15.000 t. i  mydła — 
30.009 ton

Krajowa produkcja mydła 
.zwiększy się jeszcze o 8.000 tan 
produkcji spółdzielczej 1 pry­
watnej.

490 NOWYCH CIĄGNIKÓW 
USPRAWNI

TRANSPORT DROGOWY
Spośród zakupionych przez 

„Motozbyt“  w Austrii 400 cią­
gników typu „Steyer“ — 200 
ciągników nadeszło już do Pol­
ski. Pozostała ilość wspomnia­
nych ciągników napływa w 
mniejszych partiach do War­
szawy, Gdańska i  Oświęcimia.

82,4 MILN. kWh 
WYPRODUKOWAŁY 

ELEKTROWNIE MAZURSKIE
Elektrownie mazurskie wyko­

nały plan produkcyjny w r. ub.

w 105 procentach, uzyskując 
82.443 tys. kilcwatgodzin. Elek­
trownie o mocy ponad 1.000 k i­
lowatów dostarczyły 79.117 tys. 
kWh. Produkcja elektrowni 
ZEOM była w  r. ub. o blisko 
24.C09 kWh wyższa, aniżeli w  r. 
1947.
POLSKO-CZECHOSŁOWACKA

WSPÓŁPRACA
PRZEMYSŁOWA

W najbliższych dniach wyjeż­
dża delegacja Przemysłu Mine­
ralnego na zjazd Komitetu Pol­
sko-Czechosłowackiego Przemy­
słu Szklarskiego, który będzie 
obradował w Pradze w dniach 
21 — 23 bm.

24 — 26 bm. odbędzie się rów 
nież w  Pradze zjazd, Półsko-Cze 
chcsłcwackiego .Komitetu Prze­
mysłu Materiałów Budowla­
nych j Ceramiki.

Trzydniowe obrady, pośw;ę- 
cone będą omówieniu dotych­
czasowych wyników współpracy 
polsko - czeskiej, wymianie do­
świadczeń oraz ustaleniu pla­
nów na najbliższą przyszłość.

Krakowska wytwórnia PMT Nr I
może być przykładem dla innych

(OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TR Y BU N Y LU D U ” )
W Wytwórni Polskiego Monopolu Tytoniowego nr 1 w Krako­

wie cała załoga bierze udział we współzawodnictwie pracy. Fa­
bryka wykonuje systematycznie z nadwyżką plany produkcyjne 
i  osiąga z miesiąca na miesiąc coraz wyższą wydajność pracy. Ja­
kość papierosów, produkowanych przez wytwórnię nr I  — jak 
stwierdzają specjalne badania laborahnrjne — przewyższa ja ­
kość produkcji innych wytwórni. Dzięki zgodnej współpracy Ko­
mitetu Partyjnego, dyrekcji i Rady Zakładowej plan oszczędno­
ściowy został opracowany przez wytwórnię już w połowię stycz­
nia br. i realizowany jest przez całą załogę dokładnie i  staran­
nie przy każdej maszynie.

Ob. Jan Mancewicz — mechanik - konserwator maszyn 
w Wytwórni Polskiego Monopolu Tytoniowego nr 1 w Kra­
kowie. Nazywają go w fabryce „ królem wynalazców“ .
Wprowadził kilka ulepszeń. Wszystkie zdały egzamin, 
przyniosły fabryce duże oszczędności, a ob. Mancewtczowi— 

wysokie premie

Maszyna „Trium f 3“ w  wy­
twórni PMT nr l  w  Krakowie 
wyrzuca 370.000 sztuk papiero­
sów dziennie.

— Czy możemy powiększyć 
produkcję tej maszyny i  w ten 
sposób dać więcej papierosów, 
by wcześniej wykonać plan? 
Nie, nie możemy tego robić — 
mówi tow. Jan Nasadnik, czło­
nek egzekutywy partyjnej i se­
kretarz Rady Zakładowej wy­
twórni — bo gdyby w zbyt wie 
lu papierosach palacz znajdo­
wał ot taki drucik (tu poka­
zuje kawałek żelaza wagi i 
wielkości spinacza) — to ta na­
sza produkcja ńię byłaby wiele 
warta.

W wytwórni PMT i zakła­
dach o podobnym typie produk 
cji trzeba bardzo uważać na 
granice: „ilość — jakość — osz­
czędność“ . Najjaskrawiej pro­
blem ten występuje przy ma­
szynach „Trium f 3“ . Maszyna 
jest skomplikowana: z jednej 
strony dostaje się do niej tytoń 
(jeszcze z drucikami i grubymi 
korzonkami) — z drugiej wy­
chodzi - gotowy papieros 
„T rium f“ . Na maszynie tej tru ­
dno jest ze względów technicz­
nych zauważyć moment, w  któ 
rym do papierosa może się do­
stać ciało obce: strzęp z poda­
jącej bibułkę taśmy, drucik, ko 
rzonek. Ale właśnie dlatego ja ­
kość papierosa zależy tu od du

zego skupienia robotników. Nie 
tylko od staranności, lecz od 
pieczołowitej opieki nad maszy 
ną i procesem fabrykacji.

Produkcję trzeba 
kontrolować w każdej 

chwili
— O proszę — mówi jedna a 

robotnic, wyciągając z szeregu 
przesuwających się drewnianą 
rynienką papierosów dwie sztu­
ki z rozdartą bibułką. — Im 
dokładniej wyławiam takie pa­
pierosy, tym mniej będzie na­
rzekań wśród palaczy.

Tow. Orłowski i Korzeniak 
opowiadają, jak robotnicy ob­
sługujący maszyny badają co 
chwila przy pomocy specjał-, 
nych przyrządów wagę, gru­
bość, długość i szerokość pas­
ma kleju. Gdy mówię o granicy 
„jakość — ilość“ , tow. Orłow­
ski stwierdza:

— My tu pracujemy na sa­
mej lin ii granicznej, ale zda­
jemy sobie dobrze z tego spra­
wę i dbamy zarówno o jakość, 
jak i o ilość.

Jan Mancewicz 
„kró l wynalazków”

Z „Trium fów“ przechodzimy 
na „Iskry“  — maszyny, które 
pakują papierosy. Papierosy 
zsypują się spłaszczonym le j­
kiem do przyrządu, który wpy­
cha je do pudełek. Aby zsypy­

wały się, maszyna musi drgać. 
To potrząsanie powodowało wy 
sypywanie się tytoniu z papie­
rosów. /

Ob. Jan Mancewicz — mecha 
nik, którego nazywają tu „kró­
lem wynalazców“ chodzi mię­
dzy maszynami i śledzi uważ­
nie szczegóły każdego ich ru­
chu Ob. Mancewicz wprowa­
dził m. in. ulepszenie do „Is ­
kier“ , zmniejszające wstrząsy i 
wykruszanie się papierosów do 
minimum.

Plan oszczędności 
i praca przy maszynie

— Nie łatwo u nas jeszcze 
coś oszczędzić — mówi tow. 
Michał Paprota, pierwszy se­
kretarz Komitetu Partyjnego— 
gdyż i  do tej pety pracowaliś­
my bardzo oszczędnie. Dam 
wam przykład: na 10 tysięcy 
sztuk papierosów psuliśmy i 
psujemy przeciętnie tylko 4. To 
jest naprawdę bardzo mało. 
Ale mimo to staramy się w dal 
szyna ciągu konsekwentnie 
zwalczać marnotrawstwo gdzie 
tylko można.

Jeden z fragmentów planu 
oszczędnościowego „Tytoniów- 
k i“ mówi: „Ilość szkrrtu (od­
padków) na maszynach „Iskra“ 
zmniejszyć z 75 na 65 sztuk na 
każde 10 tysięcy sztuk papiero­
sów“ .

Przy maszynie „Iskra“  pracu­
je właśnie przodujący zespół 
(128 proc. normy) składający 
się z tow. tow.: Michaliny Ma- 
staiskiej, Józefy Scibor, Zofii 
Pruszkowskiej i Anny Sowy.

Tow. Maśtalska mówi:
— Trzeba uważać i dobrze 

zorganizować sobie pracę, gdyż 
na przykład: zdarzają się skle­
jone ze sobą pudelka. Maszyna 
nie. przewiduje takiego wypad­
ku i jeżeli robotnica, nie spo­
strzeże na czas pierwszego ze­
psutego pudełka — to maszyna 
niszczy od razu kilka pudelek i 
kilkadziesiąt sztuk papierosów. 
Maszynę trzeba w porę zatrzy­
mać. Oprócz tego pracę rozpla­
nowałyśmy sobie takj że każde 
wypełnione pudełko jest kon­
trolowane jeszcze na maszynie.

Każdej matce 
trzeba ułatwić pracę

Plan oszczędności „Tytoniów 
k i“ mówi: „Zadania techniczńe 
osiągniemy przez ścisłe plano­
wanie i organizowanie pracy“ .

..Na stole w gabinecie kierów 
nika produkcji leży wykaz naz­
wisk. Wykazów . takich jest w 
każdej fabryce wiele (czasem— 
zbyt wiele) —: ale ten jest spe­
cjalnie ciekawy: chodzi o listę 
robotników i robotnic, którzy 
mają obsadzić dwie zmiany ńa 
„Iskrach“ . Wydawałoby się, że 
to bardzo prosta sprawa, a jed­
nak wykaz ten (nie duży zresz­
tą) ma tąkie /rubryki: „ilość 
dzieci“ , „wiek dżieći“ , „odle­
głość miejsca' zamieszkania“ itp.

Kierownik produkcji inż. Pa- 
jorski mówi:

— Trzeba dokładnie zbadać, 
kto może pracować na nocnej 
zmianie, kto na dziennej. Matce 
która mieszka daleko od fabry­
k i i ma małe dziecko, nie tylko 
jest wygodniej pracować w 
dzień — na jej dziennej pfacy 
zyskuje także fabryka, bo jej 
praca w  dzień będzie na pewno 
lepsza, wydajniejsza, od pracy 
nocnej.

Wytwórnia PMT nr 1 w Kra­
kowie może być przykładem 
realnego planowania i  ścisłego 
wykonywania akcji oszczędno­
ściowej, może nauczyć innych, 
jak walczy się o jakość i  jedno 
cześnie ilość produkcji.

ANDRZEJ PIECZYŃSKI
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Robctuicy plszq do »T
o akcji oszczędi • „

Towarzysze!
W fabryce „E. Wedel”  pracuję l i  

i konserwatorem maszyn do zawijani,. 1 :
Obecnie, kiedy na fabryce nie ma utai -sty kisc 

bryka stała się naszą wspólną własr ; i i czuję i 
współgospodarzem, więc nie mogę pr obojęi.A.
docznych braków i niedociągnięć, ale . rs-n sie 
wić.

By uczcić dzień Zjednoczenia Klas Robotniczej. 
wiłem wyremontować zdekompletowa aszy.ię ’ / r  
nia karmelków, a tym samym zaos: 
ków na remont. Razem ze mną do wyr 
przystąpili tow. £*'.nisław Gromczew 

Wyznaczyliśmy termin wykonania 
a maszyna gotowa była już 1 grudnia vh/sz • -
remont całej maszyny wykonaliśmy

Obecnie, chcąc uczcić dzień Swięt; Klasy < h t ,r c:
1 maja, zobowiązuję się uruchomić i:„. - •’«« r.a:./•■.*
czekolady. Wyremontowanie tej mas 
żym stopniu do podniesienia produ. . Ubiyki > 
dużo taniej, niż gdyby ten remont j -  teprc-A •••ta... - ę 
sposobem.

Przed powzięciem zobowiązania s j . . < ;• tę ■ mówiłem 
warzyszami z Komitetu Fabrycznego .PI*

Ponieważ zobowiązanie to jest be.’ pc m- 
od poprzedniego, bo maszyna ta po 
tet Fabryczny dał mi do pomocy 6
2 pomocników i 2 praktykantów.

Maszynę do nadziewania czekolady
uruchomić do dnia 1 maja.

Ponadto, wespół z tow. Gromczews,, 
nowiliśmy do dnia 1 maja wyremontc 
pracy jednę maszynę do zawijania k 
która podniesie produkcję o ok. 30C 

Mażemy tak razem z towarzysza 
świadomi jesteśmy, że owoce tej prac-, 
kapitalistów, a będą przeznaczone ę 
go, dla poprawienia naszego bytu. Sv 
w Polsce Ludowej możemy uzyskać at 
ja  pracowałem dawniej, jako zwykł.- mechanik' — a obecnie 
jestem już brygadzistą i zostałem / t  do Raćy 
kładowej.
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Staub»:w Trzaska

Nagroda za przekłuł 
czechcsłowac

Jury dorocznej nagrody za 
działalność w zakresie przekła­
dów literatury czechosłowackiej 
na język polski, w skład którego 
wchodzili: Aleksander' Jackow­
ski, Leon Kruczkowski, Karol 
Kuryluk, Hieronim Michalski, 
Michał Rusinek, Czesław Sko- 
necki i Juliusz Starzyński, przy 
znało .doroczną nagrodę w wy­
sokości 80.000 zł za całość dorob 
k ii w dziedzinie przekładów i 
popularyzacji literatury czecho­
słowackiej Kazimierzowi, An­
drzejowi Jaworskiemu, redakto­

rowi pi:>r. a poetyckiego „Kame­
na“ , w  k órym od szeregu lat 
ogłaszał
przekłady . >r i -i i sło­
wackiej.

Równocro ■
wackie, składające s.'. z przed­
stawicieli swi?' !■• . / 
artystycznego pońtyc '• 
przyznało dt- ' a lagr.Mjt. w 
wysokości 10. J'" ror '» ca­
łość dorobku j  kład ..go poi 
skich utworó > ta
język czeski -  ' nisko h i  - 
lasowi, poecie

Sport

Walki hokejowe 
o mistrzostwo Pois

W  drug im  d n :u rozgryw ek  fin a ­
łow ych  w  ho ke ju  o m istrzostwo  
Polski, odbyw ających się w  Zako­
panem , w a lk i b y ły  n iezw yk le  za­
cięto

Spotkania  w y k a za ły , że klasa na­
szych czołowych d rużyn  jest bar­
dzo w yrów n an a.

K T H  — Z K S  „ S iła “  (Giszowiec) 
3:2 <0:2, 0:0, 3:0)

W  pierw szym  spotkaniu K r y ń s ­
k ie  Tbw arzyistwo H o ke jo w e  u z y ­
skało zw ycięstw o n ad  g ó rn ik am i z 
Giszowca, k tó rzy  w praw d zie  prze­
w a ża li w  I  te rc ji, ale później opa­
d li z s ił i  po zw olili s trze lić  sobie 
3 b ra m k i. K ry n icza n ie  okaza li się

d rużyną  le p ie j p rzy  * >to*vAną 
dycy jn ie .

ZK S  „Cracovia«» . . j

2:2 (1:1? >
D ru g ie  spótkanijí o ' '

dobrym  poziom ie, 
przeprow adziły  afy • *>'r*
k tó rą  rów n ież bron i ’ s\v j  b ra m k ; 
„Leg ia“ nieznaczny ze.
dwóch ostatnich te r  -

Obecnie w  tabe li jp  ■ > p ro ­
w adzi różnicą i  puní 
przed „Leg ią“ i K T V  ¿
T y tu ł m is trzow ski p ¿odobni«
przypadnie  w  udzia
kom .

Nowy rekord światów 
atlety radzieckiego

Odpowiedzi redakcji
Wł. J., Warszawa — Słuszme 

postąpiliście, kierując odpisy 
nadesłanego nam listu w  spra­
wie sanatorium w Otwocku do 
zainteresowanych instytucji. Je­
steśmy pewni, że poruszona 
przez Was sprawa będzie przed­
miotem interwencji odpowied­
nich czynników.

IC. Ł., Warszawa — Na temat 
akcji y,H" . pisaliśmy już nie­
jednokrotnie. Gdybyście mieli 
jakieś ciekawe dane z terenu 
chętnie wykorzystamy. Na razie 
dziękujemy za list.

Mieszkańcy Sulejówka, — W 
sprawie Waszej zwróciliśmy się 
do Ubezpieczalni Społecznej w 
Warszawie, która zawiadomiła 
nas, że godziny przyjęć lekarzy 
na- Waszym terenie począwszy 
od dnia 8 bm. zostały odpowied­
nio rozłożone, tak, źe ubezpie­
czeni będą korzystać z przy­
sługującego im bezpłatnego le­
czenia.

Honorat W., Warszawa — Zaj
mierny się poruszoną przez 
Was sprawą, prosimy jednak o 
konkretne przykłady.

„Wclncmyślieiel” , Warszawa. 
— Radzimy zwrócić się do Re­
dakcji pisma. Warszawa, ul. 
Rakowiecka 59.

Wanda B ... Rembertów — 
Zastanawiacie się jak należy

postąpić, by córka w metryce 
nie opiewała z ojca N. N.

O ile wiecie, gdzie ojciec Wa­
szego dziecka mieszka, należy 
wystąpić do Sądu w miejscu 
jego zamieszkania o stwierdze­
nie ojcostwa córki. Sąd Grodz­
k i po przeprowadzeniu sprawy 
i rozpoznaniu dowodów, może 
nadać dziecku nazwisko ojca. 
O ile nie znacie adresu ojca wa 
szego dziecka, możecie żądać w 
Urzędzie Stanu Cywilnego skro 
conego aktu urodzenia dziecka, 
w  którym będzie podana tylko 
matka (według wzoru wskaza­
nego w załączniku 10 Rozp. w 
sprawie wykonania prawa o ak­
tach stanu cywilnego oraz prze­
pisów wprowadzających to 
prawo — Dz. U. Nr 54, poz. 304, 
rok 1945).

.1. B Soch. — Ze względów 
całkowicie dla Was zrozumia­
łych, listu Waszego nie zacnie*, 
ciimy. Sprawa jednak jest tak 
poważna, że nadakśmy jej właś 
ćw y  bieg, zawiadamiając o wy 
padku kccrupęitentne czynniki, 
które przeprowadzą dochodze­
nia i  wyciągną wszelkie kon­
sekwencje oraz wydadzą zarzą­
dzenie. uniemożliwiające na 
nrzyszłęść powtórzenie się po- 
dbbnych wypadków.

Ludzie pracy w całej Polsce 
Woni udział w akcji oszczędnościowej
Uchwala Rady Ministrów o oboy/iązku powszechnego oszczę­

dzania znalazła szeroki oddźwięk we wszystkich zakładach pracy 
w Polsce. Z całego kraju n a p ły w a ją  stale meldunki o nowych w y­
nalazkach i  ulepszeniach, dokonywanych przez robotników, 
a przynoszących Państwu miliony złotych oszczędności. Z chwilą 
zakwalifikowania wynalazku przez komisje oszczędnościowe 
w zakładach pracy, robotnicy - racjonalizatorzy otrzymują premie 
pieniężne. Oto garść ostatnich wiadomości z całego kra ju  z fron­
tu walki o oszczędne -gospodarowanie.

Mistrz ślusarski Zakładów Ce­
gielskiego w Poznaniu, tow. A - 
dam Kruzel, uprościł konstruk­
cję rękojeści skrzynki posuv/u 
przy rewolwerówce. Usprawnie­
nie to zmniejsza znacznie ilość 
operacji. Podczas, gdy poprzed­
nio rękojeść przesuwu składała 
się z 12 części składowych, obe­
cnie składa się tylko, z 5; daw­
niej wymagała robocizna jednej 
rękojeści przesuwu — 580 m i­
nut, obecnie wymaga 270 minut. 
Pomysłodawca, tow. Kruzel, o- 
trzymał za swe usprawnienie 50 
tys. zł nagrody.
Winda motorowa usprawnia 

montaż mostu
Nagrodę w kwocie 30 tys. zi 

otrzymali pracownicy „Mostc . 
stalu" — Leopold Gromulski i

Tadeusz Florczak. Wymienieni 
pracując przy montażu mostu 
przez Bug, zastąpili — przy pod­
noszeniu belek montażowych na 
pomosty rusztowań montażo­
wych — dotychczas stosowany 
kafar — windą motorową. O- 
szczędność uzyskana przez za­
stosowanie pomysłów ob. Gro- 
mulskiego i Florczaka wynosi 
przy jednym tylko podniesieniu 
76,23 zł.

Usprawnienia górników 
i metalowców

Herman Rymierz — ślusarz 
kopalni „Matylda“ oraz Alojzy 
Morys — kierownik działu ma­
szynowego tej kopalni, ulepszyli 
chłodnię kompresora. elektrycz 
nego. Oszczędność, uzyskana 
przez zastosowanie pomysłu Ry-

mierza i* Morysa rzeczoznawcy 
określają na zł 482.500.

W przemyśle metalowym uzy­
skano poważne oszczędności 
przez zastosowanie nowych us­
prawnień i wynalazików pracow 
ników, Na wyróżnienie zasługu­
je wynalazek zastępczego lepi­
ku do wyklejania korkiem ścian 
wagonów, projekt tow. Niem- 
czewskiego, Matuszewskiego i  
Dobrodowskiego. Wynalazek da­
je rocznie oszczędność 1.850.000 
złotych.

Krajowa glazura zamiast 
importowanej

Kierownik laboratorium fa- 
brycznego Państwowej Faforyki 
Porcelany Elektrotechnicznej 
„Zofiówka“ we Wrocławiu, inż. 
Klein, wyprodukował z surow­
ców krajowych glazurę, której 
koszt jest ponad 100-krotnie 
mniejszy, niż cena produkcji gla 
żury importowanej, za którą 
płacimy w dewizach, Drugim 
wynalazkiem inż. Kleina jest no 
wy system produkcji tzw. stoż­
ków Segera, trzy raży tańszy od 
dotychczas sprowadzanych z za­
granicy. '

N a zawodach w  podnoszeniu c ię­
żarów  o m istrzostw o K ijo w a  m is trz  
Z w ią zk u  Radzieckiego A leksander  
D oński odniósł no w y  sukces. S ta r­
tu jąc  w  podnoszeniu ciężarów  w  
w adze koguciej D oński ustanow ił 
no w y  rek o rd  św ia tow y w  rw a n iu  
oburącz, uzyskując 92,100 kg . Po­
p rzedn i jego rek o rd  św ia tow y, u -  
stanow ióny rów n ież w  K ijo w ie  w y ­

nosił 91,500 kg . O f . ,
św ia tow y wynoszący «  'w  : ■ 
do A ng lika  K riusa;

N a leży  nadm ien i*, V  r ’ 
ZSR R  w  te j wadze w y  n a -i T  
i  na leży  do K ozarew r ■ : z .
no w i! go w  M oskw ie

R ekord  ZS R R  jest v • •
lepszy od ofic ja lnego i , wa­
towego.

Obozy kondycyjne 
dla polskich pięściaizy

W nadchodzącym  sezonie sporto­
w y m  szczególny nacisk będzie  po­
łożony na w łaściw e przygotow anie  
k a d ry  rep rezen tacy jne j za w o d n i­
ków  w e w szystkich dziedzinach  
sportu przed im p rezam i m iędzypań  
ś tw ów ym i. W  ty m  celu przed każ­
dą tego ro dza ju  im prezą  zaw odni­
cy p rzew id zian i do rep rezen tac ji 
Polski,, p rzebyw ać będą na specja l­
nych  obozach d fx- o i c n i o w y  c h o r­
ganizow anych przez G U K F .

Potok sędzią meczą 
C S fi — Luxemburg

W  dn iu  23 m arca w  B ratys ław ie  
odbędzie się m iędzypaństw ow y  
mecz p iłk a rs k i L u xe m b u rg  — Cze­
chosłowacja. O rgan izato rzy  zapro­
s ili na sędziego głównego Polaka, 
m iędzynarodow ego sędziego, W ła ­
dysława M ic h a lika ,

P ierw szy  tego ro d za ju  t , o- 
stał zorganizow any cjla u e r m i j - r -  
przed m eczem  z Cżechos - ią  
N astępnym  będzie cbóz d , p*ęś- 
c ia rzy  rozpoczynający się ,-j -.-•itr*
przed spodziew anym  spotka  
pięściarzam i rad z ieck im i • ti . ■ 
niu  rb . P ięściarze będą r.-. •• 
zgrupow ani jeszcze na dw r„ h 
zach przed w y ja zd e m  na m : /  
stwa E urop y  w  Oslo.

W  na jb liżs zy m  czasie odk 
się rów n ież  obóz dla k o la rzy  p r . * . ’ 
w yścigiem  Praga — W arszaw a • 
gim nastyków  przed m eczem  z W ę­
gram i oraz d la  le k k o a tle tó w  pro 
spotkaniom  z Czechosłowacją, 
prócz obozów ko n d yc y jn y c h  
rep rezentac ji odbędzie się ró ’, 
szereg obozów doszkoleriiow ycl. z /  
ju n io ró w  w  piłce nożnej, w  j  i-»  
ręcznej, lekkoatle tyce , tenisie, 
m ierce, boksie i  p ływ an iu ,
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Na pierwszą konferencję po­
wiatową PZPR w Gostyninie 
przybyło 211 delegatów. Po po­
witaniu zebranych przez przed 
stawiciełi -stronnictw polity­
cznych i organizacji społecz­
nych, przedstawiciel Komitetu 
Wojewódzkiego tow. Dobie- 
sz-ak wygłosił referat ideolo­
giczny.

Referat sprawozdawczy za o- 
kres od 23. XXI. 48 r. do dnia 
Konferencji wygłosił I sekre­
tarz Komitetu Powiatowego 
PZPR tow. Pesta.

Referat mówił o dorobku po­
wiatu pod względem organiza- 
cyjno-politycznym, gospodar­
czym i kulturalno-oświatowym, 
podkreślił braki i zaniedbania, 
które winny być usunięte., oraz 
przedstawiał plany i projekty 
powiatu na najbliższą .przysz­
łość i omawiał możliwości ich 
realizacji w poszczególnych 
gminach miejskich i wiejskich.

Dobre i  złe organizacje 
gminne

Na konferencji grudniowej 
mówiono o źle pracujących or­
ganizacjach gminnych. Nale­
gała do nich m. in. gmina 
Łąck, gdzie wśród członków 
partii istniały antagonizmy, 
gdzie wójt kumał się z bogacza 
mi wiejskimi i udzielał im  zni­
żek w  podatku gruntowym, a 
spółdzielnia gminna była przed 
miotem kry tyk i mieszkańców 
gminy.

Nowoobrany Komitet Gmin­
ny rozpoczął swą działalność od 
nawiązania -współpracy z SL w 
oparciu a chłopów mało i śre­
dniorolnych. W zarządzie gmin 
nym uzdrowiono stosunki przez 
wybór nowego wójta i otoczono 
opieką spółdzielnię ZSCh, Jctó- 
ra zaczęła się pomyślnie roz­
wijać.

Wszystko świadczy o tym, ze 
w Komitecie Gminnym jest o- 
becnie zdrowy klasowo ele­
ment, który czuje się gospoda­
rzem na swoim tereni-em.

Dobrze pracuje również Ko­
mitet Gminny w  Duninowie, 
który współpracuje z ludno­
ścią bezpartyjną. Najlepszym 
dowodem tej współpracy jest 
zrealizowana ostatnio w 83 
proc. zaliczka podatku grunto­
wego przez tę najbiedniejszą 
gminę pow. gostyńskiego.

Do najsłabszych należy zali­
czyć miejską organizację w  Gą 
binie, która nie walczy z  ku­
moterstwem i nie otacza nale­
żytą opieką organizacji podsta­
wowych.
Jak W partii, tak i  w fabryce

Gdzie mamy złą organizację 
partyjną, tam kuleje i życie ,go 
spodarcze. Dowodem tego choć 
by Państwowe Zakłady Prze­
mysłowe we Lwówku gm. San 
n ik i — mówił w  dyskusji tow.

Baczyński. Towarzysze ze 
Lwówka nie urząuzają regular­
nie zebrań, hie ujcemają życia 
partyjnego, nie panują nad ca-; 
ioscią gospouaiKi swego zakła­
du, który pouupada coraz bar­
dziej.

i  chociaż tow. Karpiński ze 
Lwówka kiach to na karb za- 
nieaoama icn zakrada przez Iły  
reucję rrzemysiu Metalowego 
w j-ruszko-Wie, to jeunak stw,er 
dzić uzeoa, że dóorze posta­
wiona organizacja partyjna u- 
miaiaby upomnieć się o prawa 
swojego zakładu i  postawiłaby 
go na właściwym poziomie.

Oszczędzać i  budować
Miasto Gostynin .posiada mo­

żliwości rozwoju dzięki posia­
daniu znacznych majątków i 
przedsiębiorstw. Należy jednak 
wprowadzić do nich nowoczes­
ne formy i me .ody pracy, przez 
co osiągnie się lepsze rezulta­
ty produkcji i podniesie zarób 
ki robotników. W tartaku np. 
należy uruchomić stolarnię, w 
której rdzewieją niewykorzy-: 
siane maszyny.

— Regulacja rzeki Skrwy, 
odwodnienie łąk i bagien pod­
miejskich, uruchomienie domu 
noclegowego i  dokończenie bu­
dowy. Domu K  udary, oto zada­
nia, które czekają w tym roku 
zarząd miejski — mówił tow. 
Macfak. żleby jednak zdobyć na 
to fundusze trzeba dużych o- 
szozędności. Mieszkańcy powia­
tu powinni mniej pić alkoholu., 
a więcej oszczędzać. Oszczę­
dzać trzeba również w biurach 
i przedsiębiorstwach, przez ob­
niżkę kosztów produkcji. Przy 
kładem zakładu o zbyt wyso­
kich kosztach produkcji jest 
cegielnia miejska, która pro­
dukuje wprawdzie dużo cegły, 
ale po .tak wysokiej cenie, że 
mało kto ją kupuje • Zarząd 
Miejski zablokował w niej k i l­
ka milionów złotych, które 
przydałyby się w tej chwili na 
co innego.

Jak wynikało ze słów prze­
wodniczącego Rady Zakładowej 
cegielni tow. Kubiaka zarząd 
miejski wogóie nie uzgadnia 
planów produkcji Radą Zakła 
dową. Projekty nie dochodzą 
wogóle do zarządu miejskiego 
mimo, że są wręczane jego se­
kretarzowi,

Najpierw leczyć
Tow. Sułkowski, pracownik 

Szpitala Psychiatrycznego Opo- 
Wią4%> Śf, kobieta wiejska uro­
dziła parę dni temu dziecko na 
wozie tuż przed szpitalem po­
wiatowym. Jechała do szpitala 
w ostatniej chwili, bo nie mia­
ła pieniędzy na dłuższy pobyt. 
Jedna z położnic tegoż szpita­
la prosiła ze łzami w oczach 
wizytującego lekarza, aby na 
drugi dzień po porodzie wypi­
sał ją z« szpitala, bo pożyczy-

43 lys. szt. trzody zakontraktowane* 
w województwie warszawsim

ła sobie ty lko  tysiąc zł na po­
byt w szpitalu i nie ma więcej 
pieniędzy.

A  przecież od stycznia za 
małorolnych i bezrolnych nie- 
ubezpieczonych chorych płaci 
samorząd terytorialny, a na­
wet państwo, skoro nie mają 
oni pieniędzy. Musimy ludzi u- 
świadorąjć, że w dzisiejszej Pol 
sce Ludowej znikł już podział 
na chorych mogących lub nie 
mogących płacić, że lekarz dziś 
najpierw leczy, a później dopie 
co myśli o kosztach leczenia.

Zlikwidować analfabetyzm
W dalszej dyskusji poruszano 

zagadnienia analfabetyzmu, 
które w powiecie dojrzało do 
rozwiązania

— Legitymają każdego towa­
rzysza partyjnego winien być 
jego udział w walce z analfa­
betyzmem ;— mówił tow. Ma­
ciak.

— Nie wolno nam osłabić wy 
siłków z tego powodu, że 90« 
analfabetów w powiecie na 
1.140 zarejestrowanych uczę­
szcza na kursy —  mówił tow. 
Zaborowski. Jest ich bowiem w 
rzeczywistości znacznie więcej 
Musimy w tej chwili pomagać 
nauczycielom w organizowa­
n iu  nowych 3 miesięcznych k u r  l 
sów, kierując na nie analfa­
betów, którzy nie zostali je - . 
szcze objęci szkoleniem.

Omówiono jeszcze akcję „H “ . 
sprawę podatku gruntowego d: 
SFOR, dyskutowano na temat, 
oświaty i kultury, szkolenia par 
tyjnego, spraw młodzieżowych 
przy czym głos zabierali tow. 
tow. Kłueiński, Horecki, Ś li­
wiński, Głąb, Stasiński.

S a m  w id z ia łe m

Z zapartym oddechem wysłu 
chałi delegaci opowiadania ch ło­
pa z Czernina — tow. Kopcia, 
k tóry podzielił się z nim i wra­
żeniami z ostatniej wycieczki 
chłopów polskich do Ukraiń­
skiej Republiki Radzieok ej. 
Opowiadał on w prostych sło­
wach o serdecznym przyjęciu, 
grupy polskich chłopów, o o- 
•gromie zdobyczy radzieckich w 
przemyśle a rolnictwie, o rów­
ności panującej wśród wszyst­
kich obywateli radzieckich — 
uczonych, urzędników robotni­
ków.

—  Sam chodziłem wszędzie, 
nawet do spiżarni, nawet na 
strych do kołchoźników. Wszę­
dzie widziałem dobrobyt i  w y­
soką stopę życiową. Kiedy my 
dorobimy się takich domów na 
wsi, jakie mają kołchoźnicy ra 
dźieccy? e

Nie uwierzę ju t  nigdy żad­
nym plotkom reakcji, ho wszy­
stko widziałem na własne oczy 
i dotykałem własnymi ręka­
mi.

B. KRÓL

W ciągu sześciu tygodni woje­
wództwo warszawskie zakon­
traktowało 49.912 sztuk trzody 
-chlewnej, wysuwając się w ten 
sposób na jedno z czołowych 
miejsc w kraju. Do 15 marca 
przekroczono ilość, przewidzianą 
według planu do 15 maja. Plan 
miesięczny został przekroczo­
ny o 143 proc.

Wzrost zainteresowania akcją 
„H “ należy przypisać pianowej 
pracy organizacyjnej 4i propa­
gandowej działaczy terenowych. 
85 proc. Gminnych Sad Naro­
dowych województw^ warszaw­
skiego omawiało już w lutym 
na zebraniach plenarnych akcję 
„H “ . Zebrania te obsłużono spe­
cjalnymi prelegentami Partii 
i pcw. zarządów Samopomocy 
Chłopskiej, jak również delega­
tami Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej. Zorganizowano również 
współzawodnictwo 1 informowa­

no chłopów o warunkach umów
hodowlanych.

Akcja kontraktowa wywarła 
bardzo korzystny wpływ na ak­
cję skupu. Mimo zasp śnieżnych, 
które w  ciągu 4 dni w marcu 
uniemożliwiły wszelką komuni­
kację, plan skupu został wyko­
nany do 16 marca w 98,2 proc.

18 marca plan został przekro­
czony! _ *

17 marca osiągnięto najw ięk- - 
sżą dzienną ilość wagi żywca —> 
148.71 ton.

W pow. garwolińskim dostań - 
'Czerno 924,7 ton, siedleckim 
17,5 ton, grójeckim,—  13,5 ton. 
Najsłabszymi powiatami pozf 
stały w  dalszym ciągu Działdo­
wo — 1,92 tony i  Ostrołęka — : 
0,75 ton. Są one również najs/ab 
sze w akcji kontraktowej.

Gminne Rady Narodowe, w 
pow. działdowskim i ostrołęckim 
winny jak najszybciej akcję 
„H “ spopularyzować, (ówj .

10.750 ha upraw 
buraków cukrowych 

w pow. ciechanowskim
Na planowanych 39.770 ha 

ziemi ornej pod zasiewy wio­
senne w pow. Ciechanów, naj­
większy obszar w ilości 10.750 
ha przeznaczony jest ,psd za­
siew buraków cukrowych.

Warunki glebowe i stały roz­
wój trzech istniejących cukro­
wni w powiecie, wpływają w  każ 
dym roku na powiększenie po­
wierzchni uprawy buraka cu­
krowego.

Holeftiffze Pruszkowa opîekufq się 
ośrodkiem w Jelonkach

Kolejarze warsztatów prusz­
kowskich nawiązali również kon 
takt z jednym z ośrodków ma­
szynowych. Ostatnio dwaj wra- 
sztatowey odwiedzili ośrodek 
.maszynowy Jelonki, gm. Bliznę. 
Na miejscu obejrzeli zgromadzo 
ne narzędzia rolnicze i zabrali 
do Pruszkowa do naprawy trzy 
siewniki. Siewniki były mocno 
zniszczone. Trzeba było dorobić 
nowe koła, tryby, o liw iarki, a 
przede wszystkim rozkręcić 
wszystkie części i  gruntownie o- 
czyścić. -

Obecnie siewniki wyglądają 
jakby przyszły prosto z fe b ry -. 
ki. Błyszczą świeżą farbą i  n ikt 
by nie poznał, że nie są nowe. 
Przy remoncie pracowali robot­
nicy ze wszystkich działów war

sztatowyeh. Chętnych do tej nad 
programowej pracy zgłosiło się 
tylu, że można by wyremonto­
wać przynajmniej trzydzieści 
siewników.

— Wszyscy robiliśmy razem— 
mówi tow. Głowala. — W tfej 
robocie nie ma u nas lepszych, 
czy gorszych. Jest to wspólna 
praca i wszyscy wykonywali ją 
z jednakowym zapałem.

Kolejarze pruszkowscy chcie­
liby wziąć ośrodek w Jelonkach 
pod stałą opiekę. Jest tam jesz­
cze sporo naroędzi, które wy­
magają remontu.

Znając pracowitość kolejarzy 
pruszkowskich, jesteśmy pewni, 
że z obowiązku tego wywiążą się 
oni dobrze. (*L S.)

niedociągnięcia w akcji »6« 
muszą być szybko usunięte

Powiat płocki jest gotowy 
do rozpoczęcia wiosennych siewów

Poprawa pogody będzie sygna em rozpoczęcia prac

Powodzenie akcji „H “ , w  du-; 
żynn stopańu uzależnione jest od 
właściwego wytłumŁCżfenia chio; 
pom korzyści płynących z no- 
dowli trzody chlewnej. Nie mo­
że to jednak zapewnić -całkowi­
tych sukcesów w  tej dziedzinie, ( 
ponieważ nie małą rolę odgry­
wa również praca terenowego 
aparatu spółdzielczego.

Organizacja partyjna, Rady 
Narodowe i Samopomoc Chłop­
ska w pow. Ostrów - Met. roz­
winęły w  terenie szeroką akcję 
popularyzacyjną hodowli i kon­
traktacji trzody chlewm-ej. Jed­
nak z wysiłkami działaczy po­
litycznych i  społecznych me 
szła w parze prąca aparatu, 
gminnych spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska“ .

Liczne meldunki z powiatu 
wskazują, że niektórzy kierow­
nicy spółdzielni l®k np. w  gmi­
nach Boguty, Brańszczyk zanie­
dbali kontraktację lub nie roz­
poczęli je j we właściwym czs- 
■sie.

To karygodne ustosunkowanie 
się kierowników gminnych spJł 
dzielni „Samopomoc Chłopska“

Roboty w polu jeszcze się nie rozpoczęły, przygotowania do 
siewów w powiecie płockim trwają, jednak w całej pełni. Plany 
już dawno zostały opracowane, rolnicy zaopatrywać są w na­
wozy sztuczne i  kwalifikowane ziarno siewne oraz ziemniaki, 
kończy się kontraktacja roślin przemysłowych, organizuje się
współzawodnictwo.
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Nad przebiegiem całej akcji 
czuwa komisja, w  której skład 
wchodzą przedstawiciele Powia, 
towej Rady Narodowej, part.., 
ZSGh., PZGS, Nadleśnictw, Sto­
warzyszenia Plantatorów i  
Szkół Rolniczych. W gmrnacn 
powołano również komisje do 
których wszedł czynnik. s>ołeiz
ny.

Pomyślny przebieg 
kontraktac ji roślin  

przemysłowych
Kontraktacja roślin przemy­

słowych jest już prawie ukoń­
czona i  to z pomyślnym wyni­
kiem. System kontraktowania, 
do którego w ubiegłych latacn 
chłopi odnosili się z pewną re­
zerwą, zdobył sobie obecn.e ueł 
no zaufanie. W b;eżącym roku 
planowane obszary zasiewów 
rośidn przemysłowych są w nie­
jednym wypadku przekraczana, 
jak np. ziemniaki gorzelniane i  
buraki cukrowe. Uprawa ziem­
niaków przemysłowych imała 
objąć 300 ha. Normę znacznie 
przekroczono. To samo z our*- 
kiem cukrowym, którego ob­
szar ma wynieść 3,0C0 ha, (o 13 
proc. więcej).. Bardzo dobrze 
przebiega kontraktacja rzepaku 
jarego, którego ooszar obejm.e 
1.B0Ó ha.

W związku z akcją „H", w y­
datnie wzrośnie uprawa ziem­

niaków i  będzie wynosić 20,000 
ha. W bieżącym roku położono 
bardzo duży nacisk na poplony, 
które obejmą 10 tys. ha i  były 
dotąd zaniedbane ze szkodą dla 
rolnictwa. Wzrost upraw oko­
powych i. oleistych będzie moż­
na przeprowadzić dzięki upra­
wie ugorów i  matować tościi- 
wyeh pastwisk.

Sieje się tylko doborowe 
ziarno

W j tegorocznej akcji siewnej 
rozprowadzono duże ilości kwa ­
lifikowanego ziarna siewnego i 
ziemniaków. Obecnie rozpruwa 
dza siz przez Spółdzielnie Sa­
mopomocy Chłopskiej zboże sie­
wne „elite“ i „oryginał“ dla b lo­
ków nasiennych".

Z „bloków nasiennych* dla 
poszczególnych gospodarstw rcz 
prowadzą się z I  odsiewu; jęcz 
mian;a „Isara" — 10.000 kg 
pszenicy — 10.000 kg, oraz ziem 
niaków karmazynów — 50.000 
kg.

Na zakun ziarna siewnego roz 
prowadza się kredyty dla mało 
i  średniorolnych, w wysokości 
200.000 Zł.

SOM i nawozy sztuczne
Płockie zfekłady przemysłowe 

objęły patronaty nad Spółdziel­
czymi Ośrodkami Maszynowymi. 
Dzięki temu i  przeprowadzonej

nie zostało przez PZGS w od­
powiednim czasie i z całą o- 
strośćią napiętnowane. Dotych­
czas nie wyciągnięto również 
konsekwencji w stosunku do 
winnych.

W ostatnich dniach wskutek 
częściowego usprawnienia pracy ' 
aparatu spółdzielczego, liczba 
zakontraktowań, jak i  skup zyw 
ca znacznie się powiększyły.

Godne napiętnowania jsst po­
stępowanie przedstawicieii Cen 
tra li Mięsnej, któmy nie orzy- 
wieźli na zo-rganizt.wany spal 
żywca w  gminie Bcguty pienię­
dzy, wywołując duże niezado­
wolenie wśród chłopów. Za­
wdzięczając jedynie iniciatywiu 
wójta gminy Bogaty, który wy­
asygnował odpowiednie sumy z| 
kasy zarządu gminnego, zdoła-1 
no przeprowadrać skup trzody' 
chlewnej.

Wspomniane przez nas fakty 
uchybień i  łekoewnżąceg 5 sto- 
sunlcu aparatu spółdzielczego do 
tak ważnej akcji potwierdzap. 
konieczność stałej kontts li i 
•czujności ze strony PZGS. <1&)

kontroli remonty są już praw.c 
pkończone i  SOM w br. nie 
powinny zawieść. Przeor<rva- 
dzona została ró^ynież ewiden­
cja i oszacowanie maszyn poniż 
mieckich nie przydzielonych do
tąd i przeznaczonych dila 'śrpd 
ków i PNZ.

Spodziewać się należy, ż« po­
moc sąsiedzka będzie również 
należycie wykorzystana. Muszą 
tego dopilnować komisje i  sa­
rni .zainteresowani rolnicy.

Z nawozami jest lepiej
Lepiej niż w  ubiegłym roku 

przedstawia się sg' awa nawo­
zów sztucznych. Przede wszyst 
kim  zapewniono nawoey dla 
plantatorów roślin przemysło­
wych i  to w  większej na ogół 
ilości. Cukrownie daj^ po 7 kw in­
tali na ha., podczas gdy w u- 
biegłym roku wydawano po 5 
kw inta li na 1 ha buraków cu­
krowych.

Podkreślić ńideży także, że 
•obecnie rozprowadzony juz zo­
stał przede wszystkim wśród 
małorolnych za pośrednicty/em 
KKO kredyt Państwowego Ban 
ku Rolnego w  wysokości 2 
miln. zł na nawozy sztuczne. Do 
korzystania z tego kredytu Za­
kwalifikował rolników ZSCh., 
przy czym strona formalna zo­
stała znacznie uproszczona. Przy 
znanych kredytów chłopi nie 
dostaną w gotówce, lecz w na­
wozach.

Wszystko jest wiec gotowe do 
akcji wiosennej. Można będzie 
wyjechać w pole, jak tylko po­
goda się poprawi. (W)

Sochaczew czeka ma e£warcie 
stołówki pracowniczej

Sochaczew, w  ktćrym  najgę­
ściej zabudowane centrum w 
czas'e wojny i  okupacji uległo 
w  50 proc. zniszczeniu, cierpł 
na dotkliwy brak mieszkań. 
Wielka ilość pracowników jest 
zmuszona mieszkać poza grani­
cami miasta i  dojeżdżać do pra 
cy Dla nich właśnie koniecznie 
potrzebne sa obiady popularne. 
Również cała masa pracowni­
ków nie prowadzących własnych 
gospodarstw domowych, prag­
nie korzystać z tych obiadów.

Tymczasem ,pryw atna in ic ja ­
tyw a“ a mianowioie „Bar u Wie

cha“  wydaje tak skromne po­
siłki „popularne“ , że mogą one 
zaspokoić głód wróbla, a. ńie. 
człowieka. O śniadaniu czy ko­
lacji mowy nie ma. Wtedy ■<> 
bowiazują bowiem inne ceny 
tak. że koszty całodziennego e- 
trzymania przekracaiłytoy mo ■ 
żliwośoi finansowe praco<vmka.

W tych warunkach utworze­
nie w Sochaczewie taniej sto­
łówki pracowniczej jest bardzo 
Ważne. Powinna się tym zająć 
Pow. Spółdzielnia ‘Spożywców, 
która ma do tego najlepsze mo­
żliwości. <L)

W Płocku powstaje 
eksportowa zbiornica ia|

Założona wiosną ubiegłe* a ro 
ku Rejonowa Zbiornica Jaj w 
Płocku, została w  bieżącym ro­
ku  przekształcona na Eksporto­
wą Zbiornicę, której zasięg dzia 
łania obejmuje powiaty: płocki 
.sierpecki, płoński, gostyniński i 
sochaczewski. Skup ja j prowa­
dzą okręgowe mleczarskie spół­
dzielnie, ich filie ' i  punkty oraz 
gminne spółdzielnie.

Eksportowa Zbiornica śrutuje 
jaja zależnie od ich świeżości s 
wagi, pakuje i  następnie odsta­
wia do Warszawy- W lutym  br. 
zbiornica płocka odesłała do 
Warszawy 570.000 sztuk jat, wy 
konując plan w 220 proc.

Z powodu zlikwidowania dzu

łu ja j Czarskiego przez PCH 
Eksportowa Zbiornica Jat w 
Płocku przejmuje obecnie jej 
budynek, polepszaj? (. w  ten spo 
sób warunki pracy.

W ubiegłym roku Centrala 
Spółdzielni Mleczarsko -  Jaj- 
czarskich zakupiła od zarządu 
miejskiego w Płocku plac, na 
którym rozpocząć ma w najbliż 
szym czasie budów'; gmachu. W 
nowym budynku urządzona zo­
stanie wzorowa eksportowa 
zb;om:ca ja j z własną boczni ■ 
oą kolejową.

Gmach ten zostanie oddany 
do użytku już pod koniec bie­
żącego roku.

Coraz więcej 
spółdzielców 

w Płocka
W Płocku prowadzi się na 

szeroką skalę akcję umasowie- 
nia spółdzielczości. Udział bio­
rą w niej przede wszystkim 
,Zw. Zawodowe oraz najstarsza 
i jedyna w Płocku Okręgowa 
Spółdzielnia Spożywców „Zgo­
da“ , która posiada liczne punk­
ty sprzedaży detalicznej i zaj­
muje się dbecriie -również roz­
działem mięsa.

Ostatnio, Powiatowa Rada 
Zw. Zawodowych, przy wydat­
nym udziale pracowników i 
członków spółdzielni, urządziła 
w sali teatru miejskiego wie­
czór propagandowy. Słowo 
występne wygłosił tow. Łakom- 
śki, a referat o spółdzielczości 
tow. W. Morawski.

Po referatach odbyła się 
część artystyczna w  której 
wziął udział chór mieszany Zje 
dnoczenia Energetycznego Płoc 
ko-Włocławskiego, orkiestra 
Zw. Zaw. Pracowników Budów 
lanych i  zespół 7.MP

W przerwie .sekretariat .przyj 
mował Zapisy nowych człon­
ków.

Akcja umasowienia spółdziel 
czości trwa.

Praygoiowania 
do elektryfikacji 

pow, gestynińskiego
W .powiecie gostynińskim 

przeprowadza się obecnie pra­
ce wstępne do elektryfikacji 
wsi. Najpierw zostaną zelektry 
fikowane gromady Osada i  
Strzałki w gminie Skrzany, ©- 
raz Kozice i  Polesie w gm. Ra­
taje

Pierwszeństwo otrzymały te 
gminy, które zadeklarowały 
■największy udział w  pomocni­
czej robociźnie szerwarkowej.

Prace zostaną ukończone do 
1 maja 1949 r. (ów)

„Zgodo”  w Płocka 
otwiera

sklep masarski
Spółdzielnia „Zgoda“  w Płoc 

ku prowadząca dotychczas 3 
jatki, oraz masarnię, uruchomi 
w najbliższych dniach sklep 
masarski przy ul. Stalina 3.

Oprócz mięsa i tłuszczów 
sprzedawane tu będą również 
wyroby wędliniarskie. (w)

Kłopoty oświetleniowe 
Sockaczewo

Często się słyszy utyskiwania 
szczególnie robotników okoli­
cznych fabryk Chodaków i Bo- 
ryszew na niedostateczne o- 
świetlenie ulic Sochaczewa.

Miasto ma obecnie 15 punk­
tów oświetleniowych z których 
niestety jest. czynnych tylko 9.

Należy przypuszczać, że kie­
rownictwo ZEOP., które prze­
jęło sieć i rozdział energii od 
Zarządu Miejskiego rozwikła 
trudności oświetleniowe, jak ró 
wnie zdołała doprowadzić do 
»dowalającego stanu całą sieć 
rozdzielczą, która ze względu 
na niefachową instalację pozo­
stawia wiele do życzenia.

Pokaz
ciężkiej atletyki 
w Sochaczewie

Staraniem WUKF i  Pow. 
Kom. P. O. „Służba Polsce" zor 
ganizowano ostatnio w  miej­
scowościach Słów, Chodaków i  
w  Sochaczewie pokazy ciężkiej 
atletyki mające na celu popu­
laryzację tej gałęzi sportu 
wśród szerokich mas młodzie- 
iy.

W pokazie wzięli udział spor 
towcy: Okulicz, Sadowski, Gar 
da i  Michalski. Program obej­
mował pokaz walk zapaśni­
czych, ćwiczenia z przyrząda­
mi, dźwiganie ciężarów jak ró 
wnież pokaz film u sportowe­
go.

Pokaz cieszył się dużą frek­
wencją młodzieży. (L)

Redakcji wydania wojew. warszawskiego; Warszawa, Aleja Przyjaciół 3-a; Tel 36289, 851SH. 8S7B S67IM; Sekretariat Redakcji przyjmuję codziennie interesantów w godzinach od *  do 11

Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA“* Warszawa, Smolna Uh B-7159Q

4



s TRYBUNA LUDU

o dyplomatach amer
ROZDZIAŁ I

v<oja praca 
w  wyw iadzie

Urodziłam się w stanie Pen­
sylwania, w  pobliżu Pittsburga w 
rodzinie obarczonej licznymi 
dziećmi. Rodzice moi jak wielu 
innych mieszkańców okolic P.Ui 
burga, byli emigrantami, któ :zy 
w  poszukiwaniu lepszego życia, 
przybyli z Europy do Stanów 
Zjednoczonych, „kra ju  bogac­
twa, wolności i  złotych możli­
wości“ .

Podobnie jak inni emigranci, 
którzy przybyli do Ameryki, ro­
dzice moi już w  krótkim ćzas.e 
po przyjeździe zrozumieli, że w 
rzeczywistości „importowano“ 
ich po to, by ich wyzyskiwać. 
Byli oni jednostkami towaru, 
znanego pod nazwą „tania siła 
robocza“ , i  przemysłowcy, któ­
rzy kupowali ich pracę, trakto­
wali ich, jak pewną Odmianę su­
rowca przemysłowego, jak rudę 
żelazną czy węgiel — niezbęd­
ne do produkcji stali w tym o- 
środku przemysłu węglowego i 
hutniczego Ameryki.

Wielu emigrantów nie wytrzy 
mało tego straszliwego wyzysk • 
i  bezprzykładnego bezprav a. 
Jedni, szczęśliwsi, wracali 
domu, do Europy, inni za 
zostawali przez całe życ! 
robnikami i  częstokroć v 
W nędzy. Rodzice moi pr.:< 
jakoś i  za cenę nieś 
wysiłków, jak rów  ż ki

temu, że w  rodzinie 
Wiele rąk do prac’ .ć 1). 
jako tako na fa Doli­
cach Pittsburga.

Po ukończeń' 
postanowiłam - • 
uzyskać wyż i.
W Ameryce u  n-
dia państ’ ar i
dlatego, n ’ uni-
wersyte lusia-

wy ■

val:
ych

Oto po krotce mój życiorys. Ży­
ciorys sam w sobie niezbyt cie- 
kajwy i świadczący jedynie o 
tyiin, że jestem jedną z dziesiąt­
ków milionów mieszkańców A- 
rrjitryki, dzieci emigrantów, przy 
byłych z Europy do Star.. 
Zjednoczonych, jedną ze :; 
czterdziestu milionów „p r_ ■ 
nyć^h“ obywateli amerykr.. . 
posiadających pod 
względami podobną pr u  . 
analogiczne przeżycia : . >•
obeciiej.

Wśród wielu lud 
miałam styczność Au-.eryo“ - 
w  domu, w  szkol:, . ... . -i 
sytecie, w prac”  / N v 
ku i w Waszy . c — 
kiedy spoty! ■ - •«•uicn. k* 
rz f nie przez.'; i. a •, 'ci
lub obecnie • .mych . v  ich 
chwil.

Wielce : .oc? . . . /.’śród
mieszk- . ląd, że
w Stanach Zjednoczonych wszy­
scy . arunkach
ękonorni - : pewni ju ­
tr: ue .ańskie ma-
j: , ręśliwe dzie-
: m  ‘ aleki od praw

ziemi.
1 J. r  kro w sie mej pracy w 

LBeppruazfeBcie Stanu w Wa- 
■ -gt',: .e z ambasadzie ame- 

tf Moskwie, zetknę- 
.nłodymi ludźmi, sy- 

r r  atych rodzin, którzy
• »li się w atmosferze do- 
. a nawet bogactwa i  byli 

.lecy od prawdziwego ży- 
.meryki, jak ludzie z innej 

.ety. Ngleżą oni do zupełnie 
rego świata, niż my wszyscy 

- pozostali, stanowiący przytła­
czającą większość narodu ame­
rykańskiego.

Choć przeżyłam całe niemal 
Życie w  skonanych warunkach, 
powodziło m i się jednak pod 
wieloma względami lepiej, niż 
większości Amerykanów mego

o’v a. 7 'ij 5*° yHobyc
*V; żlCwii». -..»ode-'*«

Annabella Bucar
ŚWIETLANEJ PAMIĘCI MOJEJ MATKI 

PRACĘ TĘ POŚWIĘCAM

Od autorki
cc , ''iegly był rokiem wielkiego przełomu 

yciu. Jestem rdzenną Amerykanką,
' '• e życie kochałam mą ojczyznę, służy-'

szczerze i bezinteresownie. Niemniej 
. postanowiłam pozostać na zawsze w 
o którym dawniej dość mało wiedzia­

no, lecz który poznałam dobrze i  pokocha­
ła i w ciągu 2 lat mego zaledwie w nim po- 

jtu . Błędem byłoby sądzić że na krok ten 
atwo zdecydowałam się. W długich i  męczą­

cych chwilach rozterki duchowej rozważałam 
wszystkie okoliczności, które mnie do tego 
kroku skłaniały, i  które — wręcz przeciw­
nie —  powstrzymywały mnie cd niego. I  jeśli 
pierwsze mimo wszystko przeważyły — były 
po temu głębokie przyczyny.

Wrogowie moi doszukują się tych przyczyn 
w mym życiu osobistym, co absolutnie nie od­
powiada prawdzie. W rzeczy samej przyczyny 
te mają charakter czysto obiektywny. Po 
wzięłam tę decyzję, gdyż przekonałam cię, że 
koła rządzące obecnie w Stanach Zjednoczo­
nych prowadzą mą ojczyznę, a wraz z nią 
cały świat ku straszliwej katastrofie.

Przekonanie to zrodziło się we . mnie nie 
od rązu i  nie na podstawie przemówień i publi­
kacji ludzi i  organizacji walczących o pokój, 
lecz na podstawie mego osobistego codzien­
nego kontaktu z pracą Departamentu Stanu 
w Waszyngtonie i ambasady amerykańskiej w 
Moskwie w ciągu trzech prawie lat. W Wa­
szyngtonie i  w Moskwie widziałam jak  
krok za krokiem dyplomaci nasi, odpowie­
dzialni za politykę zagranieżną Stanów Zjed­
noczonych, czynią wszystko, co leży w ich 
mocyy aby wywołać katastrofę światową. O- 
strze ich polityki nadal jest skierowane i  za­
wsze było skierowane przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu, który  — jak to zrozumiałam do­
skonale — udaremniał i  udaremnia dywersyj­
ną ich działalność, wymierzoną przeciw poko­
jowi, przeciw dążeniu narodów dó lepszego i 
szczęśliwszego życia.

Dyplomaci ci zrozumieli dobrze tę prawdę, 
’ i  Z 'ązek Radziecki stoi na zawadzie dąże- 

potentatów amerykańskich do epano- 
świata. Dlatego też uważają oni za

swe głótyne zadanie dyskredytować Związek 
Radziecki, przypisując mu agresywne zamia­
ry  i  usiłując w ten sposób usprauńedliioie 
przygotowania do wojny przeciwko ZSRR. W 
czasie mej pracy w Departamencie Stanu i w 
ambasadzie w Moskwie, przekonałam się, że 
wysiłki kierowników tych instytucji do tego 
właśnie zmierzają celu.

Jest przeto rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
stanęłam wobec alternatywy — albo milczeć 
i ślepo wykonywać wszystkie rozkazy podże­
gaczy wojennych, którzy rozpanoszyli się w 
Departamencie Stanu i  w ambasadzie w Mos­
kwie i  tym samym dzielić z ńimi straszliwą 
odpowiedzialność przed narodami całego świa­
ta, albo też podnieść głos protestu przeciw 
ich potwornej działalności. Lecz gdybym wy­
stąpiła z protestem w samej ambasadzie, głos 
mój byłby głosem wołającego na puszczy. 
Dlatego też musiałam zdecydować się na krok 
bardziej skuteczny tj. na taki krok, który u- 
mozliwiłby mi wzięcie istotnego udziału w 
wcłce przeciw podżegaczom wojennym. W tym  
celu trzeba było odrzucić wszelkie osobiste i 
uczuciowe względy, co też i  uczyniłam.

Zrezygnowałam więc z pracy w ambasadzie 
i pozostałam is Związku Radzieckim, gdzie 
mogę, w miarę mych sil i możliwości, wziąć 
udział we wspólnej toołce o pokój i  dobrobyt 
narodów.

Książka, którą polecam uwadze czytelni­
ków, jest rezultatem mego długotrwałego ob­
cowania z ludźmi, od których naród amery­
kański oczekiwał, że będą popierali i  rozuji- 
ja li dobre stosunki sąsiedzkie ze wszystkimi 
krajami, w te j liczbie i  ze Zuńązkiem Radziec­
kim, który okazał bezcenną pomoc całej ludz­
kości w je j walce ze śmiertelnym niebezpie­
czeństwem faszyzmu. To jednak, co widzia­
łam w Departamencie Stanu i  w ambasadzie 
amerykańskiej w Moskwie pozostawało w ja ­
skrawej sprzeczności z oczekiwaniami narodu 
amerykańskiego. Widziałam, jak miecz Da- 
moklęsa wznosi się nad ludzkością i  jak co­
raz niżej opada, grożąc znowu zatepisniein 
milionów ludzi w morzu krwi.

I  dlatego nie mogę milczeć !

rywie czterech, 
jżkich lat nauki 

* ch niespokojnych
mysu r, czy po studiach
znajdę z.. .ie, ukończyłam wre­
szcie uniwersytet 1 poczęłam 
szukać sobie miejsca w  życiu.

Znajdowałam krótkotrwałą 
pracę w  rozmaitych instytu­
cjach. W czasie wojny pracowa­
łam w organizacjach wywiadu 
amerykańskiego i  w  Departa­
mencie Stanu, po wojnie zaś 
skierowano mnie do pracy w 
ambasadzie amerykańskiej w 

' Moskwie. ■'

PO“ '
hut-;,;

cach Pittsburga, gdzie pracują 
oni na ogół do dnia dzisiejszego. 
Mnie natomiast udało się zna­
leźć „przyzwoitą pracę“ .

Po ukończeniu uniwersytetu 
zatrudniona byłam przez pewien 
bząs w prywatnych firmach 
hanłowych, lecz praca ta nie da­
wała mi żadnego zadowolenia. 
Pragnęłam ogromnie wziąć bar­
dziej żywy udział w  toczącej się 
wówczas .wojnie przeciwko 
Niemcom'faszystowskim, W tym 
mniej więcej czasie zapropono­
wano mi pracę w. wywiadzie lo t­
nictwa wojennego Stanów Zjed-

lych. Zgodziłam się na to 
ałam przyjęta.

w instytucji tej pracowałam 
przez pewien czas w oddziale 
meteorologii i kartografii, obsłu 
gującym lotnictwo bombarduj ą- 
¿e. Wkrótce jednak przeniesiono 
mnie do głównej organizacji
wywiadu amerykańskiego — 
Biura Wywiadu Strategicźnego 
(OSS)*), gdzie otrzymałam skie­
rowanie do wydziału „obcych 
narodowości“ OSS.

Do funkcji moich należało do­
kładne studiowanie gazet i  pism 
w językach obcych, wydawa­
nych w Stanach Zjednoczonych,

*) Office of Strategie Services.

a zwłaszcza całej prasy ukazują­
cej się w językach słowiańskich. 
Obowiązkiem moirn było spo­
rządzanie na podstawie tej pra­
sy ogólnych przeglądów i spra­
wozdań o działalności istnieją­
cych na terenie Sianów Zjed­
noczonych różnorodnych organi­
zacji słowiańskich, przede wszy­
stkim zaś organizacji postępo­
wych. W sprawozdaniach moich 
miałam również wskazywać na 
możliwości wykorzystania tych 
organizacji dla celpw wywiadu 
OSS.

Muszę powiedzieć, że przyj­
mując pracę w wywiadzie ame­
rykańskim, byłam przekonana, 
iż w ten sposób będę mogła przy

nieść jakąś konkretną korzyść 
w  walce z wrogiem całej ludz­
kości — hitleryzmem. Nienawi­
dzę faszyzmu z całej duszy i 
wydawało mi się, że właśnie w 
wywiadzie potrafię lepiej niż 
gdziekolwiek indziej walczyć z 
tą zarazą. Później dopiero prze­
konałam się, że stawiając sobie to 
szlachetno zadanie, byłam co naj 
mniej naiwna. Jak wiadomo, w 
czasie wojny wywiad amery­
kański nie prowadził skutecznej 
walki z faszyzmem, po wojnie 
żaś przeszedł na całej lin ii do 
współpracy z byłymi i  istnieją­
cymi organami faszystowskiego 
wywiadu i kontrwywiadu Nie­
miec, Włoch i  Hiszpanii.

%
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•— Mówią, że natura jest ślepa. Nieprawda. W i­
działem w Równem pawia, wystrojony tak, że bo- 
gaciej nie możńa, a jak wrzasnął, to choć uszy 
mam wytrzymałe, a musiałem uciekać. A  teraz 
weź słowika... Czy zauważysz go? Nędzna pta­
szyna. Boryś ma fizys, powiedzieć można, okropną, 
a Więc fnu przydano co innego... Kiedy zaczyna de­
klamować, to dziewczę zapomina o fasadzie..;

— Nie uważam, żeby miał twarz okropną — od­
parła Liza. — Przeciwnie... Oczy ma niezwykłe....

Gruszko uśmiechnął się:
— Stało się,’ ciebie też wziął...
Liza powiedziała Borysowi:
— Mówią, że jesteś romantykiem, czy to, prawda?
Borys zamachał rękami:
— Głupstwo! Popatrz, jak opycham kartofle... 

Nie, serio, cóż ze mnie za romantyk? Romantycy 
chcieli mieć wszystko szczególne. A  ja co?... Zy­
cie wypadło szcżególne, ta  racja, ale nie tylko 
moje — i twoje; i Stryżewa, i  -wszystkich. Jeśli 
chcesz wiedzieć, to marzyłem zupełnie o czym 
innym, prostszym, o wiele bardziej prozaicznym. 
Nigdy nie przypuszczałem, że wypadnie wysadzać 
pociągi. Miałem w Kijow ie znajomą, poważną, stu­
diowała epikę, a teraz — jak mówią — siedzi 
w  ukryciu i  drukuje ulotki. Gdzież tu jest roman­
tyka? W księżycu Się nie kocham, nie pojedyn­
kowałem się, do tygrysa nie strzelałem. Chyba, 
że do feldfebla... Nie o to chodzi, przykro, że tak 
mało możemy zdziałać. Teraz trzeba żyć jedną je­
dyną sprawą, jak w  Stalingradzie... Wciąż o tym 
myślę, co fam za'walki!... Rozumiesz, Stalingrad — 
to usprawiedliwia nie tylko kraj albo epokę, uspra­

wiedliwia każdego człowieka... Pójdę zapytać Za­
chariasza, co nadaje Moskwa...

W tydzień później poszli na zasadzkę, ale za­
ledwie wyszli z lasu, natknęli się na niemiecki 
oddział. Niemców było około stu. Borys krzyknął:

— Odchodźcie! Zatrzymam ich...
Strzelał w dalszym ciągu, nawet po otrzymaniu 

rany. Kiedy zaś Niemcy wreszcie zdecydowali się 
podejść do niego, Borys już nie oddychał; pchnąw­
szy go fnogą Niemiec rzekł:

— Mocne miał życie... Postrzelany, jak rzeszoto!... 
Przez takiego oto bandytę, ginie sześciu naszych!...

Dowiedziawszy się o zabiciu Borysa, Stryżew nic 
nie powiedział, nasępił się, poszedł do ziemianki. 
Przyszedł Gruszko, Stryżew pospiesznie wsunął do 
kieszeni notes — odczytywał wiersze Borysa.

— Co porabiasz? — zapytał Gruszko.
— Nic... Trzeba zawołać Aleksego — nową cho­

lewę przyśzyć, but przegnił, faktycznie...
A  Liza nie wstydząc się płakała, wolno je j — 

dziewczynie..; - : - ■
Jeszcze latem doktór Paszkow pisał do Dymitra 

Aleksiejewieza: „Zatrzymałem się na jeden dzień 
w Atkarsku, naturalnie odwiedziłem twoich. Bar­
bara Eliaszówna jest przejęta wypadkami, ale źle 
nie wygląda. Natalki nie poznałem — była sobie 
dziewczynką, a teraz zobaczyłem, jak: to się mówi, 
piękność jak malowanie, nieszczęście nie złamało 
Jej,, oto co znaczy być młodym“ !

Mówiąc o Natalce doktór Paszkow nie skłamał, 
Natalka; istotnie wypiękniała; jeśli przed wojną 
wydawała się wszystkim prócz Wasylka zwykłą 
miło wyglądającą panną, to teraz przyciągała spoj­
rzenia przechodni, nie mogła przejść niezauważona. 
Wyszczuplała, co sprawiało wrażenie, że urosła; 
oczy jej nabrały nowego wyrazu — cierpienia 
i wzniosłości.

Ale co do Barbary Eliaszówny, doktór Paszkow 
napisał nieprawdę — obawiał się zmartwić Krylo­
wa. Już od wiosny Barbara Eliaszówna zaczęła

niedomagać, skarżyła się na ostre bóle żołądka, 
prawie nic . nie jadła, mocno schudła. Lekarze nie 
sformułowali rozpoznania, ale po wyrazie ich twa­
rzy Natalka zrozumiała, że matka jest chora po­
ważnie. Barbara Eliaszówna nie chciała iść do 
szpitala i  Natalka pielęgnowała ją w domu.

Lato ciężkie dla wszystkich, było szczególnie 
ciężkie dla Natalki. Malutki Wasylek chorował na 
dezynterię; przez kilka dni obawiano się o jego 
życie. Pracy było dużo —  coraz to przywożono 
rannych z Dońskiego frontu. Barbara Eliaszówna 
nie uskarżała się, mawiała: „dziś czuję się lepiej“ , 
ale Natalka widziała, że matka słabnie z każdym 
dniem. W czerwcu nadszedł list od Niny Georgiew- 
ny, która pisała: „Przyjeżdżał tu z frontu foto­
reporter Romow, zapewnia on, że w kwietniu w i­
dział Wasylka, mówi, że pomyłka jest Wykluczona, 
ponieważ przed wojną często widywali się w M iń­
sku. Nie wiem, czy można wierzyć mu, bardzo 
mnie to poruszyło. Jeśli to prawda, to dlaczego 
Wasylek nie napisał ani do mnie, ani do ciebie? 
Romow pozostawił mi numer swojej poczty po­
łowę j, ot® on na wszelki wypadek — „18914 K.“ .

Natalka nic nie powiedziała matce o liście Niny 
Georgiewny, nie zdradziła się z tym, że zaszło coś 
bardzo ważnego... Nie było to rzeczą łatwą — 
chciałoby się zawołać: Wasylek odnalazł się! Poj­
mowała tak samo, jak Nina Georgiewna, że Romow 
mógł .się pomylić — to wszystko jest zbyt nie­
prawdopodobne. Dlaczego Wasylek nie napisał?... 
Ale jeśli wydostał się z otoczenia dopiero w kwie­
tniu, to list mógł nie dojść: zaledwie dwa mie­
siące, a jeszcze nim przekażą z Moskwy...

Napisała do Romowa, błagała go o dokładniejsze 
szczegóły spotkania z Wasylkiem. Chwilami wie­
rzyła, że Wasylek żyje, że wkrótce go zobaczy, m i­
łego, niezgrabiasza, takiego, jakim  był w  Mińsku. 
Mówiła do syna: „Wasylek — duży znalazł się.

iD.c.n.).

W czasie mej pracy w Biurze 
Wywiadu Strategicznego dowie­
działam się wielu ciekawych 
szczegółów o historii, funkcjach, 
metodach i formach pracy tej 
organizacji wywiadowczej, któ­
rej Amerykanie nadali ironiczną 
nazwę — „peleryna i kindżał“ .

Szefem Biura Wywiadu Stra­
tegicznego był generał William 
Donovan.

Donovan urodził się w 1883 
roku w Buffalo, w stanie Nowy 
Jork, ukończył Wy dział Prawa 
uniwersytetu Columbia w No­
wym Jorku, w czasie pierwszej 
wojny światowej służył w ka­
walerii ame.' kańskiej armii 
ekspedycyjnej we Francji. Do- 
novan jest katolikiem, człon­
kiem parti republikańskiej.

W 1932 roku kandydował na 
stanowisko gubernatora stanu 
Nowy Jork, lecz w wyborach 
przepadł.

Już w pierwszym okresie dzia 
łalności Biura Wywiadu Strate­
gicznego generał Donovan umie­
jętnie potrafił sobie zaskarbić 
zaufanie rządu amerykańskiego 
i zręcznie go oszukując zapew­
n ił reakcyjnym kołem Wall 
Street decydujący wpływ w tej 
organizacji.

„Sukces“ swój zawdzięczał te­
mu, że Roosevelt zajęty był 
wówczas innymi, ważniejszymi 
sprawami, związanymi z opera­
cjami wojennymi. Dlatego to 
Donovan mógł osobiście dobie­
rać kadry kierownicze dla swej 
szpiegowskiej organizacji.

Donovan mianował na kie­
rownicze stanowiska administra 
cyjne w OSS ludzi, z którymi 
łączyły go interesy, oraz przyja­
ciół z pierwszej wojny świato­
wej — pułkownika E. Backsto- 
ne'a, wraz z którym tworzył w 
r. 1919 organizację faszystowską 
„Legion Amerykański“ : U tter- 
tone Richards'a — prezesa za­
rządu wielkiej firm y „Hawaian 
Pineapple Company“ , trudnią­
cego się importem i  eksportem 
ananasów; J. Morgana; Elmo 
Kopera z organu Wall Street 
„Fortune“ ; „bohatera“ pierwszej 
wojny światowej, adwokata te­
go samego autoramentu — R. 
Livermoore'a i  innych. Dono­
van przyciągnął też do pracy w 
OSS kuzyna Winstona Chur­
chilla — Raymonda Guesta, sy­
na m®omera T. Ryana, właści­
ciela reakcyjnej gazety „New 
York Sun“ — Billa Dewarta, 
spadkobiercę milionów króla a- 
luminium Mellona — Paula 
Mellona i  generała armii car­
skiej, byłego księcia Sergiusza 
Oboleńskiego, który przed przy­
stąpieniem do pracy w OSS pę­
dził marny żywot w Ameryce.

Wkrótce po utworzeniu OSS 
Donovan wysłał swych przed­
stawicieli za granicę, z polece­
niem zdobycia materiałów do­
tyczących gospodarki i  polityki 
szeregu krajów, przy czym wie­
lu z nich wyjechało w charak­
terze korespondentów praso­
wych.

Po klęsce Francji w  1940 ro­
ku Donovan osobiście udał się 
do tego pokonanego kraju, aby 
na miejscu zbadać przyczyny 
jego porażki.

Powróciwszy do Stanów Zjed­
noczonych poinformował on po­
ufnie rząd amerykański, że 
przyczyną katastrofy nie była 
„piąta kolumna“ ani komuniści 
francuscy, — jak twierdził am­
basador B u llitt i jak głosiły 
wszystkie gazety amerykańskie 
— lecz złe kierownictwo opera­
cjami wojennymi ze strony do­
wódców wojskowych i całkowi­
ty brak przygotowania Francji 
do prowadzenia nowoczesnej 
wojny.

Nieco później Donovan wyje­
chał na Bałkany i Bliski Wschód. 
Odwiedził Londyn, Kair, Ate­
ny, Belgrad, Sofię, Ankarę i Je­
rozolimę. Celem jego podróży 
było zebranie specjalnych rhfor- 
macji dla dowództwa amerykań 
skiego i inspekcja pracy wywia­
du amreykańskiego w tych kra­
jach.

W Algierze Donovan odbył 
długą rozmowę z generałem 
Weygand i  zaznajomił się szcze-
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